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REFLEKSJE REDAKCYJNE

Obecny numer GŁOSU NAUCZYCIELA, WIO­
SNA 2000, poświęcam y matkom . Artykuły, czy- 
tanki, wiersze, piosenki zostały zebrane z myślą 
o ulżeniu corocznych mąk, jakie przeżywają n a ­
uczyciele starający się przygotować ciekawą im­
prezę na  Dzień Matki. Artykuły mogą posłużyć ja ­
ko kanw a dla pogadanki nauczyciela lub m ateria­
ły do lekcji w starszycłi klasach, czytanki -  krót­
kie, pisane prostym językiem są  odpowiednie dla 
uczniów klas młodszych. Mamy nadzieję, że któ­
raś szkoła się pokusi o wystawienie inscenizacji 
„Dobra wróżka" przygotowanej przez redaktorkę 
lubelskiej ROTY, p. Barbarę Jedynak.

W wiadomościach kulturalno-oświatowych za­
mieszczamy artykuł dra Edm unda Osyski o pol­
skich szkołach w Afiyce Południowej, sprawozda­
nie z wieczornicy mickiewiczowskiej w szkole im. 
Mickiewicza w SterUng Heights w Michigan, spo­
strzeżenia p. Doroty Kirsz, wizytatora Centrali z jej 
wędrówek po szkołach w New Jersey oraz listę 
maturzystów z Chicago.

Chicagowscy m aturzyści zasługują na spe­
cjalną wzmiankę. Dj^lom y ukończenia polskiego 
girmiazjum w 14 szkołach sobotnich w metropolii 
chicagowskiej otrzymało w tym roku 413 dziew­
cząt i cłiłopców. Drukujemy ich nazwiska według 
listy sporządzonej przez Zrzeszenie Nauczycieli 
Polskich. Zdjęcia ze Studniówki, egzaminów m a­
turalnych oraz uroczystości graduacyjnych w nie­
dzielę 16 m aja 2000 zostały w większości wykona­
ne przez p. Ryszardę Płużyczkę, niektóre otrzyma­
liśmy od wychowawczjm klas m aturalnych. GŁOS 
NAUCZYCIELA nie m a reportera, polegamy na 
wiadomościach i zdjęciach dostarczanych Redak­
cji przez szkoły.

Maturzystom oraz ich rodzicom składam y ser­
deczne gratulacje!

Otrzymaliśmy sporo ciekawych wypracowań 
pisanych przez m aturzystów w ciągu roku szkol­
nego jako tzw. prace m aturalne. Nie jesteśm y 
w stanie umieścić wszystkich w jednym  numerze. 
Tym razem prezentujemy pierwszą porcję wypra­

cowań, następne będziemy drukować w kolejnych 
num erach w dziale MŁODZIEŻ PISZE. Przy okazji 
dziękujemy nauczycielom za nadsyłanie prac 
uczniów, ich wypracowań, przemyśleń, wierszy. 
Nasze pismo jes t właściwie przeznaczone nie tylko 
dla nauczycieli, ale także dla rodziców i młodzieży 
szkolnej.

Kronika żałobna. Żegnamy Księdza Biskupa 
Alfreda Abramowicza, kapłana, który całe swoje 
życie poświęcił sprawom polskim i polonijnym. 
Rozumiał znaczenie utrzymywania znajomości ję ­
zyka polskiego wśród emigrantów i ich dzieci, bo 
sam  był synem emigrantów. Był wspaniałym  opie­
kunem  szkoły im. Marii Konopnickiej, k tóra mie­
ściła się w Jego parafii Pięciu Braci Polaków Mę­
czenników n a  południu Chicago, był zawsze obec­
ny n a  wszystkich imprezach szkolnych, nie szczę­
dził pochwał dla małych i większych wykonawców 
podczas corocznych Jasełek, miał zawsze dobre 
słowo dla nauczycieli. Służył też radą  innym  szko­
łom, chętnie przychodził n a  szkolne jubileusze, 
przewodniczył uroczystościom graduacyjnym  m a­
turzystów. Był Ameiykaninem polskiego pocho­
dzenia, któiy nie tylko nosił polskie nazwisko, ale 
miał gorące polskie serce.

Rodzinie Zmarłego oraz osieroconej szkole im. 
Marii Konopnickiej składam y wyrazy głębokiego 
współczucia.

Stowarzyszenie W spólnota Polska obchodzi 
w tym  roku jubileusz -  dziesięciolecie pracy 
dla dobra Polonii. Z tej okagi Komisja Oświato­
wa Kongresu Polonii Amerykańskiej oraz Redak­
cja GŁOSU NAUCZYCIELA przesyła serdeczne 
gratulacje, życzenia dalszych sukcesów oraz po­
dziękowania za współpracę. Dziękujemy za kolej­
ną, już  trzecią, wpłatę n a  fundusz wydawniczy 
GŁOSU w wysokości $3 472 000, co w dużym 
stopniu pokryło koszta d ruku i wysyłki GŁOSU 
NAUCZYCIELA nr 1 /2000, Całkowity koszt wyda­
nia i wysyłki w}Tiiósl $4 226 81.

Dział m etodyczny zawiera konspekty lekcji 
nadesłane przez p. Joannę Syniec ze szkoły im. 
Św. Stanisława Kostki w Garfield, New Jersey  i p. 
Elżbietę Łis-Szybajło ze szkoły im. Kościuszki 
w Chicago, jak  również wiersze, zagadki i pytania, 
które mogą się przydać na  różne okazje. W tym 
dziale są  także wiersze nadesłane przez p. Marię 
Zamora, em erytowaną nauczycielkę i poetkę, 
„Szkolna pieśń dożynkowa" oraz czarująca „Bajka 
o koniku polnym". Dziękujemy Pani Marii za pa­
mięć!

REFLEKSJE REDAKCYJNE

Echa VI Zjazdu Nauczycieli Polonijnych 
i Działaczy Oświatowych w Los Angeles. Na­
stępny num er GŁOSU NAUCZYCIELA, n r 3 /2000  
będzie poświęcony Zjazdowi. Umieścimy w nim te 
materiały, które zostały Redakcji udostępnione, 
a  więc referaty, propozycje, wnioski, zdjęcia (jeśli 
je  otrzymamy!). Teraz tylko kilka informacji.

VI Zjazd odbył się w dniach od piątku 26 maja 
do poniedziałku 29 m aja 2000 roku. Został zorga­
nizowany przez Forum Nauczycieli Polonijnych 
Zachodniego Wybrzeża przy współpracy Kongresu 
Polonii Amerykańskiej Południowej Kalifornii, 
którego prezesem jest p. Mieczysław Dutkowski. 
Duszą i sercem komitetu organizacyjnego była p. 
Elżbieta Rudzińska, która zawsze uśm iechnięta 
mimo zmęczenia, dwoiła się i troiła, by spełnić 
wielorakie życzenia gości. W obradach, dysku­
sjach, w arsztatach metodycznych i spotkaniach 
wzięło udział 256 osób, w tym 241 nauczycieli 
z 52 szkół w 12 stanach. Obecni byli również go­
ście zagraniczni: trzy osoby z Kanady, trzy osoby 
z Polski, po jednej z Anglii, Francji i Ańyki Połu­
dniowej.

W przygotowaniu jes t kaseta video z VI Zjazdu. 
Cena $18.00 za jedną  sztukę. Koszt przesyłki wli­
czony. Zgłoszenia proszę kierować:

Eurovision Video Productions 
3538 Atchison Circle 
Riverside, CA 92503 
Tel. (909) 351-0249 
Fax (909) 353-8352

S2LAROTKA w Kalifornii! Jest, naprawdę! 
J e s t  to dom polskich seniorów, pięknie położony, 
otoczony krzewami i drzewami, obok kościoła 
Matki Boskiej Jasnogórskiej, sąsiadujący również 
ze szkołą Polskiej Macierzy. Wewnątrz „Szarotki" 
ładne, czyste pokoje jedno lub dwuosobowe. 
Koszt pob}^u tylko $800.00 miesięcznie, włącznie 
z trzem a posiłkami dziennie. Nie przyjmuje się 
osób obłożnie chorych. Obecnie jes t kilka wol­
nych pokoi. Można się tu  zatrz5nnać na  kilka lub 

kilkanaście dni i w tym czasie 
bez pośpiechu zwiedzać atrak­

cje M iasta Aniołów i jego 
okolic, a jes t ich napraw ­
dę mnóstwo. W tym celu 
należy się wcześniej poro­
zumieć z adm inistratorem  

„Szarotki", p. Jan u szem  
Wojtaszkiem.

Adres: SZAROTKA
Polish Retirement Foundation 
3400 West Adams Boulevcird 
Los Angeles, CA 90018 
Tel. (323) 735-1381

Gorąco polecamy „Szarotkę", bo kilka dni przez 
VI Zjazdem i po Zjeżdzie mieliśmy możliwość się 
tam  zatrzymać, popróbować domowej kuchni 
i odpocząć w miłej atmosferze.

Specjalne podziękowania za wpłaty na fun­
dusz wydawniczy GŁOSU NAUCZYCIELA sk ła­
damy p. Ksawerze Halama z Brooklyn, New York 
($150.00) oraz p. Stanisławie Naumczyk z Chica­
go ($35.00). Dziękujemy firmie U. S. Money 
Express Co. i jej prezesowi p. Andrzejowi Dach- 
manowi za umieszczanie płatnych ogłoszeń w n a ­
szym piśmie.

Zwracamy uwagę naszych Czytelników w Chi­
cago na  ogłoszenie Kliniki Medycznej SOMA, za­
mieszczone w GŁOSIE po raz pierwszy. Przy po­
wołaniu się na  to ogłoszenie czeka na  Państw a 
niespodzianka.

Możliwość nabycia numerów GŁOSU NA­
UCZYCIELA z poprzednich lat. Mamy jeszcze 
num ery monograficzne o Koperniku, Matejce, J a ­
nie Pawle II, Pułaskim, św. Jadwidze Królowej Pol­
ski, Prusie, Rejmioncie oraz num er z m ateriałam i
0 wiośnie dla klas od I do LV; num ery poświęcone 
martyrologii polskich rodzin w czasie drugiej woj­
ny światowej; num er o powstaniu warszawskim
1 oczywiście ostatni o M arszałku Józefie Piłsud­
skim. Cena jednego egzemplarza $4.00 + koszta 
przesyłki. Przyjmujemy zamówienia pisemne i te­
lefoniczne. Egzemplarze okazowe wysyłamy za 
darmo.

W przyszłym roku kalendarzowym prenu­
merata GŁOSU NAUCZYCIELA ulegnie podwyż­
ce. Od 1986 roku wysokość prenum eraty utrzy­
mywała się na  tym samym poziomie, chociaż 
koszta druku i wysyłki stale rosły. Na VI Zjeżdzie 
została uchw alona podwyżka prenum eraty: 
$20.00 prenum eraty indywidualne, $25.00 -  or­
ganizacje i instytucje. Mamy nadzieję, że ta  pod­
wyżka nie odstraszy naszych Czj^eLników od od­
nowienia prenum eraty w roku 2001.

Kończąc serdecznie Wszystkich pozdrawiam 
i życzę wypoczynku. Jeśli nie na  łonie dzikiej przy­
rody to przynajmniej w parku łub własnym ogród­
ku.

Helena Ziółkowska



LISTY DO REDAKCJI

Do Redakcji GŁOSU NAUCZYCIELA,
Najserdeczniej dziękuję Paniom za nieustanny 

trud zarówno w kreowaniu, pokonywaniu prze­
szkód w produkcji kwartalnika GŁOS NAUCZYCIE­
LA jak  i iego systematycznych dostawach poprzez 
nas dla nauczycieli polskich na Wschodzie. Kwar­
talnik rozchodzi się z Fundacji stosunkowo szybko 
wreiz z „Rotą“ lub innymi dostawami i zdobywa so­
bie coraz szersze zainteresowanie, o czym świadczą 
zapytania o Jego kolejne numery. Cieszę się także 
ze współpracy z „Rotą“, gdyż w ten sposób możemy 
uczynić dużo więcej dla dobra oświaty polskiej po­
za granicami IRP.

Proszę o przyjęcie ukłonów i pozdrowień dla 
całego Zespołu Redakcyjnego. Życzę wielu radości, 
sił i zdrowia w pokonywaniu codziennych trudów 
oraz szczęścia osobistego. Z wyrazami najgłębszej 
wdzięczności i szacunku

Józef Adamski
Prezes Fundacji Pomocy Szkołom Polskim 

na Wschodzie im. T. Goniewlcza 
Lublin, 17 lutego 2000

Droga Pani Heleno,
Dziękuję bardzo za GŁOS NAUCZYCIELA. Zna­

lazłam wiele materiałów, które na pewno wykorzy­
stam w pracy z dziećmi i młodzieżą. JeśU możliwe 
jest przysyłanie ml kolejnych numerów -  będę 
ogromnie wdzięczna.

J a  też pracuję na polonijnej niAvle społecznej. 
Prowadzę szkółkę polską, grupę teatralną „Zielona 
Koza“ (młodzież i „starzy"), polską bibliotekę, gram 
na organach w czasie niedzielnych mszy. Jestem  
z zawodu muzykiem -  pianistką. Skończyłam 
w 1985 roku Akademię Muzyczną w Warszawie. 
W Cape Town mieszkam od 1989 roku.

W Afryce Południowej mój zawód okazał się 
nieprzydatny. Nie mam stałej pracy. Gram w orkie­
strze (kiedy potrzebują planisty), czasem solo, tro­
chę akompaniuję, uczę gry na fortepianie, robię 
aranżacje wokalne. Mamy (wspólnie z mężem, rów­
nież muzykiem -  skrzj^klem) studio komputerowe, 
nagrywamy ścieżki dźwiękowe, „wypalamy*' dyski 
kompaktowe. Robimy też replikacje CD -  male se­
rie. Mąż ma stałą posadę w orkiestrze, ale nie wia­
domo, jak  długo, bo orkiestra trzyma się resztkami

sił- brakuje funduszy. Cóż, taki kraj. Komu tu po­
trzebna muzyka? Bardzo się cieszę z nawiązania 
kontaktu, czuję się mniej osamotniona w tej iście 
Judymowej działalności. Polonia w Cape Town jest 
niewielka, moja szkółka liczy tylko piętnaścioro 
dzieci. Nie mamy żadnych finansów, podręczniki 
sprowadzam z Polski na własny koszt. Sporo sko­
rzystałam uczestnicząc w Forum Oświaty Polonij­
nej w Pułtusku w 1995 roku. Wymiana doświad­
czeń bardzo się przydaje. Szkoda, że nie jestem  in­
formowana o innych takich zjazdach, może to z po­
wodu odległości... Bardzo serdecznie pozdrawiam

Joanna Majksner-Pińska 
Cape Town, Południowa Afryka 

3 marca 2000

*  *  *

Kochani!
w  GŁOSIE NAUCZYCIELA zawsze czytam arty­

kuły, oglądam zdjęcia 1 wybrane publikacje. Tak 
naprawdę jestem  zachwycony duchem tego pisma, 
jego treścią pełną patriotyzmu 1 wiary.

Przekazałem kilka egzemplarzy dla Polaków 
w Kazachstanie, przesłałem do Zakopanego artykuł 
o harcerstwie i młodzieży. To naprawdę wspaniały 
ideowy drogowskaz nie tylko dla szkoły.

Stanisław Kościelniak 
Wrocław, Wielkanoc 2000

*  *  *

Czytelnikom zainteresowanym Wilnem i Zie­
mią Wileńską podajemy do wiadomości, że Towa­
rzystwo Miłośników Wilna i Ziemi Wileńskiej, od­
dział w Bydgoszczy, publikuje teksty związane te­
matycznie z Kresami Północno-Wschodnimi Rze­
czypospolitej i wydaje je w dwumiesięczniku „Wi­
leńskie Rozmaitości'* oraz w dwóch seriach Biblio­
teki Wileńskich Rozmaitości.

Artykuły dotyczą historii Ziemi Wileńskiej, cza­
sopiśmiennictwa, oświaty, rozwoju folkloru kreso­
wego, działalności towarzystw, organizacji, aktual­
nych wydarzeń, itp. Specjalna wkładka obejmuje 
biogramy żołnierzy AK walczących z kolejnymi oku­
pantam i Kresów o ich niepodległość. Znajdują się 
tam wspomnienia byłych więźniów łagrów sowiec­
kich, pamiętniki nauczycieli itp.

Po szczegółowe informacje nadeży pisać do To­
warzystwa Miłośników Wilna i Ziemi Wileńskiej; 
WSP Biblioteka Główna, ul. Chodkiewicza 30, 
85-064 Bydgoszcz, Polska.

Informacja nadesłana przez 
dra Henryka Dubowika

Bydgoszcz, kwiecień 2000

POŁUDNIOWA AFRYKA

W I A D O N O S C l
KULTUKALPtO-OŚWIATOWE

SZKOŁY POLSKIE 
W POŁUDNIOWEJ AFRYCE

K ontynent afrykańsk i nie pobudzał polskiej 
w yobraźni. Ci, k tórzy przybyli w  te strony, to 
albo m isjonarze, albo synowie arystokracji, 
poszuku jący  skór lwów lub  innych  zw ierząt j a ­
ko trofeów sw ych m yśliw skich dokonań.

Bardziej zorganizow any napływ  Polaków za ­
czął się w  czasie drugiej wojny św iatow ej. Afry­
k a  Południow a przyjęła w  Cape Town 500 sie­
ro t polsldcti, k tó re  przybyły tu  w 1943 roku, 
gdy S ta lin  pozwolił opuścić Związek Radziecki 
200  tysiącom  połsłtich więźniów i zesłańców. 
W C ape Town pow sta ła  pierw sza polska szko­
ła. Je j aktyw ność trw ała  k ilka la t -  do 1948.

W spółczesny rozdział Polonii Afryki Połu­
dniowej zaczął się w  1981 roku , gdy działacze 
„Solidarności** otrzym ali pozwolenie wyjazdu 
za granicę. Byli to  przew ażnie ludzie młodzi, 
z dyplom am i wyższycłi uczelni, energiczni 
i z poczuciem  swej tożsam ości. Akceptowali 
Afrykę w  oparc iu  o swe w łasne zasady.

Będąc w obcym środow isku, nie rezygnow a­
li z polskiego dziedzictwa i pragnęli p rzekazać 
swoje w łasne w artości dzieciom. Zrozum ieli 
bowiem, iż nie m ogą przyjąć an i k u ltu ry  Bo- 
erów, an i Zulusów . Afiyka -  podobnie Jak 
A m eiyka -  pozwoliła przybyszom  kultyw ow ać 
po lską  ku ltu rę .

T aka je s t  k u ltu ra ln a  geneza pięciu polsk ich  
szkół polonijnych, k tó re  stopniow o pow staw a­
ły w  Afiyce Południowej. Polonia południow o­
afrykańska  nie Jest liczna, nie p rzek racza  50 
tysięcy. Mimo swej skrom nej liczby otw arcie 
pięciu szkół dokształcających  z w yrażnjrm  p ro ­
gram em  n au czan ia  zapew nia rozwój g rupy  po ­
lonijnej w  przyszłości tej części Afryki i to Jest 
w ielkim  sukcesem .

Szkoły po lon ijne  z n a jd u ją  się  p rzed e  
w szystkim  w większych ośrodkach  m iejskich, 
k tóre zapew niają pracę młodej em igracji i po ­
zw alają realizować Jej w łasne m arzen ia  i cele.

W ażnym bodźcem  dla miejscowej Polonii by­
ła  od roku  1978 obecność w  W atykanie J a n a  
Paw ła II, orędow nika polskiej ku ltu ry . Podob­
nie ja k  w  S tan ach  Zjednoczonych, k tóre posia­
dają  siedem  szkół noszących Jego imię lub 
w  Australii, również w  Afryce Południowej m iej­
scowa Polonia odzyskała w iarę w  polską k u ltu ­
rę i Jej m iędzynarodowe znaczenie. W 1979 ro­
k u  otw arto w  R andburgu , dzielnicy Jo h a n n es-  
burga, szkołę im. J a n a  Pawła II. Gdy we wrze­
śn iu  1999 roku  obchodzono uroczystość 20-le-

Jubileusz Polskiej Szkoły w  Johannesburgu, 
w  Południowej Afryce. O d lewej: Halina Osysko, 

ks. dr Jan Jaworski, dr Edmund Osysko.
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cia Jej istnienia, zgromadziło się nie tylko liczne 
grono przedstawicieli am basady  polskiej z Pre­
torii, k tóra blisko w spółpracuje z każdą szkołą, 
nie tylko liczne grono w ychow anków i rodzi­
ców, ale również grono przedstaw icieli niem al 
wszystkicłi organizacji polonijnych.

Atm osfera ju b ileu szu  m iała c h a ra k te r  przy­
jęc ia  urodzinowego ważnego członka rodziny.

D yrektorem  szkoły jub ila tk i je s t  M agdalena 
Górna, pedagog z polskim  dośw iadczeniem . 
Poza n ią  w szkole p racu je  sześć nauczycielek, 
tałtże z polskim  przygotow aniem  zawodowym.

W innym  ośrodku  polonijnym , w  Secundzie, 
około 150 mil od Jo h a n n esb u rg a , znajduje się 
szkoła im. F ryderyka C hopina. Je j dyrektorem  
je s t  Ewa Hjrra.

W iększość szkół polonijnych w Afryce Połu­
dniowej liczy od 20 do 50 uczniów. Liczba 
uczniów  szkoły je s t  uzależniona od w ielkości 
Polonii. W prawdzie n iektórzy rodzice dowożą 
swe dzieci ponad  50 mil, co potw ierdza ich p a ­
triotyzm  wobec polskiej ku ltu ry , jednakże  d u ­
ża część Polonii je s t  rozproszona. Geograficz­
nie Południow a Afryka je s t  trzykrotnie w iększa 
od Polski.

W Cape Town znajduje się szkoła polska 
prow adzona przez Jo a n n ę  M ajksner-P ińską. 
W swym program ie in tegru je  ona  nauczan ie  
k u ltu iy  polskiej z teatrem , co przyciąga s ta r ­
szą młodzież. Z okazji obchodów  50-lecia S to­
w arzyszenia Polaków w Afryce Południowej 
przygotowała ona  „Zemstę" Fredry.

Polonia w  Cape Town, niew ątpliw ie n a jb a r­
dziej uroczym  m iejscu w Afiyce, nie p rzek ra ­
cza 700 osób, dlatego szkoła liczy tylko 20 
uczniów. Isto tne je s t  jed n a k  sam o istn ien ie  
polskiej placówki oświatowej.

Dla Polonii południow o-afrykańskiej szkoły 
polskie, podobnie ja k  polskie kościoły, s ta n o ­
w ią w ażne przedłużenie ich tożsam ości. Żyjąc 
w środow isku, k tóre przechodzi obecnie d y n a­
m iczne zm iany społeczne, polityczne i k u ltu ­
ralne, szkoły polskie i kościoły są  w yspam i 
spokoju  i stabilizacji w artości i s ta ją  się trw a­
łym pom ostem  między rodzicam i i dziećmi.

Są także pom ostem  między now ą Południo­
w ą Afryką a  Polską.

Edmund Osysko

WIECZORNICA 
MICKIEWICZOWSKA 
W  MICHIGAN

FYagment
dekoracji

Adam  M ickiewicz je s t  p a tro n e m  liczącej bli­
sko 300  uczniów  Szkoły Ję z y k a  Polskiego 
w  S terling H eights w  s ta n ie  M ichigan. Tej, 
m ieszczącej się przy polskiej parafii M atki Bo­
skiej C zęstochow skiej p laców ce przyśw ieca 
w  pracy  i w  d z ia łan iu  credo, b ęd ące  również 
m yślą Mickiewicza:

„...w s tów ach  tylko  chęć w idzim ...
w  dzia łan iu  potęgę... “

I z ca łą  odpow iedzialnością trz e b a  przyznać, 
że słow a M ickiewicza m a ją  odzwierciedlenie 
w  codziennej p racy  szkoły. Zarówmo grono n a ­
uczycielskie ja k  i uczniow ie s ą  w iern i swojemu 
patronow i w  codziennych  obow iązkach  a  raz 
n a  dw a la ta  sk ład a ją  m u  ho łd  przygotowując 
w ieczornicę m ickiew iczow ską.

MICHIQAIN

Scenka z inscenizacji „Golono, strzyżono".

Tegoroczną, czw artą  z kolei w ieczornicę 
m ieliśm y okazję podziwiać 20 lutego 2000 ro ­
ku . I m im o, iż po raz  czw arty akadem ia  po­
św ięcona by ła  tem u  sam em u  twórcy, to była 
nieco in n a  i równiie ciekaw a, bo Mickiewicz to 
postać  złożona, to wielki i sz lachetny  człowiek, 
Polak-patrio ta , to  przede w szystkim  p isarz 
i poeta  z olbrzym im  dorobkiem  w  dodatku  
w  różnych form ach literackich. Ta m nogość 
i różnorodność daje duże możliwości w  przyg­
otow aniu  p rogram u, ale jednocześnie  wym aga 
dużo pracy, inwencji i przem yślenia, aby n ie­
łatw y przecież język i tem atyka  tam tego okre­
su  n ie  p rzysporzy ły  zbytniej tru d n o śc i 
i w  efekcie zniechęciły uczniów, a  jednocze­
śnie, aby całość p rogram u w ypadła ciekawie. 
Należy przyznać, że cel zosta ł w  pełni osiągnię­
ty, bo program , n a  k tóry  sk ładały  się m. in. ży­
ciorys poety, recytacje w ierszy i obszernych 
fragm entów  „Pana Tadeusza" oraz inscenizacje 
ba jek  i w ierszy w ypadł doskonale, czyli c ieka­
wie i dosto jn ie a  zarazem  był dobrą  zabaw ą 
i jednocześn ie  doskonałą  lekcją. Udział dzieci 
i młodzieży, d la  n iek tórych  z n ich  język polski 
je s t  d rug im  językiem , w  tego typu  im prezach 
je s t  n iecodziennym  przeżyciem  i znaczącym  
dośw iadczen iem . Poprzez now e w yzw ania

Występującym dzieciom towarzyszył 
sam Wieszcz na cokole.

Anna Bieciuk recytowała inwokację.
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w szkole polskiej uczniowie zdobyw ają u m ie­
ję tn o śc i obcow ania ze scen ą  i m ikrofonem , po ­
k o n u ją  n ieśm iałość, pogłębiają um iejętność 
organizacji 1 pracy  w zespole pozostając w  ko­
relacji z reg u la rn ą  szkołą am erykajską. To fan ­
tas tyczna  form a n au k i poprzez zabaw ę, ja k  
np. udział w  zabaw nych scen k ach  Insceniza-

Znakomita większość grona 
nauczycielskiego. O d  lewej: 
V ioletta Buniewicz, M arta 
Czaczkowsko, Elżbieta W olska, 
Barbara Ziejka, Renata Frqcz, 
G rażyna Sandel, W anda  Pejas.

cjl. Sam o p rzeb ran ie  się  w  stró j odtw arzanej 
postac i baw i i in sp iru je , bo  k tóż  n ie  lub i być 
przez chwilę k im ś Innym ?

W program ie b ra li u d z ia ł uczniow ie w szyst­
k ich  k las, poza przedszko lnym i, 1 zaangażow a­
ne były w szystk ie nauczycielk i. C ałość koordy­
now ała  E lżb ieta W olska, d łu g o le tn ia  n auczy ­
cielka 1 za stęp ca  k ierow nika  szkoły.

Na sz k o ln ą  a k a d e m ię  p rzyby li rodzice 
1 uczniow ie szkoły, p rzedstaw iciele  m ediów  po­
lonijnych oraz przedstaw iciele  po lon ijnych  o r­
ganizacji 1 duchow ni. T en  godzinny  program  
udow odnił, że szk o ła  to  p lacó w k a  jedjT ia 
w  sw oim  ro d za ju  fa n ta s ty c z n ie  k sz ta łcąca  
1 k sz ta łtu jąc a  n a sz  m łody n a ry b ek . Gromkie 
b raw a  widow ni były n iezb itym  tego dowodem.

Tekst i zdjęcia Elżbieta Tumilowska
Nauczycielka k lasy licealnej Polskiej Szkoły 

im. A dam a Mickiewicza w  S terling Heights, Michigan 
oraz repo rterka „Tygodnika Polskiego” w Detroit

Jolanta Gmurowska, kierowniczka szkoły, ks. Adam Bobola, 
proboszcz parafii, Antoni Walawender, nauczyciel języka 
polskiego dla dorosłych i założyciel szkoły.
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Z NOTATNIKA WIZYTATORA
Sprawozdanie z wizytacji Polskich Szkół Doksztatcajqcych 
w  stanie New Jersey za rok 1999

Najwlększjmi wydarzeniem  tego roku było za­
kończenie obchodów 200-lecla urodzin Adam a 
Mickiewicza oraz finały k onku rsu  wiedzy o życiu 
i twórczości wielkiego poety, w  któiym  wzięli 
udział uczniowie z 25 szkół zrzeszonych w Cen­
trali Polskich Szkół Dokształcających w Amery­
ce. Ja k o  przew odnicząca komisji konkursowej 
chciałabym  podłtreśllć wysoki poziom przygoto­
w ania  uczestników  wszystkich trzech k onku r­
sów. W konkursie  plsemnjmi, a  później w  do­
grywkach uczniowie wykazali się wiedzą znacz­
nie szerszą, aniżeli w ym agała tego C entrala 
w  m ateria łach  konkursow ych przesłanych do 
w szystkich szkół.

W konkursie  recytatorskim  brało udział 66 
uczniów  ze szkół rozsianych w kilku stanach . 
Młodzież była w spaniałe przygotowana 1 ju iy  
m iało nie lada  problem , aby wydać sprawiedliwy 
w erdykt.

Do k o n k u rsu  graficznego pod hasłem  „Ślada­
m i A dam a Mickiewicza" nadesłano  23 prace 
w  formie plakatów  i gazetek ściennych.

Nagrodzone prace stanowiły p iękną 1 ciekawą 
dekorację sałl „Cracovla“, w  której odbywały się 
fmały konkursu .

Chciałabym  raz jeszcze serdecznie podzięko­
wać uczestnikom  konkursu , nauczycielom, ro­
dzicom oraz wszystkim  tym, którzy poświęcili 
swój czas, ta len t i wiedzę w  przygotowanie tego 
niezwykłego wydarzenia.

D nia 17 kw ietnia 1999 roku  b rałam  udział 
w uroczystościach 5-lecia Polskiej Szkoły im. 
św. S tan isław a Kostki w  Garfield oraz w  ślubo­
w aniu  uczniów kłas pierwszych. W spólnie z p a ­
n ią  djTcktorką Ewą C hętrdk oraz nauczycielką 
przedszkola p an ią  J o a n n ą  Syniec zorganizowa­
łyśm y o godzinie 1: 30 po po łudniu  zajęcia po­
kazowe w grupie przedszkolnej dzieci od 3 do 
5 lat.

Tem at zajęć „Wiosna wokół n a s“. Konspekt 
tej lekcji je s t  zamieszczony w tym  num erze 
GŁOSU NAUCZYCIELA. Należy tylko żałować, że

n ik t z nauczycieli przedszkola choćby tylko z po­
bliskich szkół, nie skorzystał z zaproszenia do 
wzięcia udziału  w  tym  rzadkim  wydarzeniu.

23 października odwiedziłam PSD Im. K. P u ­
łaskiego w Passaic;

30 października wspólnie z prezesem  C en tra ­
li p. Ja n em  W oźniakiem odwiedziliśmy PSD im. 
Ks. Piotra Skargi w EUzabeth:

5 Ustopada wspólnie z pan ią  J a n in ą  Igielską 
odwiedziłyśmy PSD im. Św. M ichała w  Lynd- 
hurst;

6 Ustopada wspólnie z p. W oźniałdem odwie­
dziliśmy PSD im. M. Skłodowskiej-Curie w  Irving­
ton  oraz uczestniczyliśmy w akadem ii u p am ię t­
niającej rocznicę odzyskan ia  n iepodległości 
przez Polskę.

4 g rudnia  odwiedziłam PSD Im. W. Reym on­
ta  w  Bayonne.

W trakcie odwiedzin w  k lasach  zauważyłam , 
że bardzo często nauczyciel przy nazw isku ucz­
n ia  um ieszcza notatk i jak ie  są  trudnośc i ucznia  
i n a  co należy zwracać uwagę przy realizacji p ro­
gram u, co należy utrw alić i co pozostało do re ­
alizacji.

J e s t  to m etoda w arta  skopiowania, szczegól­
nie dlatego, że spotykam y się z uczniam i tak  
rzadko i często wiele spraw  uchodzi naszej uw a­
dze. Apeluję do nauczycieli o traktow anie dzien­
nika nie jako  zła koniecznego, do którego ko­
niecznie trzeba coś wpisać, ale osobistego n o ta t­
nika, do którego należy wpisywać wszystko to co 
się reaHzuje n a  lekcji.

J e s t  to również ważne dla wizjrtatorów odwie­
dzających szkoły sporadycznie, którzy w trakcie 
krótkich spo tkań  z nauczycielam i 1 uczniam i 
chcleUby dowiedzieć się czegoś więcej n a  tem at 
realizacji program u.

Na drodze swoich wędrówek po szkołach spo­
tykałam  wielu w spaniałych nauczycieli, zaanga­
żowanych w to co robią. Oglądałam  wiele lekcji, 
które warto by pokazać szerszem u gronu, np. 
lekcję w klasie VI1/VI11 w szkole w  Lyndhurst
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.,niaczeŁ<o Polacy są  diiinni z Fryderyka Chopi­
na". W trakcie bardzo interesującego przebiegu 
k'kcji uczniowie zapoznali się z postacią wielkie­
go muzyka, wyjaśniali sobie pojęcia z zakresu 
muzyki. Nauczyciel zwracał uwagę na  wzbogace­
nie języka ucznia, n a  popraw ność gram atyczną 
w>T30wiedzi. Ilustracją lekcji była m uzyka Chopi­
na, viczniowle pracowali w  grupach w celu okre­
ślenia cech charak teru  i wyglądu kompozytora. 
W arto byłoby utrwalić tak ą  lekcję n a  taśm ie, aby 
inni mogli z niej korzystać. W tej samej szkole 
uczestniczyłam  w spotkaniach przed lekcjami — 
uczniowie zgromadzili się do wspólnej modlitwy 
i śpiewu. Przy pomocy śpiewników i akom pania­
m entu  gitary uczniowie uczestniczyli w dodatko­
wej lekcji języka polskiego. Wykonali to z rado­
ścią i uśm iechem  n a  twarzy co je s t świadectwem 
celowości tego rodzaju przedsięwzięcia. W tej s a ­
mej szkole uczestniczyłam  również w  klasie 
1 w bardzo żywo prowadzonej lekcji n a  tem at go­
dła, flagi i hym nu narodowego.

W szkole w  Elizabeth uczestniczyłam  w  cie­
kawej lekcji o Święcie Zm arłych -  uczniowie 
przygotowywali się do pracy pisem nej n a  ten  te ­
m at grom adząc m ateria! słownikowy, wyrazy 
bliskoznaczne oraz układając p lan  opowiadania. 
Lekcja była prowadzona wzorowo pod względem

metodycznyin i należy przypuszczać, że żaden 
uczeń nie miał problem ów  z nap isan iem  tego 
wypracowania.

W szkole w Irvington uczestniczyłam  w  cieka­
wie przygotowanej lekcji o Krakowie. Nauczyciel 
niezwykle sta ran n ie  przygotował lekcję z ilu s tra ­
cjami m iasta  dla każdego ucznia.

Po zakończeniu wizytacji każda  szkoła otrzy­
m uje pisem ne spraw ozdanie w izytatora z zazna­
czeniem co było cenne i w arte  uwagi.

Chciałam  dodać, że w spółpracuję  z nauczy­
cielami wysyłając program y n a u czan ia  i scena­
riusze uroczystości szkolnych.

Uczestniczyłam  we w szystkich  zebraniach 
Zarządu Centrali, w  przygotow aniach do kon­
kursów . W spólnie z p an ią  Z ielińską opracowały­
śm y broszurę  o F iydeiyku  Chopinie oraz przy­
gotowujemy szczegóły dotyczące tego konkursu .

Apeluję do nauczycieli o nagryw anie n a  ta ­
śmie ciekawych lekcji, k tó re  m oglibyśm y wyko­
rzystać n a  naszych  konferencjach  m etodycz­
nych. Życzę w szystkim  spokojnych Św iąt Boże­
go Narodzenia oraz pom yślności i zdrow ia na 
przyszłe Millenium.

Dorota Kirsz
W izytator Centrali Polskich Szkół 

Dokształcających, 4 grudnia 1999

Przedszkolaki z  Polskiej Szkoły 
im. św. Stanisława Kostki 
w  G arfie ld , N ew  Jersey ze swojq 
w ycłiow aw czyn iq  Joannq Syniec.
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METROPOLIA CHICAGOWSKA

ZEGNAMY BISKUPA 
ALFREDA LEONA ABRAMOWICZA

Archidiecezja Chicagow ska pogrążona je s t  
w żałobie po śm ierci cieszącego się pow szech­
nym  szacunk iem  Alfreda L. Abramowicza, od 
1968 roku  b isk u p a  pom ocniczego w Chicago.

B iskup  A bram ow icz zm arł w  niedzielę, 12 
w rześn ia  1999 rano , około 10:45 w w ieku 80 
lat, po praw ie trzyletniej w alce z rakiem .

Syn polskich emigrantów, k tóiy  w yrastał 
w  południow o-zachodniej dzielnicy Chicago, był 
znany  i pam iętany  jako  b i­
skup , k tó rą  to służbę spraw o­
wał ponad  30 la t (w 1995 roku  
przeszedł n a  em eiyturę), jako  
proboszcz parafii Pięciu Braci 
Polaków  M ęczenników  {do 
1990 roku), oraz jak o  n ie ­
zm ordow any pro tek tor w szyst­
kich  etnicznych środow isk k a ­
tolickich w  Chicago, w  szcze­
gólności społeczności polskiej.

Przez ponad  35 la t s ta l n a  
czele Katolickiej Ligi n a  Rzecz 
Religijnej Pomocy w Polsce, 
sp row adzając  n a  n a u k ę  do 
USA tysiące polskich duchow ­
nych.

W tej roli przew odniczył 
także ogólnoam erykańsklem u 
kom ite tow i o rg an iz u ją c e m u  
w 1969 ro k u  pierw szą wizytę w  S ta n ac h  Zjed­
noczonych ówczesnego k a rd y n a ła  i a rcy b isk u ­
p a  m etropolity  K rakow a -  K arola Wojtyły. 
W dziesięć la t później był bardzo  pom ocny przy

Alfred L. Abramowicz (1919-1999)

i przewodniczył jak o  sędzia w procesach  b e ­
atyfikacyjnych dwóch chicagow ianek -  czci­
godnej Teresy D udzik i sługi bożej m atk i Marii 
K aupas, których żywoty są  rozpatryw ane przez 
Kościół Katolicki jak o  k an d y d a tek  n a  o łtarze.

Uroczystości pogrzebowe objęły w ystaw ie­
nie ciała i m sze żałobne w kościele św, B łaże­
ja  w Sum m it, gdzie proboszczem  je s t  ks. Mi­
chael Zoufal; m szę św iętą odpraw ił b isk u p  

Jo h n  R. G orm an, a  hom ilię 
wygłosił ks. J o h n  Bolek. N a­
stępnie w kościele Pięciu Braci 
Polaków M ęczenników, gdzie 
proboszczem  je s t  ks. Andrzej 
W ypych, m szę św ię tą  o d p ra ­
wił bp  T had Jak u b o w sk i, h o ­
milie wygłosili ks. Ed S k u ­
pień  po po lsku  i ks. J o h n  Ro­
lek po ang ielsku . Na koniec 
w Katedrze Świętego Im ienia 
przy S ta te  i S uperio r ciało zo­
stało  przyjęte przez F ra n c is ’a  
k a rdynała  George’a, a rcyb i­
sk u p a  Chicago, a  czuw anie 
od 7:30 w czw artek w ieczo­
rem  celebrow ał bp  Edw in M. 
Conway.
W p iątek  17 w rześnia  tam że 
od 10:30 do 11:30 przed po­

łudn iem  odbyło się w ystaw ienie zwłok po raz 
osta tn i; o 12 w południe  m szę śwlętę celebro­
w ał kardynał George, a  hom ilię św iętą wygłosił 
bp  Tim othy J .  Lyn. N astępnie k o n d u k t żałob-

przygotow anlach  do następ n e j wizyty tego sa- ny  prow adzony przez b isk u p a  R a y m ra d a  E. 
m ego człow ieka -  ju ż  jak o  pap ieża  J a n a  Pawła 
II. W czasie tej podróży Ojciec Święty odwiedził 
także  Chicago.

B iskup  Alfred Abramowicz, absolw ent Wy­
działu  P raw a K anonicznego U niw ersytetu  G re­
goriańskiego w Rzymie, służył przez blisko 20 
ła t  w  Trybunaile Archidiecezji chicagowskiej 
m etropolii. J a k o  delegat specjalny  b ra ł udział

G oederta u d a ł się n a  cm en tarz  R esurrection  
Cem eteiy, 7200 A rcher A venue w Ju s tic e , Illi­
nois, gdzie spoczęły zwłoki B iskupa  Afreda 
Abramowicza.

Eiwa Bierezin
DZIENNIK ZWIĄZKOWY 

17-19 września 1999
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BISKUP ALFRED ABRAMOWICZ 
PRZYJACIEL POLSKIEJ MISJI

METROPOLIA CHICAGOWSKA

B iskupa Alfreda Abramowicza znałem  od 
bardzo daw na. Miałem z nim  wiele kon tak tów  
szczególnie Jako delegat E p iskopatu  Polski 
w USA, a  także jako  prow incjał księży C hry­
stusowców. Ale dziś chciałbym  się ograniczyć 
tylko do naszych spo tkań  n a  Trójcowie.

Kiedy ważyły się losy Trójcowa, b isk u p  
Abramowicz był bardzo zain teresow any u ra to ­
w aniem  tego w spaniałego kościoła. A sy tuac ja  
i dla niego, jako  b isk u p a  pom ocniczego A rchi­
diecezji Chicago, nie była łatw a. Cieszył się, 
kiedy kościół został p rzekazany księżom  C hry­
stusow com , których znał od daw na.

Pod koniec roku  1987 przyjechałem  pierw ­
szy raz, by zobaczyć Trójcowo. Jak ież  było m o­
je  miłe zaskoczenie, gdy n a  p lebanii oprócz ks. 
Józefa Mytycha, opiekującego się tym  kościo­
łem od pewnego czasu, czekał n a  m nie też b i­

sk u p  A bram ow icz. Był on  ogrom nie ucieszony, 
że C hrystu sow cy  zdecydow ali się  n a  przejęcie 
tego kościo ła. Tego w ieczoru  n a sze  rozmowy 
o sy tu ac ji n a  Trójcow ie i jego  przyszłości cią­
gnęły się b a rd zo  długo . W tedy  jeszcze  nie mo­
głem  pow iedzieć, k to  z C hrystusow ców  będzie 
tu  w yznaczony. W sy tu a c ji j a k a  wówczas tu 
była, trz e b a  było p rzy s łać  ty lko  jednego  kapła­
na.

Po pew nym  czasie  p rzy jecha łem  drugi raz 
n a  Trójcowo. I tym  raz e m  czekał n a  m nie na 
p leban ii b isk u p  A bram ow icz. W tedy ju ż  powia­
dom iłem , że n a sz e  w ładze  Zcikonne zdecydo­
wały, że j a  tu  p rzybędę. 1 znow u, długie, wie­
czorne rozm ow y p e łn e  z a tro sk a n ia , czy u d a  się 
u ra to w ać  Trójcowo.

Od p o w sta n ia  M isji k s ią d z  b isk u p  Abram o­
wicz był ba rdzo  częstym  gościem  n a  Trójcowie. 
In teresow ał się  rozw ojem  Misji, cieszył się wi­
dząc jej rozwój. Był obecny  n a  w ielu  uroczysto­
ściach , także  po lon ijnych  w  n aszy m  kościele. 
O dpraw iał u ro czy ste  m sze  św ., n ie  mógł jed ­
n a k  głosić k a z a ń  ze w zględu  n a  tru d n o śc i gło­
sowe. O graniczał się  ty lko  do pow iedzenia kil­
k u  słów. T ru d n o  by łoby zliczyć w szystk ie uro­
czystości u  n a s , k iedy  gościliśm y księdza bi­
sk u p a . Na p leb an ii czu l się  j a k  u  siebie w  do­
m u. Był częstym  n a szy m  gościem . K ontakt za­
rów no z księżm i ja k  i s io s tra m i był zaw sze bez­
pośredn i, ojcow ski i b ra te rsk i.

Od k ilku  la t  k s ią d z  b isk u p  pow ażnie choro­
wał. Mimo swojej choroby , wiele razy  zaskaki­
w ał n a s  sw oją o b ecn o śc ią  n a  różnych  uroczy­
s to śc iach  u  n a s . P ragnę  w spom nieć  o dwóch 
tak ich  w ydarzen iach .

W ubiegłym  ro k u  1998 z okazji P a r a d y  Trze­
ciomajowej K om itet P a rad y  b a rd zo  słusznie 
obdarzy! b isk u p a  A bram ow icza  zaszczytem  
W ielkiego M arsza łk a  P arady . W  niedzielę po 
paradzie  w  naszy m  kościele  ju ż  p o n a d  sto  lat 
bez przerw y o dp raw ia  się  u ro cz y s ta  Trzecio­
m ajow a m sza  św ., k tó re j o rgan iza to rem  jest

STAINY ZACHODNIE

Z wiernymi w  parafii Pięciu Braci Polaków 
i Męczenników w  Chicago.

Wśród młodzieży ze Szkoły im. M. Konopnickiej w  Cinicago. 
Z prawej strony za pastorałem nauczycielka Henryka Jabłońska.

zaw sze Związek Narodowy Polski. T ak  było 
i w  ro k u  ubiegłym . B iorąc pod uw agę s ta n  
zdrow ia b isk u p a , n ik t n ie oczekiwał jego obec­
n o śc i n a  tej m szy  św. J a k ie ż  było m oje 
i w szystldch  uczestn ików  tej m szy zdziwienie, 
kiedy niespodziew anie, przed sa m ą  m szą  św., 
zjawił się w  kościele k siądz  b iskup . Niezapo­
w iedziany, przew odniczył uroczystej, koncele­
brow anej Mszy św., chociaż ju ż  trzeba  było Mu 
pom agać.

S ta n  zdrow ia b isk u p a  pogarszał się. A je d ­
n a k  jeszcze w szystk im  zrobił w ielką n iespo­
dziankę: w  niedzielę, 16 m aja  1999 roku , w ie­
czorem  w  naszym  kościele by ła  uroczysta  
m sza  św., z okazji g raduacji s tu d en tó w  pol­
sk ich  szkół sobo tn ich  w  Chicago. Przed rozpo­
częciem  m szy św. nagle  zjawił się w  kościele 
b isk u p  A bram ow icz. W yglądał bardzo  źle. 
Przyszedł do prezb iterium , ale nie m iał ju ż  si­
ły s ta ć  przed  ołtarzem , dlatego w  czasie całej 
m szy św. siedział w  fotelu. Na sam  koniec 
m szy  św. w sta ł, podszedł do o łta rza  i udzielił 
w szystkim , szczególnie młodzieży, swojego b i­
skupiego , osta tn iego  n a  Trójcowie błogosła­
w ieństw a. Jego  obecność tego d n ia  n a  tej u ro ­
czystości b y ła  niezw ykłym  dow odem  jego u m i­
łow ania  m łodzieży polonijnej.

W arto  jeszcze w spom nieć, chociaż to  ju ż  
osobny rozdział, ja k  bardzo  pozytyw ną rolę

odegrał b isk u p  Abramowicz w  uratow cm iu ko ­
ścioła M atki Boskiej Anielskiej.

Polska M isja w  Chicago zachow a we w dzię­
cznej pam ięci postać  w spaniałego  b isk u p a  Al­
freda Abramowicza, wielkiego przyjaciela n a ­
szej Misji, Polaków, Polonii i w szystkiego co 
polskie. Niech Królowa Polski w yprasza  Mu 
w dzięczną radość  w  D om u Boga Ojca,

Ks. Władysław Gowin
Dyrektor Polskiej Misji D uszpasterskiej w Chicago 

DZIENNIK ZWIĄZKOWY, 17-19 w rześnia 1999
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BISKUP ABRAMOWICZ -  
PRZYJACIEL DZIECI I NAUCZYCIELI

Ksiądz B iskup Alfred Abramowicz nie żyje, 
trudno  w to uwierzyć, bo przez tyle, tyle lat byl 
związany nieodłącznie z życiem Polonii w  C hica­
go, byl z nam i w szystkim i. D la m nie osoba Księ­
dza B iskupa we w spom nieniach  łączy się n iero­
zerw alnie z po lską m łodzieżą i nauczycielam i, 
ze Szkołą im. Marii Konopnickiej przy Parafii 
Pięciu Braci Polaków M ęczenników n a  po łudniu  
Chicago. Był rok 1982. Moje początki życia 
w Ameryce. Z ostałam  za tru d n io n a  jako  nauczy­
cielka gim nazjum  w Szkole M. Konopnickiej. 
Ksiądz B iskup Abramowicz był proboszczem  
w kościele Pięciu Braci Polaków Męczenników. 
Tam  go poznałam . W każdą sobotę odwiedzał 
naszą  szkołę. Była ona  Jego  ukochanym  dziec­
kiem, interesow ał się w szystlam , rozm awiał 
z dziećmi, okazywał nauczycielom , ja k  w ażna 
dla niego je s t  n asza  praca.

W tym  to w łaśnie czasie założone zostało 
w  szkole gim nazjum , pierwsze n a  po łudn iu  Chi­
cago. W 1984 roku  m iała  m iejsce pierw sza m a­
tu ra . Oczywistym było, że Ksiądz B iskup będzie 
członkiem  kom isji egzam inacyjnej. Przygotował 
sobie py tan ia  -  pam iętam  -  o pierw szą polską 
parafię w  Ameiyce, o archaizm y językowe, 
o twórczość Norwida. Absolwentów było mało,

bo to początki, za to byli bardzo  przejęci i p r ^ -  
gotowani, wszyscy u rodzen i ju ż  tu  w  Ameryce. 
Ksiądz B iskup A bram ow icz sw oim  charak te ry ­
stycznym  głosem  zadcił p ierw sze py tan ie  -  zapy­
tał o nazw isko założyciela pierwszej parafii 
w  osadzie P anny  M arii w  T eksasie . Cisza, i tu  
n astąp iła  w ielka w padka, uczeń  ze zdenerwo­
w ania  pomylił nazw iska, z M oczygemby, na 
bardziej swojsko brzm iące i ko jarzące się wśród 
Polaków -  M oczym orda... Śm ialiśm y się wszy­
scy, a  najbardziej Jego  E kscelencja , po w ielu la­
tach , przy okazyjnym  sp o tk a n iu  jeszcze to 
w spom inał.

Potem  były n a s tę p n e  m a tu ry  1 zaw sze z nam i 
Ksiądz B iskup, który, ta k  organizow ał swoje 
obowiązki, żeby ten  dzień  z n a m i spędzić. 
W szystkie moje la ta  p racy  w  szkole M. Konop­
nickiej -  to Ksiądz B iskup  -  początek  ro k u  1 za­
kończenie, m sze św ięte 1 s ta ra n n ie  p r^g o to w a- 
ne hom ilie d la  m ło d z ie j  o raz w szystk ie uroczy­
stości szkolne. Szczególnie m ile były obchodzo­
ne w  naszej szkole Jego  urodziny. Na korytarzu 
zbierała się młodzież, sto  lat! kw iaty, życzenia 
i sak ram en ta ln e  py tan ie  K siędza B isk u p a  -  m o­
je  dzieci, a  ile j a  m am  la t?  Zgadyw anka, zabaw a 
i ciepło p łynące od m aluchów , k tó re  z przeję-

Matura w  Szkole im^Konopnickiei w  1 988 roku. O d lewej: Ryszarda Ptużyczka -  wychowawczyni Bolesław

S c T e g o  K o  a S T  Zjednoczenia Poisidego Rzymsko-
o ickiego, biskup Alfred Abramowicz, Stanisława Zielińska -  kierowniczka Szkoły im. Konopnickiei.
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Ciem Go postarzały  -  cieszył się bardzo. Kiedyś 
do mojej k lasy  przyprowadził grupę kleryków 
z sem inarium  duchownego, którzy wdali się 
w  dyskusję  z młodzieżą. Siedział i obserwował 
burzę  mózgów, obruszył się dopiero n a  propozy­
cję uczennicy, żeby kobiety mogły być księżmi. 
O fuknął, w yjaśnił i s łucha ł dalej.

ly ie  la t m inęło od tego czasu, nie widziałam  
Go, słyszałam  tylko, że je s t  bardzo chory. I n a ­
gle w  m aju  tego roku  przybył n a  uroczystość 
pożegnania m aturzystów  1999, do kościo­
ła  Św. Trójcy, zaszczycił n a s  sw ą obecno­
ścią. Tam  w idziałam  Go po raz  osta tn i -  był 
słaby  1 chory. Uczestniczył we m szy św. 
i tylko n a  zakończenie udzielił n am  w szyst­
kim  błogosław ieństw a. Głos m iał ju ż  b a r­
dzo słaby... Potem  poczuł się źle, trzeba Go 
było odwieźć do dom u... Było to Jego poże­
gnan ie  ze szkołam i, z uczniam i i nauczy­
cielami. Zawsze był pom ocny, b ra ł udział 
w  uroczystościach  organizowanych przez 
Zrzeszenie Nauczycieli Polskich. Jeszcze 
rok  tem u  m im o ciężkiej choroby zorganizo­
wał delegacji nauczycielek z Chicago m oż­
liwość uczestn iczenia  w  prywatnej m szy 
św. odpraw iane j przez O jca Świętego 
w  RzjTnie, pam ięta ł o innych  w czasie cho­
roby, czy w  nieszczęściu...

Na zakończenie tych  lólku reflekcji po­
zwolę sobie zacytować Jego  słowa, które 
p rzesłał Szkole im. M. Konopnickiej z oka­
zji 20-lecla:

„Serce moje j e s t  przepełnione podzięko­
w aniem , k iedy  p rzez  pam ięć moją p łyn ie  ty ­
le zacnych  osób i organizacji które pośw ię­
cały się  d la  naszej ukochanej dzia tw y. Od­
d a ły  sw oje  serca, talent, czas i finanse . Od­
d a ły  w szy s tk o  -  bogate dziedzictw o narodu  
polskiego, w iarę i wolność, J ę zy k  i pismo, 
historię i literaturę, w iedzę, postęp, szacu­
nek  i honor. Bóg Zapłać"

(29 listopada 1993 r. Chicago).

W izyta  ks. biskupa Alfreda Abramowicza 
na bankiecie Szkoły im. Emilii Plater, w  listopadzie 

1 984  roku, z okazji dziesięciolecia Szkoły. O d lewej: 
Jeffery Roberts -  nauczyciel szkoły E. Plater, Danuta 

Schneider, K. Pokorny, Sabina Hass -  prezeska Zarządu 
Szkoły im. E. Plater, Franciszek Leśniak -  nauczyciel.

Taki był -  syn polskich em igrantów, który 
wiedział, że przekazywanie polskiego dziedzic­
twa, wiary, języka przodków oraz dalsze k sz ta ł­
cenie młodzieży je s t najw ażniejsze -  i tem u po­
święcił część swego pracowitego życia.

Ryszarda Plużyczka
DZIENNIK ZWIĄZKOWY, 24-26 w rześnia 1999

W izyta  ks. biskupa Alfreda Abramowicza na bankiecie Szkoły 
im. Emilii Plater, w  listopadzie 1984 roku, z okazji dziesięciolecia 

Szkoły. Od lewej: Danuta Schneider -  kier. Szkoły, Krystyna Pokorny 
-  nauczycielka, ks. biskup Alfred Abramowicz, Helena Szymanowicz 

-  wiceprezeska Związku Narodowego Polskiego, M aria  Bartoszek 
-  nauc2ycie lka  Szkoły im. M arii Konopnickiej, Edward Muszalski 

-  prezes Szkoły im. M. Konopnickiej.
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CZŁOWIEK, O KTÓRYM 
NIE SPOSÓB ZAPOMNIEĆ

METROPOLIA CHICAGOWSKA

Tak się ja k o ś  dziw nie u tarto , że do wielkich 
postaci zaliczam y zwykle ludzi, k tórzy ju ż  od 
n a s  odeszli. S ą  oczywiście wyjątki. Należy do 
n ich  z pew nością  J a n  Paweł II. Je s te śm y  d u m ­
ni, że stanow i cząstkę  naszego n a ro d u , choć -  
praw dę m ówiąc -  dość pow ierzchow nie go z n a ­
my, a  jeszcze m niej m ożem y powiedzieć o jego 
n au czan iu . Szkoda. J e s te m  przekonany , że 
przyszłe pokolenia -  nie tylko Polaków -  b a r ­
dziej go docenią.

Człowiek z otw artym i oczym a i wrażliwym  
sercem  po siad a  je d n a k  zdolność dostrzegan ia  
wokół siebie ludzi o wielkim  form acie. O dzna­
cza się także pam ięcią  o tych, k tórzy odeszli do 
Pana, poniew aż ich  życiowe d o k o n an ia  d la  do ­
b ra  spo łeczeństw a przynoszą  cenne  owoce 
w środow isku, w  jak im  w ypadło im  żyć.

Do ludzi, o k tó rych  tru d n o  zapom nieć w  n a ­
szej polonijnej społeczności z pew nością  n a le ­
ży zm arły we w rześn iu  1999 b isk u p  Alfred L. 
Abramowicz. Kto go nie znał w śród  Polonii?! 
Kto nie słyszał o jego życzliwości do człow ieka 
-  tego prostego człowieka, k tóry  ze swoim i pro-

Ojciec Święty Jan Pawe) II p rzyją ł bpa Alfreda Abramowicza 
na prywatnej audiencji 13 czerwca 1993 roku z okazji 
Złotego Jubileuszu Kapłaństwa.
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b lem am i p u k a ł do drzw i polskiego b isk u p a  
w  Chicago. P ukał i n ie  odchodził z niczym . Wy­
kszta łcony  n a  rzym sk ich  u c z e ln iach  doktor 
p raw a kościelnego, u m ia ł znaleźć  rozw iązanie 
w  sp raw ach  n ie jed n o k ro tn ie  b a rd zo  zawitych. 
W iedzą o tym  ludzie, k tó rzy  pogubili się w  ży­
ciu, w iedzą o tym  p o trzeb u jący  w sp a rc ia  1 po­
m ocy zarów no duchow ej ja k  i m ate ria ln e j, wie
0 tym  także  Kościół w  Polsce -  d la  którego b i­
sk u p  Alfred zw iązał się od p o c z ą tk u  z pow sta­
łą  w  1943 r., z in icjatyw y p o lsk ich  księży 
w  S ta n ac h  Z jednoczonych o raz  p rzy  poparciu  
ep isk o p a tu  am erykańsk iego . Ligą Katolickiej 
Pom ocy Religijnej w  Polsce -  n a  rzecz którego 
przez 25 la t  b isk u p  A bram ow icz organizow ał 
pom oc m ate ria ln ą . Bez jego  zaangażow ania  
nie m ogłyby s tu d io w ać  dz ie s ią tk i księży n a  
u n iw e rsy te ta c h  z a g ra n ic z n y c h , a  k lasz to ry
1 kościoły w  Polsce często  byłyby pozbaw ione 
p a ra m en tó w  litu rg ic z n y c h  k o n iec z n y c h  do 
sp ra w o w a n ia  E u c h a ry s t i i .  W ielok ro tn ie  
z u zn an iem  w yrażał się  o tej pom ocy  kardynał 
W ojtyła, a  n a s tę p n ie  J a n  Paw eł II.

Ale przecież b isk u p  A bram ow icz żył wśród 
n as , był -  ja k  w ielu  z n a s  -  sy n em  polskich 
em igrantów  z B iałostocczyzny, a  rów nocześnie 
dzieckiem  tej ziem i. T a  zb ieżność  pozwalała 
m u  dogłębnie rozum ieć  życie n a  em igracji -  ży­
cie tych , k tó rzy  w  w y n ik u  tru d n o śc i  ekono­
m icznych  w  Polsce p rzedw ojennej, a  także na 
sk u te k  zaw ieruchy  w ojennej czy zryw u soli­
darnośc iow ego  w  la ta c h  osiem dziesią tych , 
znaleźli się w  S ta n a c h  Z jednoczonych. Dla 
tych  w szystk ich  n a szy c h  ro d ak ó w  był punk ­
tem  odn iesien ia  -  człow iekiem  p rzed  duże „C 
d la  sw oich ziom ków.

W życiu po lon ijnym  b ra ł  czynny  udział za­
rów no w o rg an izac jach  ja k  1 p o d e j m o w a n y c h  

przez Polonię in ic ja ty w ach  n a  rzecz starego 
k ra ju  czy życia religijnego, k u ltu ra ln e g o  i spo­
łecznego naszej ch icagow skiej r z e c z y w i s t o ś c i .  

W ielokrotnie m o żn a  było zobaczyć go n a  na­
szych u ro czy sto śc iach  -  by  w s p o m n i e ć  tylko
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0 p ięćdziesiątej rocznicy Zw iązku Lekarzy Pol­
sk ich  czy innych  obchodach  społecznych i p a ­
trio tycznych  -  n a  w ystępach  tea tra ln y ch  i spo ­
tk an ia ch  o cha rak te rze  k u ltu ra lnym , n a  k o n ­
c e rtac h  czy ju b ileu sz a c h  g rup  regionalnych. 
Cieszył się w szystkim i dokonan iam i Polonii
1 chę tn ie  też kierow ał do niej słow a zachęty  
przepojone życzliwością i poczuciem  identyfi­
kow an ia  się z n ią. W yrazem  takiego d u c h a  by-

ŻEGNAMY KSIĘDZA BISKUPA 
ALFREDA LEONA ABRAMOWICZA, 

PRZYJACIELA NAUCZYCIELI I MŁODZIEŻY.

z  żalem donosimy, że najukoctiańszy brat i wujek nasz śp.

Ks. Biskup Alfred L. Abramowicz
(syn śp. Adolfa i śp. W iktorii /z domu Fukaczewskiei'/, 
szwagier śp, Andrew Antonavict), śp. Richard Mikuta, 

brat śp. Antonella F.S.C., śp, Harriet /śp, Leslie/ Maroet, 
śp, Jeanette /George/ Smitti 

pożegnał się z tym światem, dnia 12 września 1999 roku, 
opatrzony świętymi sakramentami, przeżywszy iat 80.

Zwłoki będą wystawione we wtorek od godziny 2 po południu do 7 
wieczorem w l<ościele Św. Błażeja pnr. 6101 S. 75tti St, Summit, Msza 
święta o godzinie 7:00 wieczorem. W środę od godziny 2 po południu do 
7:00 wieczorem wystawienie zwłok w kościele Pięciu Braci Męczenników 
pnr. 2905 W. Pope John Paul II Drive (43rd St.). Msza święta po polsku o 
godzinie 7:00 wieczorem, W czwartek zwłoki będąwystawione w katedrze 
Świętego Imienia Jezus przy ulicy State i Superior od godziny 3 do 7:30, 
z nabożeństwem o godzinie 7:30 wieczorem. Wizytacja będzie trwała 
również w  piątek od godziny 10:30 do 11:30 rano w katedrze i o godzinie 
12:00 w południe zostanie tam odprawiona msza święta żałobna. 

Pochowanie zwłok na cmentarzu Zmartwychwstania Pańskiego w 
mauzoleum.

Pogrążeni w głętiokim smutku:
Helena Antonavich, Esther Mikuta, siostry; George Smith, szwagier; 
wiele siostrzeńców i siostrzenic; oraz rodzina w Polsce.

Pogrzebem zajmuje się: Ridge Funeral Home,
Edward A. Tylka, Funeral Director,
Tel: (773) 586-7900

Nekrolog rodzinny.

REZOLUCJA ŻAŁOBNA 
ZRZESZENIA NAUCZYCIELI POLSKICH W CHICAGO

Dnia 12 września 1999 roku zmarł w ielki przyjaciel polskiej młodzieży 
i polskich szkót sobotnich

Ks. Biskup Alfred L. Abramowicz
w  Zm arłym  tracim y promotora i opiekuna duchowego szkól polskich, 

który zawsze służył radą  i pomocą.
Kochat m łodzież i był dum ny z jej osiągnięć.

Pogrążonej w głębokim  smutku Rodzinie Zmarłego 
składamy wyrazy współczucia.

Z rzeszen ie  N auczyc ie li P o lskich w  C hicago 
Za zarząd, Ja nu sz  Bol^sa. prezes.

Nekrolog Zrzeszenia.

ly Jego w ystąp ien ia  w polonijnych p rog ram ach  
radiow ych i telewizyjnych.

Dużo czasu  i za in teresow an ia  pośw ięcał po ­
lonijnej młodzieży zrzeszonej w  szko łach  so ­
botn ich . J a k o  proboszcz u d o stęp n ia ł szkoły 
parafia lne naszej młodzieży, in te resu jąc  się 
sp raw am i k sz ta łcen ia  najm łodszego pokole­
nia. Mimo podeszłego w ieku i dręczącej go 
choroby z radośc ią  b ra ł także udzia ł w uroczy­
stośc iach  g raduacy jnych , p rag n ąc  u trzym ać  
osobisty  k o n tak t z tymi, k tórzy m ają  p rze k a ­
zać najlepsze w artośc i narodow e przyszłym  
polonijnym  pokoleniom .

Ja k o  b isk u p  niezm ordow anie spe łn ia ł sw o­
je  posługi wobec w iernych w  archidiecezji ze 
szczególną tro sk ą  o m ów iących po p o lsku  ro ­
dakach . Św iadom y swego polskiego pochodze­
n ia, bez reszty  włączył się w  sp raw ę w yniesie­
n ia  n a  ołtarze m atk i M arli T eresy  D udzik  
(+1918), cichej aposto łk i m iłosierdzia w  C h ica ­
go, k tó ra  w  swej ofiarnej posłudze  b iednym  
znalaz ła  pełne pośw ięcenia dziew częta i w  te n  
sposób  pow stało w  1894 r. p ierw sze w  A m ery­
ce polskie Zgrom adzenie S ió str F ran c iszk an ek  
świętej K unegundy z siedzibą w  Lem ont, Illi­
nois. B iskup A bram ow icz w  tym  procesie  b e ­
atyfikacyjnym  odgrywał p ierw szorzędną rolę. 
Podobnie zresz tą  j a k  1 w  p ro cesach  b ea ty fika­
cyjnych ab p a  Jerzego M atulew lcza czy w p ro ­
cesie s ług  Bożych: m atk i M arii K aupas, a b p a  
Z ygm unta Łozińskiego czy k siędza  P io tra  Se- 
m enenki. N iem ałą zasłu g ą  b isk u p a  A bram ow i­
cza je s t  również u ratow an ie  Polskiej C zęsto­
chowy w Doyles town, zagrożonej sp rzedan iem  
w w jm lku antykościelnej akcji w ładz peerelow ­
skich. Podobnie, wiele w ysiłku i czasu  pośw ię­
cił (razem ze zm arłym  tydzieii po śm ierci b i­
skupa , nieodłącznym  jego tow arzyszem , k s ię ­
dzem  Józefem  Mytychem) trw ającem u ciągle 
jeszcze procesow i zjednoczenia Polskiego Na­
rodowego Kościoła Katolickiego z Kościołem 
rzym skokatolickim .

S łusznie m ożna powiedzieć, że b iskupow i 
Alfredowi nic, co polskie i polonijne nie było 
obce. Postaw ę ta k ą  zawdzięcza m atce  i ojcu 
przepojonym  w iarą  i najlepszym i polskim i 
w artościam i narodow ym i.

O. Stefan Filipowicz
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ABSOLWENCI POLSKICH GIMNAZJÓW 
W METROPOLII CHICAGOWSKIEJ 1999/2000

Polska Szkoła Im. Ks. 
Stanisława Cholewińskiego

Polska Katolicka 
Szkoła Im.

Św. Ferdynanda
M ichał Bednarczyk W Chicago
Halina Ceremon Łucja Adamska

Krystyna Chlebek A rliir  Antczak

Elżbieta Figiel Monika Banaszak

Monika Gal Agnieszka Bartoszak

Urszula Gołębiowska Stanisław Borzęcki

Barbara Grafczyiiski Edyta Czajkowska

Ewelina Ignasiak Urszula Czykler

Katarzyna Jeziorska Małgorzata Filip

Katarzyna Kosoń Magdalena Flis

Katarzyna Kowalska Kinga Gawle

Violetta Kulach Anna Głowacki

Agnieszka M arcliiiec Marlyna Grochowska

Krystyna Marduła Jarosław Grójec
Sylwester Miśkowiec Ewelina Janiga
Magdalena Mroczkowska Aldeusz Józefczyk

Jennifer Piejko Piotr Kaczor
Magdalena Pomorska Marlyna Kozioł

Marcin Pulo Magdalena Kulesza

Marcin Rejniak Anna Lasek
Łukasz Remlasz Michał Oprz<)dek
Dorota Solarczyk Kinga Piasecka
Danuta Sołtys Magdalena Podgórska
Edyta Slrania Katarzyna Polak
Lucyna Wesołowska Agala Płużyczka
Marcin Wojtyczka Karol Różanek
Kasia Wontorczyk Daniel Rozkuszka
Barbara Wnęk Agnieszka Snopek

Krzysztof Sokół
Polska Szkoła Łukasz Szerląg

im. Gen. K. Pułaskiego Tomasz Szkutnik

w Harwood łłeights, IL Magdalena Szpara

Marta Adamiak Urszula Szufnarowska

Monika Boba Paulina Szwed

Anna Cholewa Sylwia Wzorek

Beaia Domagała Artur Zadrożny

Monika Dyrcz Natalia Ziem iaiiska

Krystian Gibas
Ann Komarnlcki
Christopher Lechowicz
Jame«s Lisak
Dariusz Marek
Flenry Mistarz
Doroia M ajchrowicz
Monica Panocha
Magdalena Siraczek
Paweł Szpiech
Tomasz Szelewa
Catherine Zaborowski

Polska Szkoła 
Im. Gen, Wł. Sikorskiego 

w Addison, IL
Marcin Andruszkiewicz 
Katarzyna Blerowiec 
Anna Bujak 
Anna Borowiecka 
Anela Bednarz 
Roberl Bodura 
Łukasz Drwięga 
Magdalena Gawron 
Michelle GlenielewskI 
Joanna Hyb 
Grzegorz Krasowski 
Palrlck Kubik 
Aneta Musiał 
Daniel Nosek 
Dominika Ścliiski 
Monika Szymaniak 
Nicholas Witkowski 
Anela W ojnar

Polska Szkoła 
Im. Emilii Plater 

w Scłiaumburg, IL
Katarzyna Andrzejuk 
Magdalena Beksiiiski 
Anna Bobel 
A rkadiusz Czech 
M aksym ilian Derylo 
Aneta Dolisz 
Angelique Dydyna 
M argaret Furman 
Ewa Jędrzejczak 
A rth u r Kaczor 
Jarosław  Klosek 
Oliw ia Klosek 
Tomasz Kluz 
Andrzej Kozak 
Barbara Krzywonos 
Katarzyna Krzyżak 
Tomasz Lipczyilskl 
A rtu r M aćkowiak 
Łukasz Marczewski 
Żanetta Modrzejewska 
Robert Niewolik 
Paulina Orkisz 
Grzegorz Rakowski 
Seweryn Rogalski 
A licja Seweryniak 
Łukasz Tworek 
Angela Uchacz 
M arcin Wilk 
M agdalena W róbel

Maturzyści ze szkoty 
im. św. Ferdynanda. Chicago, 14 maja 2000
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Spotkanie przyjaciółek na Studniówce 12 lutego 2000. Od lewej; 
Łucja Adamska -  maturzystka ze szkoły św. Ferdynanda, Anais 
Adamska -  absolwentka szkoły Kościuszki (1999), Halinka 
Jabłońska -  absolwentka szkoły Andersa (1999), Agata 
Płużyczko -  maturzystka ze szkoły św. Ferdynanda

Polska Szkota 
im. M. Konopnickiej 

przy Par. Pięciu 
Braci Polaków

Polska Szkoła Im. 
Maksymiliana Kolbe 

przy par. Św. Konstancji 
w Chicago, IL

Anna Ale,szczyk 
Krzysztof Augustyiiskl 
Barbara Bania 
Agnieszka Bobek 
Conrad BranickI 
Łukasz Czekaj 
Violetta Dziedzic 
Toma.sz Foryń

Męczenników Grzegorz Garbacz
Polska Szkoła Polska Szkoła W Chicago, IL Łukasz Flanuslak

im. Fryderyka Chopina im. Mikołaja Kopernika Eweliiia Baczyiiska Aneta Iżyk

w Palatine, IL W Niles, IL Rafał Bal Robert Janik

Angelika Aleszczyk Łukasz Bącal Agnieszka Białas Klaudia Juszczyk

Anna Balltiska Joanna Sobolewska Aneta Chlipała Krystyna Kabat

Andrzej Baran Aleksandra Bobrowski Monika Cybulka Jerzy Klekowicz

Beaia Burek Katarzyna Cebula Paweł D myl row Balbina Korzeniowski

Monika Chwała Donna Charicki Wojciech Dziadkowiec Agatha Kossakowski

Tomasz C iepiela Ewelina Dzięciołowska Iwona Gal Sylvia Kowalski

M oiiika ClukaJ Robert Gaweł Macie] Gancarczyk Tomasz Kucia

Trea Fotidzis Lidia Głowaty Bartek Kamiński Krzysztof Kula

Sylw ia Gabrel Mateusz Granat Joanna Kawecka Edyta Lewandowska

Barbara  Gacek Adam Kolopolewski Grzegorz Kogut Stanisław Loboda

Paweł Gawroński Agnieszka Kurpisz Katarzyna Kościelniak Alicja Lubiński

Anna Golonka Łukasz Łopatkiewlcz Diana Leonhard! Olga Mazur

Anna Janikowska Diana Placek . Flonorala Leonowicz Monika Micek

Maciej Jędrzejczak Adam Rybka Eliza Masłowiec Katarzyna Miczko

Marta Kaczńwka Mariola Rymarz Ewą Mikos Agnieszka Milewski

Sebastian Kotula Ewa Sienkiewicz Małgorzata Milan Marek Milewski

Łukasz Kram arski Katarzyna Skwarczek Joanna Nosal Robert Niemczyk

Tomasz Krygowski Marta Skwarczek Izabela Omielan Magdalena Niski

Joanna Łuczkiew icz Sebastian Sobieski Kinga Perhon Jarosław Nita

Agnieszka Macoch Angelica Tomasiewicz Łukasz Pietraszek Bartłomiej Nowak

Anna Macoch Claudia Tomasiewicz Paweł Pióro Katarzyna Nowakowska

Ewelina Masłowlec Andrzej Wójcik Monika Poznańska Marcin Olkowicz

Marta Moniuszko Robert Zięcik Elżbieta Presz Magdalena Paruszklewicz

Robert Olszatiski Maciej Radecki Kamila Pietruszewska

Katarzyna Orczyk 
Paweł P iotrowski 
Joanna Rębiś

Polska Szkoła 
im. Trójcy Świętej

Katarzyna Rogala 
Anna Rus 
Dominik Salamon

Katarzyna Ptasznik 
Tomasz Sikorski 
Małgorzata Sip

Małgorzata Rożek w Chicago, i l Monika Slerak Klaudia Siudut

Konrad Rybak 
Anna Schwarz

Anna Cieślik Sławomir Skubisz Michał Smal
Paweł Czarnecki Karol Staszeczka Kamil Sobczyk

Katarzyna Swatko Barbara G<łslor Joanna Strzępek Edward Szawiński

Kinga Szerl<(g Ewelina Gurbisz Jadwiga Suchecka Bernadeta Szponder

Agnieszka U rbaiiska Adrian Kopacz Agnieszka Suchorabska Paweł Szynalik

Mariusz Walczuk Karolina Kuczyc Ewa Szymanowska Magdalena Witek

Mateusz W ęgrzecki Wojciech Kwiecień Łukasz Szwajnos Łukasz Wojnicki

A rtu r Wito Elżbieta Szuta Monika Szwajnos Izabella Wolnowska

Anna W olan Jakub W iechnik Joanna Witek Maciej Zalewski

Katarzyna W ójcicki Monika Zborowski Magdalena Żółtek Magdalena Żurawski
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Polska Szkoła 
Im. I. J. Paderewskiego 

w Park RIdge, IL
Ollviii B iu^ek 
Tomasz Bobor'Pk 
Jakub Bomba 
Joanna D oerfk ir 
Tamara Fory-s 
Urszula Glódź 
Roberl Janola 
Rafał Kofjiit 
M ichał Kopeć 
Ka llierine  Kowalik 
Daniel Kryszlopa 
Paweł Kukla 
W aller Landowski 
Andrzej Małkowski 
Emilia Malysko 
Anna Malyja 
Katarzyna Niewiadomski 
A{>nieszka Piwowarczyk 
Anna Rudziński 
Anna Sławski 
Kaiarz>'iia Szczęśniak 
Maciej Tusz 
Ewelina Włodarska

Polska Szkoła 
Im. Henryka 
Sienkiewicza 
w Summit, IL

Agnieszka Białas 
VIoiella Koszyłko 
Alicja Krywoszeja 
Violet MaruszewskI 
Maria Peksa 
Tomasz Piszczor 
Marta Slezak 
Joanna Tretowicz 
Tomasz Trelowicz 
Joanna Tylka 
Joanna Wójcik 
Paulina Żurowski

Maturzyści ze szkoły w. M .M . Kolbego w  Chicago.

Klasa maturalna ze szkoły im. Andersa w  Chicago na Studniówce. Druga z lewej w  pieiAvszym rzędzie 
W anda Penar -  kierowniczka Szkoły, czwarta z lewej M aria  W ie liczko -  wychowawczyni.
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Polska Szkoła 
im. Tadeusza 

Kościuszki 
w Ctnicago, IL

Paweł Adwent 
Katarzyna Antoszczyk 
Beata Balko 
Paweł Bofia(;z 
Sylwia Cliniie.ł 
P iotr C liw ala 
Tomasz Cinwala 
M iclia t Chwistek 
Beata C iłiorow ska 
t_uka,sz Cudzicti 
Joanna Czabala 
K r/ysz to f Czaja 
M ariusz Czop 
Izabela Danowska 
Kalarz>'na Dąbrowska 
C lir is lin e  D olirowolski 
Tomasz Dziki 
Marta Giza
Katarzyna Gruszkowska 
Patrycja Jabłońska 
Alicja Kasprzyk 
M arcin  Kenar 
Sylwia Klepa(;ka 
Tomasz Klimaszewski 
Kamila K liirick 
M onika Kiincewicz 
Grzofiorz Ko|)acz 
Pamfila Koszut 
Wojciec.li Koziarski 
Krzy.szlot Łabędzki 
Bernacietla Lech 
L iic iile  Lech 
Kinga I is 
Iwona Lizak 
Kinga Lola 
Łukasz Majewski 
Anna Maksymiuk 
Ewelina M ancewicz 
M aria Marszalek 
Ewelina Maziarz 
Joanna Miętka 
M onika Myśliiiska 
M agdalena Nagorzańska 
Agnieszka O.szkinis 
Beata Parada 
Jiistyna Placek 
Andrzej Podosek 
Agnie.szka Prokopowicz 
Katarzyna Przychodzień 
Edyta Różycka 
Łukasz Ryczek 
Izabela Sikorska 
M ichał Sikorski 
Marzena Siwek 
M arcin Sobusiak 
Anna Staiiczyk 
Dorota Stai'iczyk 
Elżbieta Stańczyk 
Karołina Szadkowska 
Kacper Szczurek 
Daniel Szorc

W aldem ar Szulczewski 
Adam Sz^'iriczak 
Beala Szymczak 
Małgorzata Tracz 
Jacek Ucliwał 
Angelika Walczyk 
Alberl Wdowiak 
Magdalena Wilkosz 
W illiam Wójcik 
Elżbiela Wypasek 
Maciej Zdeb 
Witold Żurek

Polska Szkoła 
im. Gen. Wł. Andersa 

W Chicago, IL
Anna Boczar 
Emilia Cisowska 
Krystyna Gielniewski 
Klaudia GPt'go 
Ryszard Karbowiak 
Bartłom iej K liiz 
Marynia Kolak 
Filip Kosk 
Alicja Kubik 
Martha Mężyk 
Sylwia Miasik 
Małgorzata Pasek 
Moni(,a Sulor 
Marcin Szef 
Katarzyna Undas 
Radosław Ważny

Maturzystki ze Szkoły im. Henryka Sienkiewicza 
w  Summit, Illinois. W  oczekiwaniu na graduacyjnq 

mszę św. w  kościele Matki Boskiej Anielskiej w  Chicago.

Matura w  Szkole im. Sikorskiego w  Addison, Illinois. Siedzq od lewej: maturzysta Patryk Kubik, 
Lidia Kubik -  skarbnik Komitetu Rodzicielskiego, Barbara Musiał -  przewodniczqco Komisji 

Egzaminacyjnej, Grażyna W ójciak -  nauczycielka II klasy gimnazjum, Krystyna Krzyżak -  
wychowawczyni klasy maturalnej. II rzqd od lewej: p. Gieleniewski -  członek Komitetu 

Rodzicielskiego, Andrzej W itkowski -  prezes Komitetu Rodzicielskiego oraz maturzyści.
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MATURA U SIENKIEWICZA

Z o b ecną  k la są  m a tu ra ln ą  w  Polskiej Szko­
le im. H enryka S ienkiew icza w S um m it, Illino­
is, p racę  podjęłam  3 la ta  tem u . Była to g ru p k a  
in te lig e n tn y c h  i b a rd z o  żyw ych dziew cząt 
i chłopców . O baw iałam  się, czy podołam  n a ­
rzuconym  m i zadaniom . Życie am erykaiisk ie  
s tw arza  sw oiste m łode charak te ry , poza tym  
am ery k ań sk i system  n a u c za n ia  i w ychow ania 
odbiega daleko  od europejskiego. Dużo w ysił­
k u  w ym agało dopracow anie  a tm osfery  n au k i 
podczas lekcji. Młodzież nie je s t  osw ojona 
z pojęciam i: dyscyplina, au to ry te t, szacunek . 
O sobiście podziw iam  rodziców, k tórzy reg u la r­
n ie w  soboty  dowozili dzieci do szkoły. Je s te m  
p e łn a  u z n a n ia  d la  młodzieży, k tó ra  wytrwale 
i dzielnie za sia d a ła  w  ław kach  w  k ażd ą  sobotę. 
W idziałam  często ja k  s łu ch a jąc  w yjaśn ień  w ie­
lu  osobom  zam ykały  się oczy ze zm ęczenia.

Słow a wielkiego sz ac u n k u  n a leżą  się p an i 
kierow niczce szkoły Elżbiecie Porem bie i kom i­
tetow i rodzicielskiem u, k tórzy stw arzali m iłą, 
ciep łą atm osferę  w  szkole.

W ro k u  2000  w Polskiej Sobotniej Szkole 
im. H enryka Sienkiew icza w  Sum m it, Illinois

do egzam inu m a tu ra ln eg o  p rzystąp iło  je d e n a ­
ście osób: A gnieszka B iałas, V io letta  Koszylko, 
Alicja Krywoszeja, V io letta  M aruszew ski, To­
m asz  Piszczor, M arta  S lezak, J o a n n a  Treto- 
wicz, T om asz Tretow icz, J o a n n a  Tylka, J o a n ­
n a  Wójcik. P au lin a  Ż urow ski.

O dpow iednio u d e k o ro w an a  sa la , kom isja 
egzam inacyjna, s tw arza ły  pow ażny  nastró j. 
Były naw et łzy spow odow ane zdenerw ow a­
niem . Rodzice zgrom adzen i p rzed  s a lą  egzam i­
nacy jn ą  dodaw ali o tu ch y  sw ym  lato roślom .

S kład  Komisji E gzam inacy jnej: E lżb ie ta  Po- 
rem ba -  k ierow niczka szkoły, M ireille Piątkow- 
ska-W itek -  w ychow aw czyni k la sy  m atu ra ln e j, 
Jad w ig a  W łodarska  -  n au czy c ie lk a , M ałgorza­
ta  M udjer -  p rez e sk a  k o m ite tu  rodzicielskiego, 
A nna Bełza -  p rzed staw ic ie lk a  k o m ite tu  rodzi­
cielskiego. A tm osfera  w ie lk ich  em ocji n a d a ła  
rum ieńców  tem u  w y d arzen iu  i zapew ne n a  
długo pozostan ie  w  p am ięci w szystk ich .

Mireille Piątkowska-Witek
Nauczycielka Polskiej Szkoły im . H. Sienkiewicza

w  S um m it, Illinois

Maturzyści ze Szkoły im. Henryka Sienkiewicza w  Summit, Illinois. Po otrzymaniu św iadectw i nagród.
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1> K Z Ą
UCZUCIA PATRIOTYCZNE W UTWORACH LITERACKICH 
ODRODZENIA, ROMANTYZMU I POZYTYWIZMU

„O po lsk i kraju  św ięty!
W arow ny dom ie nasz!
O !Jakiż niepojęty
Ty d la  n a s  urok m asz!

P otężna  w  tobie sita!
Ż yw o ta  w ieczny  zdrój:
O Polsko moja mita,
O drogi kra ju  mój! “

Hymn Polski
W ładysław Bełza (1847 -  1913)

Wyżej w ym ienione słow a poety w yrażają 
uczu c ia  wielkiej m iłości do K raju Ojczystego, 
k tó re  s ą  w  se rcu  każdego Polaka.

J u ż  od z a ra n ia  is tn ien ia  naszej litera tu ry  
patrio tyzm  był tem atem  często poruszanjm i 
przez n aszych  pisarzy. W okresie O drodzenia 
b lisk ie  im  były spraw y narodow e, s ta ra li się oni 
w  sw oich u tw o rach  po ruszać  tem aty  w ażne dla 
ów czesnego Polaka, co m iędzy innym i uczjmił 
Andrzej Frycz M odrzewski w  dziele „O n a p ra ­
wie Rzeczypospolitej" czy J a n  K ochanowski 
w „Odprawie posłów  greckich". S tarali się oni 
u k azać  w ady p an u jący ch  sto sunków  społecz­
nych  oraz naw oływ ać do reform, k tó re  pom o­
głyby naszej Ojczyźnie.

Epoką, w  której najdobitn iej do głosu doszły 
uczu c ia  patrio tyczne, był Rom antyzm . Złożyły 
się n a  to w a ru n k i h istoryczne. N ieudane zrywy 
w olnościow e, w alka  o niepodległość Polski z jej 
zaborcam i, znalazły  odbicie w  u tw orach  pol­
sk ich  rom antyków . W okresie tym  pow stał 
n a sz  h y m n  narodow y „Pieśń Legionów Pol­
sk ich"  b ę d ą cy  odzw iercied len iem  u czuć  
w szystk ich  Polaków, d la k tó rych  ojczyzna je s t  
w arto śc ią  najcerm iejszą. Józef W ybicki nap isa ł

w zruszający w iersz d la  Legionów Polskich, 
w których przekonyw ał ludzi, iż „ ...Jeszcze Pol­
s k a  nie um arta k iedy m y ży je m y ... “

„M azurek Dąbrowskiego", k tóry  później zo­
s ta ł hym nem  Polski, nie tylko dodaw ał o tuchy  
w  ciężkich chwilach, ale również n ak a z jw a ł Po­
lakom  walczyć odważnie o Polskę. „...Co nam  
obca przem oc w zię ła  szab lą  odb ierzem y... “ 

U czucia patrio tyzm u i m iłości do ziemi oj­
czystej przew ijają się przez ca łą  tw órczość n a j­
większego polskiego rom antyka, k tórym  był 
A dam  Mickiewicz. W arunki h istoryczne nie po ­
zwalały mówić w prost o w alkach  zw iązanych 
z odzyskaniem  niepodległości, dlatego często 
b o h a te r patriotyczny ukryw a się pod m a sk ą  
b o h a te ra  z przeszłości, ta k  ja k  w  „Konradzie 
W allenrodzie", gdzie a k tu a ln a  p rob lem atyka 
polityczna zosta ła  u k ry ta  pod p o stac ią  ś red n io ­
wiecznego m istrza  zakonu  K onrada W allenro­
da. Było to pierwsze dzieło, w  k tórym  ukazu je  
się ta k  zwany „patriotyzm  niewoli". Polski nie 
było wówczas n a  m apach  św iata, a  k raje  z a ­
borcze zabran iały  wszystkiego, co łączyło się 
z Polską. J e d n a k  dzięki tak im  w ierszom  Mic­
kiewicza, ja k  n a  przyłdad „Do M atki Polki" lub  
patriotycznym  tem atom  ja k  „Grażjma", Polacy 
nie stracili w iajy  i zapału  do waUd o u k o c h a n ą  
Ojczyznę. Jed n y m  z najbardziej patrio tycznych 
utworów A dam a Mickiewicza są  „Dziady" cz. 
111. Najsławniejszym  je d n a k  jego utw orem  je s t 
„Pan Tadeusz" -  pow stały n a  em igracji, którego 
źródłem  je s t  tę sk n o ta  za ziem ią ojczystą.

„...Ojczyzno moja! Ty Jeste ś  J a k  zdrowie;
Re cię trzeba cenić, ten  tylko się  dowie.
Kto cię stracił.
Dziś p iękność tw ą  w  caiej ozdobie  
W idzę i opisuję, bo tęskn ię  po  tobie“.



W dziele tym  poeta  ukazał daw ną Polskę, 
k tó ra  dąży wytrwale do odzyskania niepodległo­
ści. Utwór ten  je s t  przepełniony bezgraniczną 
m iłością do u traconej Ojczyzny. Pełen w sp an ia ­
łych opisów przyrody jakże  blisklcti se rcu  k aż ­
dego Polaka. Podobnie ja k  W ybicki i Mickiewicz, 
także Ju liu sz  Słowacki w yraża w  swoich u tw o­
rach  uczucia patriotyczne i naw ołuje w szyst­
kich Polaków do działania. W dram acie  „Kor­
dian" główny b o h a te r odrzuca wszystko: k a rie ­
rę, pieniądze i m iłość, aby walczyć o w olność 
kraju. W tym  utworze, ja k  również w  w ierszu 
„Hymn o zachodzie słońca", Słowacki odzwier­
ciedla uczucia patrio tyzm u i m iłości do ziemi oj­
czystej. Pisarz nie mógł mówić o tym  w prost, 
dlatego często m usim y się dom yślać, że chodzi
0 spraw ę Polski, ja k  dzieje się w  dram acie  „Kor­
dian" Także Cyprianowi Kamilowi Norwidowi 
nie były obce spraw y narodow e, czego wjnrazem 
je s t wiersz „Rapsod" -  oddający hołd  odwadze
1 ideałom, o k tóre walczył b o h a te r  Józef Bem.

W okresie Pozjrtywizmu p isarzem , k tó iy  tw o­
rzył utw ory przepełnione patrio tyzm em  był 
Henryk Sienkiewicz. W clężldm  czasie, kiedy 
Polacy nie mieH k raju , p isa ł „ku pokrzepien iu  
serc“. Jego sław na trylogia to: „Ogniem i m le­
czem", „Potop" oraz „Pan W ołodyjowsld". N api­
sał też powieść h istoryczną „Krzyżacy". W szyst­
kie te utw ory u k azu ją  okresy  h istoryczne, 
w  któ iych  Polacy skutecznie  walczyli z w rogiem  
w Imię miłości do ukochanej Ojczyzny. Przypo­
m inają czasy, z k tó iych  w szyscy Polacy m ogą 
być dum ni. Chciał w  ten  sposób obudzić w iarę 
i en tu g azm  w niespożyte siły, k tó re  tkw ią 
w  naszym  narodzie. Stworzył w span ia le  k re ­
acje bohaterów, d la k tórych  sp raw ą najw aż­
niejszą je s t  honor i w ierność wobec obowiąz­
ków dla Ojczyzny, co było w ażne d la  n a ro d u , 
który m usiał opierać się germ anizacji 1 ru sy fi­
kacji. Utworem bardzo znanym  a  także b li­
skim, szczególnie n am  em igrantom , je s t  „La­
tarnik" H eniyka Sienkiewicza, gdzie główny 
bohater Skaw iński tęskn i za Ojczyzną czytając 
znaną  epopeję „Pan Tadeusz". W czasie, k iedy 
ludzie potrzebowali o tuchy  1 nadziel, S ienk ie­
wicz zdał się n a  m istrza.

Bo kom uż z n a s  dzisiaj nie s ą  b liskie słow a 
poety, które niegdyś w zruszyły Skaw ińskiego
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tak , że zap o m n ia ł o sw o ich  obow iązkach:
„Dziś d la  nas, w  św iec ie  n iep ro szo n ych  gości, 
W  całej p rzesz ło śc i i w  całej p rzy sz ło śc i  
J e d n a  j u ż  ty lko  j e s t  k ra in a  ta ka ,
W  której j e s t  trochę s z c z ę ś c ia  d la  Polaka:
Kraj lat d ziec innych! O n z a w s z e  zo stan ie  
Ś w ię ty  i c zy s ty , j a k  p ie r w s z e  kochanie... “

A. Mickiewicz

T en  k ró tk i p rzeg ląd  u tw o ró w  literackich 
z różnych  ep o k  św iadczy  o w ielk im  um iłow aniu 
ziem i ojczystej n a  p rz e s trz e n i dziejów, n ie tylko 
przez ich  au to rów , lecz p rzez  w szystk ich  Pola­
ków, gdyż p isa rz e  i poeci w y ra ż a ją  uczucia  ca­
łego n a ro d u . P o tw ierdza  to  n a s z a  lils to ń a , któ­
r a  n ie  szczędziła  P o lakom  krw aw ych  starć 
1 w alk  w  ob ron ie  O jczyzny. J e d n a k  Polacy nie­
jed n o k ro tn ie  po tw ierdzili czynem , że za  Ojczy­
znę gotowi s ą  o d d a ć  życie. J e s te ś m y  narodem  
głęboko patrio tyczn jm i, szczerze  kochającym  
n a s z ą  O jczyznę -  P o lskę. J a  talcże d u n m a  je ­
s te m  z tego, że je s te m  Polką.

Joanna Wójcik
Klasa III Gimnagum, Polska Szkoła 

lin. H. Sienkiewicza w Summit, lUinois, 
24 marca 2000

ZIEMIA PACHNIE
w 75. rocznicę śmierci 
Władysława Stanisława Reymonta

Pracę m a tu ra ln ą  d e d y k u ję  mojej kochanej 
m am ie  z a  ro zm iłow an ie  w  n a s  p ię k n a  natury 
i p rzyb liżen ie  n a m  m a tk i-z ie m l

PLAN

* Kim by ł W ład y sław  S ta n is ła w  Reymont?
* A m ery k ań sk ie  s tro n ic e  w  życiorysie Wła­

d y sław a  R e y m o n ta
* Z iem ia p a c h n ie ...

W  b ieżącym  ro k u  p rz y p a d a  75. rocznica 

śm ierci W ła d y s ła w a  S ta n is ła w a  Reymonta. 

R ok te n  og łoszony  z o s ta ł p rzez  Organizację ®
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S p raw  O św iaty, N auki 1 K ultu ry  (UNESCO) 
przy  ONZ Rokiem  Reym ontow skim . Dlatego 
po stan o w iłam  te m u  pisarzow i poświęcić pa rę  
słów.

W łaściw ie to  n ie  chcę tylko p isać  o W łady­
sław ie Reym oncie, o jego życiu 1 twórczości. 
C hcia łabym  pokazać  też, w  ja k i sposób  po­
tw ierdzają  się  w  życiu te  praw dy, k tó re  zaw arł 
w  pow ieści „Chłopi", za  k tó rą  o trzym ał Nagrodę 
N obla w  ro k u  1924.

Kim był Władysław Stanisław Reymont

Piątym  z kolei dzieckiem  w  licznej rodzinie. 
O jclec-organlsta , m a m a  -  zajm ow ała się dzieć­
m i i p row adzen iem  dom u.

P isarz  u rodził się 7 m a ja  1867 we w si Kobie­
le W ielkie. P ierw otne jego im ię brzm iało  S ta n i­
s ław  W ładysław  R ejm ent. O n zm ienił kolejność 
im ion  i nazw isko  praw dopodobnie  około 1896 
r. Później ro d z in a  p rzen io sła  się do Tuszjm a 
koło Łodzi, gdzie W ładysław  spędził dzieciń­
stw o. Rodzice dbali o s ta ra n n e  w ychow anie 
sw oich  dzieci. Późniejszy la u re a t  Nagrody No­
b la  sp raw ia ł im  wiele je d n a k  kłopotów. W do­
m u  p an o w a ła  dyscyplina, cłiłoplec b a ł się ojca, 
d latego  też  był ch łopcem  chorow itym  i znerw i­
cow anym . D użą  rolę w  jego  życiu odegrał jego 
ojciec c h rz e s tn y  k s iąd z  Szjonon K upczyńskl. 
O n  to  rozbudził w  ch łopcu  zam iłow anie do czy­
tan ia . Czytał, co tylko się  dało, od „Żywotów  
Św iętych" do R ob insona  C ruzoe. Z kolegam i 
u c iek a ł do lasów , ta m  poznaw ał św ia t roślin  
1 zw ierząt. Do szkoły m iejscow ej n ie  lub ił cho ­
dzić. Z  tru d e m  skończył 3 k lasy  (w w ieku  12 
lat). D latego też rodzice w ysłali go do m ia s ta  n a  
n a u k ę  jak ieg o ś zaw odu  -  lecz to  go n ie in te re ­
sow ało. W  w ieku  17 la t  zdobył zaw ód kraw ca.

Lubił za  to  przebyw ać w  tow arzystw ie ludzi, 
poznaw ać  ich  życie, obyczaje, gwarę. Zaprzy­
jaź n ił się  z ak to ram i i w ybrał się naw et z te ­
a tre m  objazdow ym  n a  w ystępy  po Polsce. Lecz 
1 to  go n ie  za in teresow ało . Powrócił do rodziców 
n a  w ieś. Te zdobyte w  m łodości dośw iadczenia 
i obserw acje  były  tem a tem  pierw szych jego n o ­
w el i pow ieści.

Z p om ocą  rodziny  otrzjrm ał p racę  n a  kolei 
n a  tra s ie  W arszaw a -  W iedeń, w  okolicach Kro-

snowo-Rogów-Llpce. Z arab ia ł bardzo  m ało, d u ­
żo pracow ał. Nie m iał więc czasu  n a  czytanie, 
n ie m iał pieniędzy n a  książk i czy  gazety. Zaczął 
pisać. Były to  najp ierw  reportaże  o w jrpadkach  
n a  kolei. W ysyłał je  do gazet. Później zaczął p i­
sać  opow iadania i now ele i zaczął w ysyłać do 
oceny do wydaw nictw . N astępnym  jego k ro ­
kiem  było porzucenie  p racy  1 p rzen iesien ie  się 
do W arszawy. Zrozum iał, że jego celem  h e l o ­
wym  pow inno być p isarstw o.

Jego  nowele 1 opow iadania  zaczęto d ru k o ­
w ać w  różnych czasop ism ach , lecz otrzjonyw ał 
za  to  m ało  pieniędzy. D latego też żył w  biedzie. 
Z czasem  je d n a k  duże pow odzenie przyniosły 
m u  opow iadania „Zawierucha" 1 „Pielgrzym ka 
do Ja sn e j Góiy". Zaczął zdobyw ać sław ę. Po­
znał w ielu wpływowych ludzi, m iędzy innjrm l 
Józefa  Drzewieckiego, n a  zaproszen ie  k tórego 
w yjechał za  granicę. Zwiedził Londyn, Berlin, 
M agdeburg. Paryż.

Po powrocie do k ra ju  z a tr^ rm ał się  w  Wol- 
bórce, now3mi m a ją tk u  rodziców, gdzie n a p isa ł 
sw ą pierw szą powieść „K om ediantka". Był to 
ro k  1895. Powieść zosta ła  w ydrukow ana. Pi­
sa rz  uwierzył w  swoje zdolności. Później o trzy­
m ał zam ów ienie n a  pow ieść o życiu rozw ijają­
cej się Lodzi. T ak  pow sta ła  „Ziemia obiecana". 
N astępnie o tr^ m ia ł zam ów ienie n a  n a p isa n ie  
u tw oru  o życiu w si polskiej. To było m otyw em  
do n a p isa n ia  „Chłopów". P isarz  s ta ra n n ie  zb ie­
ra ł m ateria ły , d o k ładn ie  op racow ał tem a t. 
W  utworze, ja k  w  lustrze , obejrzeć m ożna  odb i­
cie w s ^ s tk ic h  s tro n  życia tej g rupy  społecznej. 
O tacza j ą  w ielka ram a-przyroda. W szystko co 
dzieje się n a  w si -  od m o m en tu  u ro d z in  aż do 
śm ierci, od w iosny do zim y je s t  n ią  o pasane . 
Człowiek je s t  cząs tk ą  przyrody, tej ziemi, z k tó ­
rej wyszedł -  1 do której prędzej czy później po ­
wróci.

Powieść ta  przyn iosła  m u  jeszcze w iększy 
rozgłos. Jego  u tw oram i zaczęli in teresow ać się 
wydawcy w  różnych k rajach .

W lipcu 1899 r. Reym ont uległ w ypadkow i 
w  czasie podróży koleją. Spow odowało to  jego 
d ługą  chorobę. Za o trzym ane odszkodow anie 
m ógł się leczyć i jak o ś  żyć. W yjeżdżał za  g ran i­
cę d la  podreperow ania  zdrowia. S ław a jego c ią­
gle rosła. Spotykał się  z ów czesnym i p isarzam i
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Konopnicką. Żerom skim , O rkanem . K orespon- 
dowŁil z Elizą Orzeszkową.

Później n ap isa ł jeszcze ttylogię h isto ryczną 
„Rok 1784“. nowelę „Przysięga", nowelę o woj­
nie „Za frontem" oraz opow iadanie ..Osądzona", 
„Księżniczka". „Bunt i legenda".

Za powieść ..Chłopi" W ładysław  Reym ont 
otrzym ał nagrodę im. M ikołaja Reja z A kadem ii 
Um iejętności. O rder O drodzenia Polski 111 i IV 
klasy. Gdy w reszcie 13 lis to p ad a  1924 r. Rey­
m ont otrzym ał Nagrodę Nobla nie był ju ż  ta k  
bardzo zadowolony. P isał do przyjaciół: „Jakże  
chory Jestem , bez s i l  cóż mi po  s ta w ie  i p ien ią ­
dzach. Los zadrw ił sobie z e  m nie ... “

Jeszcze przez rok. pom im o słabego zdrowia, 
Reym ont uczestniczył aktyw nie w  życiu o d ra ­
dzającej się Polski. Zm arł 5 g ru d n ia  1925 r. Zo­
sta ł pochow any w Alei Zasłużonych n a  C m en­
tarzu  Powązkowskim w W arszawie.

Amerykańskie stronice 
w życiorysie Władysława Reymonta

W latach  1919 i 1920 W ładysław  Reym ont 
dw ukrotnie p rzeb jw ał w  S ta n ac h  Zjednoczo­
nych. W roku  1919 przyjechał jak o  delegat Mi­
n isterstw a Spraw  Zew nętrznych w ysłany przez 
pierwszego prem iera  Ignacego Paderew skiego, 
aby odwiedzić Polaków za O ceanem  i zdobyć 
poparcie dla odradzającej się Polski i nowego 
rządu.

Przyjęty został bardzo serdecznie. U rządza­
no bankiety  i przyjęcia n a  jego cześć. U czestni­
czył w spo tkan iach  z literatam i, z wydaw cam i, 
krytykam i. M arzeniem  jego było, aby m óc 
wejść n a  am erykańsk i rynek  poprzez t łu m a ­
czenie i wydanie jego utworów. Udało się to  do­
piero za drugim  razem . Tym czasem , podczas 
pierwszego pobytu, zwiedził Nowy Jo rk , Pensyl­
wanię, New Jersey , M ichigan, Indianę, Ohio.

Był również w  Chicago i innych  o środkach  
polonijnych w  Illinois. Bardzo podobała m u  się 
wycieczka przez s ta n  W isconsin, k tó ra  trw ała  
dwa tygodnie. Spotkał się tam  z polskim i fa r­
m eram i. którzy zachwycili go swoją gościnno­
ścią i patriotyzm em . I może, w śród nich, gdzieś 
b łąkały  się dusze M acieja Boiyny i innych  b o ­
haterów  z jego powieści „Chłopi". Tak sam o,
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ja k  w  dalekiej Polsce, ludzie  ci w ydzierali ziemi 
k aw ałek  ch leb a  sw oją  c iężką  p rac ą . Ich patrio­
tyzm , przyw iązanie  do trad y c ji i rodziny były 
ta k  sam o  silne ja k  w  dalek iej Polsce.

Gdy m ia łam  k ilk a  la t  p am ię ta m , ja k  odwie­
dzał n a s , a  szczególnie d z iad k a . P an  Tomek. 
M ieszkał on  p a rę  u lic  od n a s . Przybył do Chi­
cago w łaśn ie  z W isconsin , gdzie urodził się ja ­
ko syn  po lsk ich  em ig ran tó w  z Poznańskiego. 
Całe życie p racow ał n a  farm ie. Na starość 
sp rzeda ł j ą  i p rzy jecha ł do s io s try  do Chicago. 
Ciągłe opow iadał o d aw n y ch  czasach , o swojej 
pracy, o są s ia d a c h . W idać było, że nie lubił 
m iasta . W szystk im  radz ił i p om aga ł w  ogród­
kach . P an  te n  ład n ie  m ów ił po  p o lsk u , choć ni­
gdy n ie chodził do żadnej szko ły  -  a n i am ery­
kańsk ie j a n i polsk iej. Z m arł p a rę  la t  tem u. Po­
chow any zo s ta ł tam , gdzie w yrósł, w  W iscon­
sin.

Po raz  d ru g i R eym ont p rzy jech a ł do Chicago 
też służbow o. Je g o  z a d a n ie m  było nakłonienie 
Polonii do u d z ia łu  w  pożyczce, k tó rą  m iał roz­
p isać  rząd  polsk i. T ra s a  jego  podróży  by ła  po­
do b n a  do pierw szej. Z aczął w tedy  też zbierać 
m ate ria ły  o życiu  Polonii w  ce lu  n a p isa n ia  po­
wieści. Zdrow ie je d n a k  m ia ł s łab e , źle się czuł 
w  ciepłym  i w ilgo tnym  k lim acie  Am eryki. Uda­
ło m u  się w tedy  zna leźć  tłu m ac z y  i wydawców 
d la  jego  pow ieści ..K om ediantka" -  ale niestety, 
pow ieść n ie  zdoby ła  p o p u la rn o śc i. Jeg o  m arze­
n iem  było opub likow ać  „Chłopów". Spełniło się 
to  dopiero  tu ż  p rzed  o trzy m an iem  Nagrody No­
bla, w  1924 r. Lecz i t a  pow ieść n ie  zdobyła po­
pu larn o śc i. P isarz  p rzy ją ł to  ze sm u tk iem . Je d ­
n a k  jego  tru d  n ie  po szed ł n a  m arn e . Docenio­
no go w  sk a li św iatow ej poprzez  przyznanie  mu 
N agrody Nobla.

C hociaż od śm ie rc i R ey m o n ta  m inie  niedłu­
go 75 la t  a  od n a p is a n ia  „Chłopów" praw ie 100, 
to  te  m yśli, k tó re  zaw arł w  pow ieści s ą  żywe do 
dziś. T u ta j, w  A m eryce żyje w iele milionów po­
tom ków  po lsk ich  chłopów , k tó ry m i pogardzano 

przez wieki.
N ikt irmy, tylko ch ło p  żywił panów , walczył 

za  Polskę w  p o w sta n ia c h , w  w ojnach . W chwi­
li, gdy ju ż  n ie  m ia ł innego  w yjścia, wyjeżdżał na 
em igrację. S zu k a ł c h le b a  d la  siebie i rodziny. 
Sw oją ciężką p ra c ą  w  ch icagow sk ich  rzeźniach.
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k o p a ln iach  Pensylw anii, h u ta c h  Indiany  b u d o ­
w ał Am erykę. Z arobiony do lar dzielił ja k  mógł. 
Nie w zbogacił się. ale pozostaw ił po sobie wiele 
dobrego. Z achow ał język  i tradycje, kształcił 
dzieci, budow ał kościoły, k tóre teraz  n iestety  
s ą  czasam i zam ykane, bo n a  to m iejsce przy­
chodzą  inne  narodow ości. A szkoda, bo żaden 
now y kościół w  „lepszych" dzielnicach nie je s t  
ta k  p iękny  ja k  daw ne.

Ziemia pachnie...

Maciej B oryna u m arł n a  swoim  polu. tam  
gdzie się  narodził, żył, weselił i sm ucił. Lecz 
d u c h  jego -  ch ło p sk a  zawziętość, pasja , p raco ­
w itość a  przede w szystk im  m iłość do ziemi ży­
je  do dziś i to  n ie tylko tam , w  Polsce. Nawet 
m y, k tórzy  w  żyłach swoich m am y ch łopską  
krew , czujem y to.

Kiedy sa m a  po jechałam  do Polski, spo tyka­
łam  się z rodziną, s łu c h a łam  rozm ów i opowia­
d ań , poczu łam  się też ja k o ś  zw iązana z tą  zie­
m ią, tym i polam i, tym i lasam i po k tórych  cho­
dzili m oi rodzice.

Mój p rad z iad ek  był rolnikiem , m iał duże go­
spodarstw o . T am  w ychow ała się m oja m am a 
w raz z rodzeństw em . M am a opow iadała, że 
m usie li pom agać w  p racy  n a  polu. Do dzisiaj

u p raw a  tych  pól p rzypom ina chyba  czasy  
M ieszka 1. Żaden tra k to r an i m aszyna  tam  nie 
wyjedzie. bo są  duże góry. Jedynym  pom ocni­
kiem  człowieka je s t  koii -  w szystko robi się 
ręcznie -  kosi, sieje, w szystko. M am a więc 
twierdzi, że pracow ała, choć nienaw idziła tej 
pracy. Moje ciocie m ów ią znow u, że nic nie ro ­
b iła  -  uc iekała  i zam ykała  się z książkam i 
w ubikacji. Ziem ia była d la niej skarainiem  bo ­
skim .

Lecz tu ta j, w Ameryce z m oją m am ą  coś cię 
stało . Pam iętam , m iałam  może 3-4  lata . sia łam  
i sadziłam  kwiatki, kiedy „ziemia pachła". M a­
m a  w czesną w iosną, czasam i jeszcze leżało tro ­
chę śniegu, chodziła koło dom u i w ąchała . Je j 
ko leżanka dzwoniła i py ta ła  „i co? “ ,.I nic", od­
pow iadała m am a. Aż w reszcie słyszę kiedyś... 
„Pachnie" -  „Co pachnie" -  spy ta łam ? „Ziemia 
pachnie , idziemy siać. " O znajm iała to  też sw o­
jej koleżance i rozpoczynał się w iosenny siew 
kwiatków, ogórków, sałaty . Raz naw et dynie 
m am a posiała. W yrosły duże i aż „wylazły" 
z ogródka n a  traw ę, z czego b ab c ia  raczej nie 
była zadowolona.

To um iłow anie przyrody w idać też w  tym , że 
m am y koło dom u i jarzęb inę  i w ierzbę i różne 
inne  krzaki, k tóre chyba nie s ą  za  piękne, ale

Maturzyści ze szkoły im. M. Konopnickiej w  Chicago z wychowawczynią B. Uzarowicz.
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są  częścią przyrody: m ożna n a  nie patrzeć, p ta ­
ki wiją gniazda w nich, d a ją  n am  cień.

N astępna sp raw a -  zawsze m ieliśm y p iesk a  
-  (albo naw et dwa), rybki, p taszk i, żółwie, 
myszki, chom iki, żabki, m ałego krokodylka, 
naw et koguta  i kurkę. I to nasze  dzieciństw o, 
choć w mieście, było jak o ś bliżej przjrrody 1 na- 
tu iy , życie nasze  było jak o ś  bardziej u ro zm a­
icone.

Od czasu  wyjazdu do Am eryki m am a  nigdy 
nie m iała m ożności „pochodzić" po tych  sw oich 
polach. Teraz, kiedy zm arł w ujek  -  sp ad k o b ie r­
ca, żal i rozpacz ją  ogarnęły. P łakała  za  b ra te m  
i za tym, że nigdy ju ż  tam  nie będzie m ogła je ­
chać. W ostatniego Sylw estra zadzw oniła do 
Polski 1 powiedziała, że odkupi te  pola 1 posadzi 
chyba sad, ale je s t  jed en  w a ru n ek  -  m u si m ieć 
pieniądze.

Na razie jed n a k  ich nie m a  i m u si zadowolić 
się „wąchaniem  zapachów " zm ieniających się 
pór roku  tu ta j, daleko od tej ziemi, n a  której się 
urodziła 1 wychowała. Ziemi, której n ie lub iła , 
a  k tó ra  nie pozwoliła o sobie zapom nieć.

E^a Mikoś 
Rok 1999 /2000  

Polska Szkoła im. Marii Konopnickiej 
w  Chicago, Illinois

W OBRONIE ŻYCIA
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„C złowiekiem  J e s t rów nież n ienarodzone  
dziecko; co więcej, C hrystus w  sposób  u p rzyw i­
lejowany u tożsam ia się  z  ncy'm todszymV

Jan Paweł II

Ojciec Święty mówi „życie zaw sze je s t  do ­
brem! “ Przez całe swoje życie J a n  Paweł II za ­
wsze pom agał Irmym w jak i tylko sposób  mógł. 
Najwięcej jed n a k  czasu  pośw ięcał m łodym . 
Gdy był księdzem , Karol W ojtyła organizow ał 
regularnie spo tkan ia  młodzieży, poprzedzone 
Mszą Świętą z w ykładem  i dyskusją . Zawsze 
z Mszą Świętą, bo chodziło m u  o to, by  m łodzi 
ludzie skupieni koło Niego spotykali się przede 
wszystkim z Bogiem. Karol W ojtyła oddaw ał 
młodzieży swoje wolne chwile, w akacje. W rażli­
wy n a  piękno przyrody, ten  swój zachw yt n a d
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p ięknym  św ia tem  stw orzonym  d la  człowieka 
przekazyw ał m łodym . M łodzi przychodzili do 
Niego z zau fan iem , zw ierzali się.

C ierp iał b a rd zo , k iedy  k o m u n is ty czn y  reżym 
n a rzu c ił n ie m o ra ln ą  u s ta w ę , k tó ra  pozwalała 
p rak ty czn ie  bez  o g ran iczeń  zab ijać  dzieci nie 
n arodzone . Je ik  m o żn a  w y k o n ać  ta k  okrutny 
a k t -  zab ić  dziecko?

„Żaden c z ło w iek  n ie  m o że  J e d n a k  samowol­
nie d e c yd o w a ć  o tym , c zy  m a  ż y ć  czy  umrzeć; 

J e d y n y m  a b so lu tn y m  P anem , w ła d n y m  pociąć 
ta k ą  d ec yz ję  J e s t  S tw ó rca  -  Ten, w  którym  żyje­
m y, p o ru sza m y  s ię  i J e s te śm y " . (Jan  Paw eł II)

M iłość m ężczyzny i ko b ie ty  z n a tu iy  swej 
zm ierza, p o w in n a  zm ierzać  do  m ałżeństw a i ro­
dziny, bo  m iłość  o b jaw ia  się  p rag n ien iem  bycia 
razem , b yc ia  b lisk o  i p ra g n ie n ie m  utrw alenia. 
M iłość p raw dziw a ch ce  być  w ieczna, a  miłość 
lu d zk a  m oże w p isa ć  się  w  w ieczność przez 
dziecko, p rzez  Is tn ien ie , ja k im  S tw órca  obdaro­
w uje k a ż d ą  osobę  lu d zk ą . D ziecko m a  być owo­
cem  m iłości, m a  p raw o  do  życia  1 do miłości.

„Życie zostcye  p o w ie rzo n e  człow iekow i Jako 
skarb , którego n ie  w o lno  m u  roztrwonić i Jako 
ta len t do  w y k o rzy s ta n ia .  “ (Jan  P aw eł II)

M oim  z d a n ie m  a b o rc ja  p o w in n a  być zabro­
n iona . J e s t  w iele ko b ie t, a  p rzed e  wszystkim 
m łodych  dziew czyn, k tó re  d ecy d u ją  się na 
aborc ję  ty lko z tego  p ow odu , że popełniły  błąd 
1 n ie  w iedzą  j a k  go rozw iązać, n ie  s ą  jeszcze 
przygotow ane, a b y  w y ch o w jw ać  dziecko, więc 
zab ija ją  je . Z ab ija ją  to  n iew in n e  dzieciątko, 
k tó re  n a w e t n ie  ze rk n ę ło  n a  św ia t jednym 
oczkiem . U znaję  a b o rc ję  s łu s z n ą  tylko pod jed­
n ym  w a ru n k ie m , gdy  k o b ie ta  z o s ta ła  zgwałco­
n a . T ak  j a k  J a n  Paw eł II pow iedział, ludzie nie 
m ogą decydow ać o życiu  in n y c h  ludzi. Jeżeli 
się  popełn iło  b łą d , trz e b a  go rozw iązać, a  nie 
b ra ć  tej łatw iejszej drogi.

J a n  Paw eł II p o k a z u je  sieb ie  z innej strony, 
Je s t tym , k tó ry  u m ie  k o c h a ć  w  sposób  piękny" 
to  fascy n u je  m łodzież i m łodzi id ą  za  Nim, choć 
św ia t j e s t  p rzec iw  tciklej w izji ludzkości. Choć 
Je s t też  k to ś , k to  c h c e  tę  p ię k n ą  m iłość zepsuć, 
zniszczyć, to  J e d n a k  O n  j ą  g łosi, pokazuje i za­
w ierza tej, k tó rą  o b ra ł sob ie  za  pa tronkę 1 do
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Niej się  m odli 1 pow tarza: „Matko p ięknej miło­
ści i M atko  d z iecka  nienarodzonego “ -  bo dziec­
ko j e s t  w łaśn ie  owocem  m iłości.

C ała  dzia ła lność  d u sz p a s te rsk a  k u  tem u  
w łaśn ie  zm ierza -  u ra tow ać  piękno 1 św ietność 
m iłości i jej owoc -  dziecko. A rcłiiw um  zdjęć, 
tysięcy  zdjęć O jca Świętego J a n a  Paw ła II poka­
zuje Go z dziećm i n a  rękach . Powiedział łdedyś: 
„dziecko b u d zi czułość w  k a żd y m  w rażliw ym  
sercu". A  Jeg o  serce  je s t  szczególnie wrażliwe 
n a  los każdego dziecka.

Podczas rozm ow y w  Rzymie 1987 roku , n a  
te m a t „Prawo do życia a  E uropa", Ojciec Świę­
ty  pow iedział m iędzy innym i:

„ B ezw arunkow o p o sza n o w a n ie  p ra w a  do  
ży c ia  osoby ludzkiej J u ż  poczętej, a  Jeszcze  nie 
narodzonej. J e s t  J e d n y m  z  Jundam entów , na  
których  opiera s ię  k a żd e  cyw ilizow ane spo łe­
c zeń s tw o  (...) N ie trzeba  pow o ływ ać  się  n a  z a ­
sa d y  w iary  chrześcijafiskiej, by zrozum ieć te 
p o d s ta w o w e  p ra w d y . O dw ołując się  do nich. 
Kościół nie d ą ż y  do  w prow adzan ia  p a ń s tw a  
chrześcijańskiego, pragnie Jedyn ie  popierać roz­
w ój p a ń s tw a  ludzkiego. Takiego p a ń stw a , które 
u zn a je  z a  sw ó j g łó w n y  obow iązek  obronę p o d ­
s ta w o w y c h  p ra w  osoby ludzkiej, a  zw ła szc za  
n a js ła b szyc h ....

„ ...Brońcie dalej życia! J e s t  to w a s z  w ielki 
w k ła d  w  budow ie  cyw ilizacji m iłości N iech s z e ­
regi obrońców życ ia  w ciąż rosną. Nie traćcie 
otuchy. To J e s t  w ielk ie  posłann ic tw o  i m isja, Ja ­
k ie  O patrzność w a m  pow ierzy ła . Niech Bóg, od  
którego pochodzi w sze lk ie  życie, błogosław i 
w am J“

N iektórzy zw olennicy zab ijan ia  dzieci poczę­
ty c h  a rg u m e n to w a li fałszyw ie, że godność  
dziecka  poczętego 1 jego  praw o do życia s ą  wy­
łączn ie  p rzedm io tem  wiary. S tąd  uw ażali, że 
za sad y  te  n ie  obow iązują n iew ierzących i sądzi­
li, że w olno im  było głosić tezę, iż n a  gruncie 
w iedzy n a tu ra ln e j lu b  „czystej" filozofii istnieje 
w ciąż s ta n  d y sk u sji i n ie  rozstrzygniętych w ą t­
pliw ości. D latego w łaśn ie  Papież p rz j^ o m in a  
s ta r ą  praw dę, że z a sa d a  ochrony  życia należy 
do p raw a  n a tu ra ln e g o  1 do z a k re su  n a tu ra ln e j 
spraw iedliw ości, n a  k tórej op iera  się in sty tu c ja  
p a ń s tw a  1 p raw a  pozyt3rwnego. Niezależnie więc 
od tego, czy k to ś  Je s t w ierzący czy niewierzący,

jak o  człowiek pow inien szanow ać te  praw a, 
których respek tow an ia  dom aga się od innych  
w  s to su n k u  do w łasnej osoby, a  k tó re  to p raw a  
m ożna poznać w ystarczająco  przy pom ocy n a ­
tu ralnego  rozum u.

„Bronić życ ia  i um acniać Je, czcić Je  i kochać  
-  oto zadanie, które Bóg pow ierza  k a żd e m u  
człowiekowi, pow ołując go -J a k o  sw ó j ż y w y  ob­
raz -  do udzia łu  w  Jego  p a n o w a n iu  n a d  św ia ­
te m  I życzę  i modlę s ię  o to stale, a b y  rodzina  
p o lska  d a w a ła  życie, a b y  by ła  w ierna  św ię te ­
m u  p ra w u  życia". (Jan P aw eł II)

Ileż razy, w  ilu  p ism ach  i hom iliach, po tem  
encyklikach, w yrażał J a n  Paweł II szacu n ek  
d la  kobiety -  m atk i, w ręcz w dzięczność d la  m a ­
tek. W koncepcji pięknej m iłości n ie m oże z n a ­
leźć m iejsca zbrodn ia  zab ijan ia  jej owocu.

Ksiądz Karol W ojtyła w  okresie, gdy g ineko­
lodzy w  m ajestac ie  p raw a  m asow o zabijali n ie ­
narodzone dzieci, a  kobiety  s ta ły  w  kolejce do 
tego „zabiegu", organizow ał sp o tk an ia . P róbo­
w ał przekonać lekarzy, aby  przeszli n a  in n y  
sposób  za rab ian ia  n a  życie. Z ab ijan ie  dzieci 
n ie pow inno być dozwolone. Na Jednym  z ty ch  
sp o tk a ń  odpowiedział Karol W ojtyła pewmej 
kobiecie (lekarce), k tó re  p róbow ała  b ro n ić  swej 
p racy, że to  n ie Jej decyzja, ltd ... „Nie m a  nie­
w innych, w szy sc y  J e s te śm y  w inni, ż e  to s ię  
dzieje; Jedn i ho to robią, inni bo n a  to p a tr zą  
i nie reagują". T a odpowiedź d a ła  wiele do m y­
ślen ia  tej lekarce 1 w ielu  innym . Od tam te j 
dyskusji lek a rk a  n ie  p rzerw ała  Już n igdy  ciąży 
żadnej kobiecie. Ks. Karol W ojtyła p rzem aw iał 
do lekarzy n a  te n  te m a t n ieraz  i s ta ra ł  się  s ta ­
le m ieć z nim i k o n tak t. Robił w szystko, aby  
s tu d en c i m edycyny byli w ychow ani n a  tak ic h  
lekarzy, k tórzy nigdy n ie  zab iją  dziecka a  k le ­
rycy n a  tak ich  księży, k tórzy  p o tra fią  w spó ł­
pracow ać z lekarzam i.

Papież wszędzie i zaw sze b ron i św iętości ro ­
dziny, b ron i każdego dziecka i w  swojej p iyw at- 
nej m odlitwie -  Litanii Loretańskiej, k tó rą  Jak ­
że często odm aw ia, dodaje: „Matko d ziecka  
nienarodzonego -  m ódl s ię  z a  n a m i“.

Ewa Szymanowska
Rok 1999 /2000  

Polska Szkoła im. Marii Konopnickiej 
w Ctilcago, lUinois
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PIĄTY KONKURS WIEDZY W  JĘZYKU POLSKIM 
W  CHICAGOWSKICH SZKOŁACH PUBLICZNYCH

Z roku  n a  rok  n a b ie ra  coraz w iększego z n a ­
czenia K onkurs W iedzy w Języ k u  Polskim  o d ­
byw ający się od pięciu  la t w  podstaw ow ych 
szkołach  publicznych  w Chicago z inicjatyw y 
nauczyc ieli p rog ram ów  dw ujęzycznych  za  
ap ro b a tą  w ładz oświatow ych.

O wysokiej randze  ostatn iego, Piątego Kon­
k u rsu  Wiedzy w  Języku  Polskim  m oże m . in. 
świadczyć to, że jego finały odbyły się w  au li 
U niw ersytetu N ortheastern  Illinois, 5500  N. St. 
Ix)uis Ave., w  Chicago, przy widowni w ypełnio­
nej publicznością złożoną z uczniów  i zaproszo­
nych gości -  powiedziała Dziennikowi Związ­
kowemu pan i Łucja M irowska, przew odniczą­
ca Kom itetu O rganizacyjnego K onkursu .

O tw arcia uroczystości w  d n iu  27  kw ietn ia  
2000 dokonała  rek to r U niw ersy tetu  p a n i d r 
Salm e H. Steinberg. W spółzaw odnictw o m ło­

dych  olim pijczyków  obse rw ow ali n ie  tylko 
uczniow ie ch icagow sk ich  szkół publicznych, 
ale rów nież p rzedstaw ic ie le  w ładz  ośw iatow ych 
i K o n su la tu  G enera lnego  RP.

W k o n k u rs ie  wzięło u d z ia ł 117 dzieci z 16 
szkół. Byli to  -  podobn ie , j a k  w  poprzednich  
la ta c h  -  uczniow ie p o lsk ich  p rog ram ów  dw uję­
zycznych i anglo języcznych , k tó rzy  czu ją  się 
Polakam i, m ów ią po p o lsk u  i s ą  d u m n i ze swe­
go pochodzen ia .

Podzieleni n a  dw a poziom y (5-6 oraz 7-8 
klasa) m łodzi olim pijczycy zab iegali o palm ę 
p ierw szeństw a  w  z m a g a n ia c h  o na jlepsze  wy- 
pracow cinie, w  k o n k u rs ie  w iedzy ogólnej, ma- 
tem atycznjrm  i re c y ta to rsk im  (w ty m  osta tn im  
wzięli też u d z ia ł uczn iow ie  k la s  4). Gościny 
udzieliły  im  cz te iy  p odstaw ow e szkoły  publicz­
ne: P ru ss in g  (4650 N M enard), E d w ard s  (4815

Uroczyste zakończenie Piątego Konkursu W iedzy na Uniwersytecie Northeastern w  Chicago, Illinois. W  drug im  rzędzie sto|q 
medaliści o w  pierwszym organizatorzy i zaproszeni goście. O d lewe|: Lori Blahuta -  koordyna tor ds. p rogram ów  dwujęzycznych 
w  reionie I w ładz oświaty, Łucja M irowska -  kierownik ds. programu dwujęzycznego w  szkole Edwards, d r Lidia Filus -  
^ k ła d o w c a  matematyki na UNI, konsul RP Mariusz Brymora, Stella Venard -  przewodnicząca Rady Nauczycie li Polonijnych,

^  yrektora Biura ds. Kultury i Języka, Hanna Kapica -  rzecznik p raw  rodz iców  w  szkolnictw ie publicznym, 
K^styna Łabno -  nauczycielka ze Szkoły M ary Lyon, Gladys Rivera z  rejonu I w ładz  ośw iatowych.
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S. Karlov), Portage P ark  (5330 W. B erteau) 
i Reilly (3650 W. School).

K onkurs  dostarczy ł w ielu n iezapom nianych  
przeżyć. E w elina P rocińska, uczenn ica  8 k lasy 
szkoły R einberg, k tó ra  b ra ła  udział w  finałach  
k o n k u rsu  w iedzy ogólnej, ta k  podsum ow ała 
sw oje uczestn ic tw o : „O lim piada w zbogaciła 
m oją  w iedzę, a  także  m oją osobow ość... Było 
to d la  m nie  w span iale , n iezapom niane  przeży­
cie. B yłam  szczęśliw a, że m ogę reprezentow ać 
m oją  szkołę, używ ając języka polskiego".

B ogusław a Moroz, uczen n ica  k lasy  7 szkoły 
R einberg, zdobyw czyni 11 m iejsca w  k o nku rsie  
rec y ta to rsk im  stw ierdziła, że „fragm enty S ien­
kiew iczowskiej Trylogii w ybrane do deklam acji 
były w yjątkow o tru d n e , poniew aż n ap isa n e  zo­
s ta ły  staropo lszczyzną. “. J a k  je d n a k  podkre­
śliła  „uczyła się  te k s tu  z przyjem nością, pon ie­
w aż m arzy, by  zostać  ak to rk ą , co m otyw uje ją  
do u d z ia łu  w  różnego rodzaju  konkursach'*. 
B ogusia  u ro d z iła  się  w  Chicago, ale w  jej dom u 
rodzinnym  pielęgnow any je s t  język polski.

P an i A lek san d ra  Skorb, nauczycielka ze 
szkoły  R einberg  u jaw niła , że B ogusław a od­
n io sła  ju ż  szereg  sukcesów  w  k o n k u rsa c h  re ­
cy ta to rsk ich  w  języku  angielskim .

K o n k u rs  W iedzy w  Ję zy k u  Polskim  m a  n a  
ce lu  rozpow szechn ien ie  naszej k u ltu iy  i języka 
-  pow iedziała p. M irowska. J e s t  niezm iernie 
w ażny  d la  n a szy ch  dzieci i rodziców.

Alicja etap

ZWYCIĘZCY KONKURSU
KONKURS NA NAJLEPSZE WYPRACOWANIE 

K lasy 5 -6
I m iejsce: M agdalena  Broż5n ia  -  szkoła

P ru ssin g
II m iejsce: A n n a  B udzikow ska -  szkoła  Reilly
III m iejsce: J o a n n a  B orzęcka -  szkoła  Sm yser

K lasy  7 -8
I m iejsce: A neta  W alas -  szko ła  Locke oraz

M agda R usnarczyk  -  szkoła C anty
II m iejsce: J u s ty n a  Błażej -  szkoła

Oriole P ark
III m iejsce: A neta  Śpiew ak -  szkoła  P ru ssing

KONKURS MATEMATYCZNY 

K lasy 5-6
I m iejsce: A nna Sopel -  szkoła Locke
II m iejsce: Daniel Kopciński -  szkoła

Reinberg
III m iejsce: Kamil Zawadzki -  szkoła  E dw ards

K lasy 7-8
I m iejsce: szkołaJaJcub Trublow skl 

Sm yser
II m iejsce: D om inika Kozera- szkoła  P ru ssin g
III m iejsce: M arcelina K udła -  szko ła  Bridge

KONKURS RECYTATORSKI 

K lasy 5-6
I m iejsce: W eronika Szym czak -  szkoła

M aiy Lyon
II m iejsce: Kinga R uszn ica  -  szkoła  Reilly
III m iejsce: Angelika D ąbrow ska -

szkoła E dw ards 
W yróżnienie: A nna Sopel -  szkoła  Locke

K lasy 7-8
I m iejsce: W ioletta S zpara  -  szkoła

N orthw est Middle
II m iejsce: Bogusław a Moroz -  szkoła

Reinberg
III m iejsce: A neta W alas -  szko ła  Locke 
W yróżnienie: B arb a ra  Początek -  szko ła  Reilly

KONKURS WIEDZY OGÓLNEJ

I m iejsce: szko ła  Sm yser, rep re z en to w a n a
przez S e b a s tia n a  M arcinka, J a k u ­
b a  Trublowskiego i K atarzynę Wiel­
gus

II m iejsce: szkoła P russing , rep rezen tow ana
przez Agnieszkę Baszczek, M acieja 
Bielaczyka i D om inikę Kozerę

III m iejsce: szkoła Reinberg, rep rezen tow ana
przez Paw ła G asiona, R afała M a­
z u rk a  i Ewelinę P rocińską

Alicja etap
DZIENNIK 2WIĄZKOWY, 12-14 m aja 2000
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MnrcRintv f a k t o g r a f ic z n a

Mat ło n a jp ię k n ie js ze  słow o ...

W śród wielu uroczystości i św iąt, jak ie  organizuje się 
i obchodzi w  poszczególnych k ra jach  św iata, do n a j­
piękniejszych i najm ilszych, należy Dzień M atki, obcho­
dzony w czasie w iosennego rozkw itu przyrody w  m ie­
siącu  m aju.

Myśl zorganizow ania uroczystości oddan ia  ho łdu  
M atkom , zain icjow ana z o s ta ła  przez A nnę J a rv is  
w  1910 roku, a  po raz  pierwszy zrealizow ana w  C hica­
go i od 1914 roku  rozpow szechniona n a  całym  teiy to- 
rium  Stanów  Zjednoczonych. Dzięki działalności Kół 
Młodzieży Czerwonego ICr^ża, w spom niana  inicjatyw a 
do tarła  do Europy po pierwszej wojnie światowej, a  do 
Polski w  1923 roku.

Takie W3rrazy, ja k  ustanow ienie przez m łodzież w  J u ­
gosławii „Funduszu wdzięczności dzieci" n a  zapom ogi 
dla m atek, ja k  wzniesienie w  m aju  1932 roku  w  węgier­
skim  mieście Peszterszebet pierwszego n a  świecie po­
m nika ku  czci m atlii i wiele innych  dzieł sztuki, najw y­
mowniej św iadczą o jego doniosłości i randze, bez 
względu n a  to, czy obchodzone je s t  pod gorącym  n ie ­
bem  Afiyki, Azji, czy w  zimnej Alasce.

Wokół tej Jedynej, Najdroższej i N ajukochańszej 
M atki z najgorętszym i uczuciam i m iłości i wdzięczności 
s ta ją  nie tylko młodzi, ale i pochyleni ze srebrzącym i się 
głowami Jej dzieci.

Swych uczuć do M atki nie w stydzą się najbiedniejsi 
i ci najsław niejsi. D la w szystkich je s t  O na najlepszą, 
najbardziej o ddaną  i kochającą.

W iązanki m ajowych kwiatów sk ładane  w  tym  D niu 
naszym  M atkom, M amom, M ateńkom , n iech  w  naszym  
im ieniu przem ów ią o naszej pam ięci, d la  tych, k t ó r ^  
utracili M atkę swego życia, zawsze Jed y n ą  i N ajlepszą -  
niech majowe święto przywróci pełny Je j obraz z całą  
głębią uczuć i w spom nień, tych najtkliw szych i tych 
najpiękniejszych.

Kalendarz Polski na rok 1997
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DZIEŃ MATKI
Anna Świrszc2yńska

D zisiaj, j a k  co d z ie ń  rano, 
ze rw a ła ś  się  do  pracy.
W stajesz ta k  w cześnie, m am o,
0 świcie, n ib y  p tacy .

Poczekaj, ta k a ś  za ję ta , 
o d łó ż  n a  chw ilę  robotę, 
bo to d z iś  w ie lk ie  św ię to  -  
czyś z a p o m n ia ła  o tym ?

P o rzu ć  n a  chw ilę  troski, 
u śm iech n ij się  inaczej.
-  Patrz, ja k ie  m a s z  ręce szorstkie  
o d  tej c o d z ien n e j pracy.
1 oczy m a s z  te ż  zm ę c zo n e
-  k o c h a n e  tw o je  oczy.
M y w iem y, d la  n a s one  
c zu w a ją  d ługo  w  nocy.

Ty m o że  m yślisz: „ Ot, d ziec i -  
nie  w iedzą , n ie  spostrzegą... 
g d z ie ś  to w c ią ż  biegnie, gdzieś leci, 
n ie  z a u w a ż ą  n iczego  “.

M y ro zu m iem y : To d la  nas  
ta k  m ę c zy sz  się, ta k  się  trudzisz, 
bo p ra c y  trzeb a  n ie  lada, 
n im  z  d z iec i tvyrosną  ludzie.

K o ch a m y cię, ty  w ie sz  o tym , 
ta k  j a k  n iko g o  n a  ziem i.
P a trz  -  w iosna, s łońce  złote, 
w ia tr  igra c h m u r a m i b ia łym i!-

MATERIAŁY FAKTOGRAFICZNE

URABIANIE CHARAKTERU DZIECKA

D usza dziecka podobną je s t  do miękkiego 
w osku  i d a  się łatwo urobić w  doświadczonych 
rękach  rozum nej m atki. Każde przeżyte do­
świadczenie, wszystko, co ono widzi, słyszy i od­
czuwa, pozostaw ia w  duszy dziecka niezatarte  
w rażenia. C h arak te r człowieka dorosłego, pozo­
sta je  pod wpł}rwem w rażeń z jego dzieciństwa.

J e d e n  z uczonych światowej sławy powiada, 
że: „Każde brzydkie  słowo, ka żd e  zmartwienie, 
k a żd y  przestrach, który dziecko przeżyw a, p rzy ­
legają na  z a w s z e  do jeg o  duszy , niby drobniut­
kie opiłki, gotijjąc m u  ży w o t pe łen  cierpień".

Na duchow e życie dziecka wywiera w  jego 
podśw iadom ości doniosły wpływ każde wypo­
w iedziane w  jego obecności słowo. Jeżeli rodzice 
lub ią  się kłócić, dziecko będzie zgiyżliwe. Jeżeli 
dziecko słyszy w  dom u ciągle o tro skach  i kłopo­
tach , sta je  się n ieśm iałe i bojaźUwe. Rozmowy, 
nawyczłd, postępki, a  naw et dziwactwa, czy to 
rodziców, czy otoczenia, m ogą wywrzeć trwały, 
a  decydujący wpływ n a  dalsze życie dziecka.

Przesadna troskliwość
Dziecko n ie zn a  jeszcze przyczyny an i sk u t­

ków. F u n d a m en t jego m yśli polega n a  przyjmo­
w an iu  w rażeń  z otaczającego św iata. Zdum iew a­
jąco  szybko zaczyna naśladow ać otoczenie. Jego 
pociąg do naśladow an ia  je s t  instynktow ny i sil­
ny. M ałe dziecko powtórzy równie s ^ b k o  prze­
kleństw o, ja k  i błogosławieństwo. Również b a r­
dzo łatw o w  dziecko wmówić rozm aite rzeczy. 
Dużo dzieci choru je  przez to, że rodzice nie­
u s ta n n ie  obaw iają się d la niego choroby, że 
wiecznie p rzesadn ie  kłopocą się, by dziecko się 
nie zaziębiło, nie rozchorowało, nie um arło. 
Dziecko, wypieszczone, dajm y n a  to, zaczyna 
kaszleć. M atka ju ż  truch leje  z trwogi, zam yka 
dziecko w  piękne, pogodne dnie w  m ieszkaniu, 
i m ałe n ieznaczne przeziębienie, powiększa się 
do rozm iarów  poważnej choroby. Przez takie 
ch u ch an ie  i dm uchan ie , dziecko napraw dę m o­
że s tać  się słabow itym . W ten  sposób bowiem 
w m aw ia się dziecku m yśl o ciężkiej chorobie. 
A przecież su g estia  (wmawianie) odpowiednio 
zastosow ana, może dać dobre wyrukl: dziecko 
stłuk ło  sobie kolano i płacze. M atka przychodzi.

dm ucha  n a  kolanko i mówi: -  „o, kolanko ju ż  
nie boU, nie boli bo ju ż  zdrowe*'. -  I rzeczywiście 
dziecku zdaje się, iż ból ustaje.

Niewłaściwie je s t  również mówić dziecku, że 
je s t  niedobre, złośliwe, leniwe. Trzeba przez od­
powiednio stosow aną sugestię i w pajanie zdro­
wych zasad  dać m u poznać i uwierzyć, że może 
być grzeczne, miłe, pilne. W ten  sposób ułatw ia 
się dziecku norm alny rozwój i wychowanie sil­
nego, zdrowego, pewnego siebie człowieka.

Nikt nie działa n a  dzieci sugestią, tak , ja k  
w łasna  rodzina. Jeżeli m atk a  je s t  nerwowa, bo- 
jażUwa, przeczulona, a  ojciec bru ta lny , zarozu­
m iała siostra, zuchw ały starszy  b ra t -  to w szyst­
ko odbija się nieodzownie i n a  dziecku.

Silne i zdrowe dzieci
Dziecko wychowa się sHne i zdrowe, n ie tylko 

wówczas jeśli będzie m iało odpowiednie poży­
wienie, ubranie, zdrowe m ieszkanie i pod do­
sta tk iem  snu , lecz jeśli rodzice jego w iodą po­
czciwe życie, jeśli w  dom u panu je  zdrowa, po­
godna atm osfera, jeżeli rodzice i najbliższe oto­
czenie swym postępow aniem  dają  dobry p r ^ -  
k ład . Przez odb ieran ie  d o d a tn ich  w rażeń  
w  dziecku wytwarzają się szlachetne uczucia, 
pod wpływem których staje się żwawe, uczynne, 
pełne w iaiy we w łasne siły. Dzieci, k tóre odbie­
ra ją  stale w rażenia ujem ne, są  zależne od rodza­
ju  tych wrażeń, bądź to lękliwe, n leśm l^ e , po­
czuwające się do niższości, nerwowe, bądź  to 
zuchwałe, złośliwe, leniwe i tym  podobne.

Nie m ożna też nigdy trzym ać się zasady, że 
dziecko je s t jeszcze za małe, by mogło zrozum ieć 
nasze słowa i postępki. Rodzice, którzy ta k  m y­
ślą  i w  myśl tej zasady nie krępują  się, są  w  du- 
Ąrtn błędzie. Trzeba bowiem pam iętać, że jeżeli 
dziecko naw et nie roztimle jeszcze, to jed n ak  po­
zostaje ju ż  pod wpływem podświadom ych w ra­
żeń. Umysł dziecka je s t  n iesłychanie czuły 
i wrażliwy i notuje ju ż  wkrótce po urodzeniu  w ra­
żenia z otaczającego św iata (z telewizji również). 
Wszelkie czyny i słowa dorosłych, pozostawiają 
w  um yśle dziecka niezatarte ślady i sk ładają  się 
n a  swoisty obraz świata. Od rodziców więc zale­
ży, by ten  obraz wyglądał ja k  najpięlmlej.

Kalendarz Polski na  rok 1990
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ZAPEWNIJMY DZIECIOM 
PRZYSZŁOŚĆ W  POKOJU
Fragmenty orędzia Papieża Jana Pawła II

U progu nowego roku  m yśl m oja biegnie ku  
dzieciom, ku  ich s łu szn em u  p ragn ien iu  m iło­
ści i radości. W szczególny sposób  ogarn iam  
pam ięcią dzieci do tkn ięte  cierpieniem . Ja k że  
wiele z nicłi osiąga dojrzałość, n ie zaznaw szy 
nigdy pokoju. Ich spojrzenie pow inno być za ­
wsze pogodne i pełne nadziei, a  ta k  często je s t  
przeniknięte sm u tk iem  i lękiem, bo w swym  
krótkim  życiu zbyt wiele ju ż  zobaczyły i p rze ­
cierpiały!

Zapewnijm y dzieciom  przyszłość w  pokoju! 
W ezwanie to kieruję z ufnością  do ludzi dobrej 
woli, zachęcając w szystkich , aby pom agali 
dzieciom w zrastać  w  klim acie praw dziw ego po ­
koju.

DZIECI OFIARAMI WOJNY

Mam przed oczym a rzesze dzieci, k tó re  sp o ­
tk a łem  w la ta c h  m ej p ap ie sk ie j posłu g i, 
zwłaszcza w czasie podróży aposto lsk ich  n a  
w szystkie kontynenty . Dzieci pogodne i pełne 
radości. Myślę o n ich  u  progu nowego roku . 
W szystkim  dzieciom św iata  życzę, aby rozpo­
częły nowy rok  w radości oraz by, dzięki szcze­
rej pom ocy dorosłych, dane  im  było przeżyć 
spokojne dzieciństwo.

Pragnąłbym , aby harm on ijne  s to su n k i m ię­
dzy dorosłym i a  dziećm i kształtow ały  w szędzie 
k lim at pokoju i prawdziwego dobrobytu . Nie­
stety , wiele dzieci sta je  się niew innym i ofiara­
mi wojen. W o s ta tn ich  la tach  zran iono  i zabito  
m iliony m ałych  is to t ludzk ich , doko n u jąc  
prawdziwej m asakry .

Normy i p raw a m iędzynarodow e, n a k a zu ją ­
ce szczegó lną  o ch ro n ę  n a jm ło d szy ch , s ą  
w znacznej m ierze lekceważone, zaś konflikty 
regionalne i etniczne, k tó rych  liczba n iezm ier­
nie wzrosła, p rzek reśla ją  gw arancje przew i­
dziane przez przepisy  h u m an ita rn e . Dzieci gi­
n ą  naw et od ku l strzelców  wyborowych; n isz ­
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czy się  u m yśln ie  szkoły  1 b o m b a rd u je  szpitale 
w  k tó rych  s ą  leczone. J a k ż e  n ie  podnieść  gło­
su  w obec tych  po tw o rn y ch  w y n a tu rz e ń  i jakże 
ich  n ie  potępić! U m yślne  zab ic ie  dziecka jest 
jed n y m  z n a jb a rd z ie j n iep o k o jący ch  przejawów 
zan ik u  w szelkiego s z a c u n k u  d la  ludzkiego ży­
cia. Dzieci s ą  n ie  ty lko  o fia ram i w ojennej prze­
mocy; wiele z n ic h  j e s t  z m u sz a n y c h  do cz}Tine- 
go u c z es tn ic tw a  w  w ojnie. W  n iek tó ry ch  k ra ­
ja c h  św ia ta  dochodzi do tego, że chłopcy 
1 dziew częta, n ie ra z  b a rd z o  m łodzi, s ą  przym u­
szan i do s łu żb y  w  fo rm a c ja ch  wojskowych 
w alczących  s tro n . Z w iedzeni o b ie tn icą  otrzy­
m an ia  żjrwności i m ożliw ością  uczęszczan ia  do 
szkoły, zo s ta ją  zam łm lęc l w  odosobnionych 
obozach, gdzie c ie rp ią  głód 1 s ą  m altretow ani 
1 gdzie każe  się  im  zab ijać , c zasem  naw et oso­
by z ich  w łasn y ch  w iosek . C zęsto  s ą  posyłani 
w  pierw szej linii, ab y  oczyszczać p o la  minowe. 
N ajw yraźniej cl, k tó rzy  w  te n  sp o só b  posługu­
j ą  się  n iele tn im i, za  n ic  m a ją  ich  życie!

Przyszłość ty ch  m ło d o c ian y ch  żołnierzy jest 
często  p rzek reślo n a . Po la ta c h  s łu żb y  wojsko­
wej n iek tó rzy  z o s ta ją  po p ro s tu  zdemobilizo­
w an i 1 o d es łan i do dom ów , gdzie najczęściej 
nie p o tra fią  w łączyć się  n a  pow ró t w  życie cy­
w ilne. Inn i w stydząc  się  tego, że przeżyli swo­
ich  tow arzyszy, s ta ją  się  n a rk o m a n am i. Któż 
wie, jak ie  jeszcze  zm ory  b ę d ą  n ę k a ć  ich  dusze! 
Czy kiedykolw iek ich  p am ięć  uw oln i się od ob­
razów  przem ocy 1 śm ie rc i?

Na g łęboką w dzięczność  z a s łu g u ją  organi­
zacje h u m a n ita rn e  1 relig ijne, k tó re  s ta ra ją  się 
n ieść  u lgę w  ta k  n ie lu d z k ic h  cierpieniach. 
W dzięczność na leży  się  tak ż e  ludziom  dobrej 
woli i rodzinom , k tó re  z m iło śc ią  przyjm ują 
osierocone dzieci, s ta r a ją  się  je  uleczyć po do­
zn an y ch  w s trz ą sa c h  i p o m ag a ją  im  włączyć się 
n a  pow rót w  życie rodzim ych  społeczności.

Nigdy n ie  p rz e s ta n ę  pow tarzać , że wszyscy -  
od najw yższych in s ty tu c ji św iatow ych  po sto­
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w arzyszen ia  lokalne, od głów p ań stw  po zwy­
kłego obyw atela  -  je s te śm y  pow ołani, aby 
w naszej codzienności i w ielkich chw ilach n a ­
szego życia w nosić w kład  w budow anie  pokoju 
o raz odm aw iać w szelkiego poparc ia  wojnie.

DZIECI OFIARAMI 
RÓŻNYCH FORM PRZEMOCY

M iliony dzieci c ierp ią  n a  sk u te k  innych 
form  p rzem ocy , w y s tę p u ją c y ch  zarów no 
w spo łeczeństw ach , gdzie p an u je  nędza, ja k  
i w  k ra ja ch  rozw iniętych. S ą  to często formy 
m niej w idoczne, ale niem niej okru tne .

M iędzynarodow a K onferencja Rozwoju Spo­
łecznego zw róciła uw agę n a  wlęż istn ie jącą  
m iędzy ubóstw em  a  przem ocą; przy tej sam ej 
okazji p a ń s tw a  postanow iły  w ydać bardziej 
zdecydow aną w alkę pladze nędzy 1 podjąć s to ­
sow ne dz ia łan ia  n a  szczeblu  krajowjrm, poczy­
n a ją c  od ro k u  1966. Podobne zalecenia  zo sta ­
ły sfo rm ułow ane także  przez Św iatow ą Konfe­
rencję  ONZ pośw ięconą dzieciom  (NY, 1990 r.).

N ędza s tw arza  n ieludzkie  w aru n k i życia 
i p racy . W n iek tó rych  k ra ja ch  ju ż  m ałe dzieci 
z m u szan e  s ą  do pracy, s ą  m altre tow ane, bole­
śn ie  k a ra n e  1 o trz3m iu ją  znikom e w}magrodze- 
nle. Poniew aż nie m ogą w  żaden  sposób się 
b ron ić , najłatw iej p a d a ją  ofiarą szan tażu .

Kiedy indziej znów  czyni się z n ich  p rzed­
m io t tra n sa k c ji  handlow ych, aby w ykorzysty­
w ać je  w  procederze zorganizow anego żebrac­
tw a lu b  -  co gorsza  -  zep chnąć  n a  drogę p ro ­
sty tucji, m iędzy innym i w  ram a ch  ta k  zwanej 
„tu rystyk i seksu". S ą  i tacy, k tórzy bez s k ru ­
pu łów  an g a żu ją  dzieci do działalności p rze­
stępczej -  do sp rzedaży  narkotyków .

Przem oc w ym ierzona przeciw  dzieciom  wy­
stępu je , n ies te ty , rów nież w  rodzinach  żyją­
cych w  w a ru n k a c h  d o s ta tk u  i dobrobjrtu. Z da­
rza  się, że naw et we w łasnych  dom ach  i to ze 
s tro n y  tych , w  k tó rych  s łu szn ie  pow inny po­
k ład ać  ca łkow itą  u fność, dzieci doznają  p rze­
m ocy i k rz3Tvd, co w  sposób  nieobliczalny 
szkodzi ich  rozwojowi.

W iele dzieci je s t  też n a rażonych  n a  w strzą ­
sy zw iązane z konflik tam i m iędzy rodzicam i 
lub  n aw et z rozpadem  rodziny. T roska  o ich

dobro nie pow strzym uje dorosłych od podjęcia 
decyzji podyktow anych często przez egoizm 
i zakłam anie. Za fasad ą  norm alnego i spokoj­
nego życia, szczególnie m ylącą w  sy tuacji do­
s ta tk u  dóbr m ateria lnych , dzieci m u sz ą  n ieraz  
w zrastać  w  sm utnej sam otności, n ie m ając  n i­
kogo, kto z m iłością w skazjw ałby  im  w łaściw ą 
drogę 1 zapew nił odpowiednie w ychow anie m o­
ralne. (...)

Czy m ożna się dziwić, że ta k  w ielokształtna 
i p odstępna  przem oc przen ika  n a  koniec także 
do ich m łodych serc  i p rzekszta łca  ich w rodzo­
ny  entuzjazm  w rozczarow anie i cynizm , a  ich 
odruchow ą dobroć w  obojętność 1 egoizm? Po­
w staje w  ten  sposób zagrożenie, że dzieci, idąc 
za fałszywymi ideałam i zaznają  goryczy 1 pon i­
żenia, wrogości i nienaw iści, n a s iąk a jąc  po ­
czuciem  niezaspokojenla 1 pu stk i, k tórym  Jest 
przeniknięty  otaczający św iat. D ośw iadczenia 
dzieciństw a pozostaw iają głębokie i n ie u s u ­
w alne piętno n a  całym  późniejszym  życiu.
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DZIECI W SZKOLE POKOJU

Dzieci l)ardzo prędko poznają życie. O bser- 
w iiją i n a ś la d u ją  postępow anie dorosłych. 
Szybko uczą się m iłości i sz ac u n k u  d la in ­
nych, ale łatw o w ch łan ia ją  też ja d  przem ocy 
i nienaw iści. To, czego dośw iadczają w rodzi­
nie, bardzo  m ocno w płynie n a  postaw y, k tó re  
przyjm ą jak o  dorośli. Rodzice m ają  niezw ykłą 
szan sę  u k a z an ia  dzieciom  tej wielkiej w arto ­
ści, ja k ą  je s t  św iadectw o ich wzajem nej m iło­
ści. K ochają się, pozw alają sw em u dziecku, od 
sam ego począ tk u  jego  is tn ien ia , w zrastać  
w atm osferze pokoju, p rzen ikn iętej poz5rtyw- 
nym i e lem entam i, k tó re  s tanow ią  praw dziw e 
dziedzictwo rodziny, są  to: w zajem ny sz ac u ­
nek  i akcep tacja , otw arcie się n a  innych , dzie­
lenie się dobram i, bezin teresow ność, p rzeb a ­
czenie.

Jednałcże oprócz podstaw ow ego w ychow a­
n ia  w rodzinie dzieci m ają  też praw o tę specy­
ficzną form ację pokoju  otrzjrm ać w szkole 1 in ­
nych  s tru k tu ra c h  ośw iatow ych, k tó rych  z a d a ­
n iem  je s t  dopom aganie  im  w stopniow ym  po­
znaw an iu  n a tu ry  i wymogów poko ju  w  k o n ­
tekście  ich św ia ta  i ich k u ltu ry . J e s t  koniecz­
ne. aby  dzieci uczyły się h isto rii pokoju, a  nie 
tylko dziejów zw ycięskich lub  p rzeg ranych  
wojen.

Dzieci n ie s ą  ciężarem  d la  społeczeństw a, 
nie s ą  narzędziem  zysku  a n i też osobam i po ­
zbaw ionym i praw : s ą  w ażnym i cz łonkam i 
ludzkiej zbiorowości, k onk re tnym  w cieleniem  
ich nadziei, oczełciwań i możliwości.

JEZUS DROGĄ DO POKOJU

Pokój je s t  darem  Bożym; od ludzi zależy, czy 
zechcą go przyjąć, aby  zbudow ać pokój n a  
świecie. Z dołają to uczynić tylko wów czas, gdy 
b ęd ą  mieli dziecięcą p ro sto tę  serca. J e s t  to  j e ­
den  z najgłębszych i najbardziej p a ra d o k sa l­
n y ch  a sp ek tó w  ch rz e śc ijań sk ie g o  orędzia: 
„stać się ja k  dziecko“ to  n ie tylko n ak a z  m ora l­
ny  -  to przede w szystk im  w ym iar tajem nicy  
W cielenia. J e z u s  u tożsam ił się z dziećm i i gdy 
Apostołowie sp ierali się, k to  z n ich  je s t  n a j­
większy , „wziął dziecko, postaw ił je  przy sobie
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i rzekł do nich: „Kto p rzy jm ie  to d ziecko  w  imię 
moje. M nie przyjm uje; a  k to  M nie przyjmie, 
przyjm u je  Tego, k tóry  M nie p o s ta t“ (Mk 9, 47- 
48). C h ry s tu s  su row o  p rzes trzeg a ł n a s  przed 
n iebezp ieczeństw em  zg o rszen ia  dzieci: „kto by 
s ię  s ta ł p o w o d e m  g rzech u  d la  Jednego  z  tych 
m ałych, k tórzy  w ierzą  w e  Mnie, tem u  lepiej by­
łoby kam ień  m ły ń sk i za w ie s ić  u  s z y i  i utopić go 
w  głębi m orza" (Mt 18,6).

Od uczniów  zażąda ł, ab y  n a  pow ró t s ta li się 
„dziećmi", k iedy  z aś  on i p róbow ali odsunąć 
dzieci, k tó re  ga rn ę ły  się  do Niego, oburzył się: 
„Pozwólcie dzieciom  p rzych o d zić  do  Mnie, nie 
p rzeszk a d za jc ie  im; do  ta k ich  bow iem  należy  
królestw o Boże. Z apraw dę , p o w ia d a m  wam: 
Kto nie p rzy jm ie  K ró lestw a  B ożego  J a k  dziecko, 
ten  nie w e jd zie  do  n iego“ (Mk 10, 14-15). Tak 
więc J e z u s  odw racał p o w szechny  sposób  my­
ślen ia. D orośli pow inn i uczyć się  dróg  Bożych 
od dzieci: n a ś la d u ją c  ich  u m ie ję tn o ść  zaufania 
i zaw ierzenia, m ogą n a u c ^ ć  się  w ołać z należ­
n ą  u fnością; ,A bba, Ojcze!“.

S tać  się j a k  dzieci -  całkow icie oddane  Oj­
cu, pełne ew angelicznej c ichośc i -  to  nakaz 
etyczny, ale tak że  p o d s ta w a  nadzie i. Nawet 
w  S5^uacjach, gdy tru d n o ś c i  s ą  ta k  ogromne, 
że odb iera ją  odw agę, a  m oce z ła  ta k  się pano­
szą, że b u d z ą  lęk, człow iek, k tó ry  po tra fi zdo­
być się n a  dziecięcą p ro sto tę , m oże odzyskać 
nadzieję, zw łaszcza jeże li j e s t  św iadom , że m o­
że liczyć n a  Boga, k tó ry  p rag n ie  po jednan ia  
w szy stk ich  ludzi, w e w sp ó ln o c ie  żyjących 
w  pokoju  Jeg o  Icrólestwa; a le  nadzie ję  może 
odzyskać także  ten , k to  -  n a w e t je ś li n ie  m a 
u d z ia łu  w  darze  w iary  -  u z n a je  w arto śc i prze­
baczen ia  i so lid a rn o śc i i d o s trzeg a  w  n ich , nie 
bez ukry tego  d z ia łan ia  D u c h a , m ożliw ość od­
now ien ia  oblicza ziem i.

Z w racam  się za tem  z u fn o śc ią  do ludzi do­
brej woli. Z jednoczm y się  w szyscy, ab y  stawić 
opór w szelkim  form om  p rzem ocy  i pokonać 
wojnę! Twórzm y w a ru n k i, w  k tó ry c h  dzieci bę­
d ą  m ogły odziedziczyć po n a szy m  pokoleniu 
św ia t bardziej zjednoczony  i so lidarny!

Zapew nijm y dzieciom  p rzyszłość  w  pokoju!

K alendarz  Polsk i n a  rok  1997

WYPISY

Stefan Żeromski
MATKA I SYN

Opowiadanie to jest fragmentem powie­
ści Stefana Żeromskiego pt. „Syzyfowe 
prace". Autor ukazuje w  niej życie młodzie­
ży polskiej w  końcu XIX wieku w  zaborze 
rosyjskim. Bohaterami powieści sq dwaj 
chłopcy: Marcin Borowicz i Andrzej Radek. 
W przytoczonym niżej fragmencie autor 
opowiada o tym, jak kilkunastoletni uczeń 
gimnazjum Marcin Borowicz, zabrany ze 
szkoły przez matkę, jedzie z niq na święta 
na wieś do rodzinnego domu.

Z tw ardej szosy b ryczka skręciła  n a  uboczny 
gościniec, z gościńca n a  dróżkę, zajm ującą 
m iędzy działkam i ch łopskim i szerokość nie 
w iększą od pospolitego w ygonu 1. Słońce ju ż  się 
skryło za  grzbietem  wzgórz, zostaw iając po so ­
bie tylko p rzecu d n ą  zorzę, w  której k ie ru n k u  
b ryczka zdąża ła  i n a  k tó rą  zwrócone były oczy 
M arcinka i jego m atk i.

*  *

Zdarzyło się, że w  przeddzień uroczystości 
Zielonych Św iątek  w ypadł p an i BorowiczoweJ 
Jak iś p ilny in te res  w  Kleiykowie. Z aw arta n a  
początku  ro k u  szkolnego znajom ość z panem  
M ajewskim  u ła tw ia ła  Jej pozyskanie d la M ar­
c inka  n a  dw a d n i św iąteczne u rlopu , w ypisa­
nego n a  urzędow ym  blankiecie z ogrom ną pie­
częcią. I oto w iozła do G aw ronek jed jm aka  jako  
n iespodziankę d la  ojca i całego folwarku. R a­
dość obojga by ła  tym  w iększa, że an i m a tk a  ani 
syn  n ie spodziew ali się  ta k  pom yślnego za ła­
tw ienia spraAvy, gdyż rzadko  kiedy daw ano n a  
te św ięta  urlopy. Gdy wózek polnym i dróżkam i 
g eżdżał z pochyłego przestw orza i znalazł się 
u  w ejścia do rozdołu  m iędzy dw om a wielkimi 
wzgórzami, noc Już zapada ła . Zbocza gór wzno­
siły się strom o  po praw ej i lewej ręce, a  wielkie 
ich  garby  n iby  k o lan a  i stopy  w ysuw ały się 
z m roku  i rosły  w  oczach, gdy się k u  n im  zbli­
żano.

Dolina była dość długa, a  nie szeroka -  
w niektórych m iejscach tak  naw et w ąska , że 
n a  dnie jej ledwo mogły zmieścić się obok sie­
bie; strum ień  i droga. Na wiosnę i około św. J a ­
n a  potok przem ieniał się w  rzekę, w wielką, 
oszalałą rzekę, której wody dosięgały wysoko 
rosnących  brzóz n a  zboczach pagórków  i zo sta ­
wiały n a  jałow cach pokosy zm ulonego siana, 
garście lnu  i całe nieraz krzewy, z korzeniam i 
w ydarte n a  odległych górach. Toteż droga s ą ­
s iadu jąca  z tą  burzliw ą rzeczułką była, ściśle 
mówiąc, suchym  łożyskiem  potoku. Nikt tam  
Jej nigdy nie napraw iał ani nie przeinaczał; by­
ła  sam a  sobą, zm ieniała się i kształtow ała swo­
bodnie, posłuszna  tylko praw om  przyrody, zu ­
pełnie tak  Jak drzew a okoliczne, Jak  osypiska 
i wyrwy. Były w niej kaw ałki z n a tu iy  dobre, 
zupełnie gładkie, były irme, zaw alone sporym i 
bryłam i n a  dość znacznej przestrzeni, a  były 
też i ta k  zwane dołki, istniejące tam  od czasów 
Jeżeli nie piastow skich, to n a  pewno zygm un- 
towskich.

Kto nie um iał przez te  dołki przejechać, ten  
nie przejechał. Łamał tam  dyszel, oś, rozworę^, 
wlatywał w  błoto z głową i czapką albo zostaw ał 
w  dołku z półkoszkami^, a  konie szły dalej 
z przodkiem  wozu.

Konie wlokły się noga za nogą po kam ien i­
stym  szlaku  i były w  pierwszym  dopiero skręcie 
doliny, gdy n a  górę wszedł księżyc. Białe św ia­
tło z w olna rozpadło się w  dole, n a  zboczach gór 
i po wąwozach. W idać było spiczaste Jałowce 
pod sam ym i szczytam i i brzózki o listkach  s re ­
brzyście lśniących, kołyszące się od w ietrzy­
ków. Na dalekiej przestrzeni bieliły się kam ie­
nie rzecznego łożyska. Tu i ówdzie poza cie­
niem  krzewów lśniły się między kam ieniam i r u ­
chliwe, m aleńkie fale i w odospady płytkiego 
o tej porze strum ienia, który  ja k  żywa isto ta  
coś szeptał w  głębokiej ciszy.

Ten szept opowiadał M arcinkowi cudovm e 
rzeczy o wszystkim , co zaszło w  w odach, odkąd 
pewien uczeń klasy  w stępnej przestał tap lać  
się n a  bosaka  w rzece, łapać sakiem ^ płotki.
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okonie i m ale szczupaki podobne do ciem nych 
kawałków drzew a...

O soba w ychow artca  g im n az ju m  zo s ta ła  
gdzieś n a  u b o czu  i M arcinek  za p a trz o n y  
w b lask  wody począł n a  szum  Jej odpow iadać 
jak ie jś  innej osobie, k tó ra  była n a  poły n im  s a ­
mym. n a  poły kim ś zupełn ie  nieznajom ym .

Tivk siedząc cicłio przy m atce, za b m ą ł w  n ie­
zm iernie dalełd św iat m arzeń.

Po m ałycłi nadrzecznycłi łąkach  rozpoście­
ra ła  się ju ż  ro sa  ja k  lśn iący  obrus, u tk an y  
z w łókien mgły i św iatła.

Na niebie rozprysły się gwiazdy w niewysło- 
w ionym  ich m nóstw ie i przepychu. Zdawało 
się, że od n ich  u ryw ają  się n iezm iernie m ałe 
św iecące cząsteczki i powoli, n ikłym i w arstw a­
mi zsypu ją  się ku  ziemi.

S tały  tam  w przeźroczystym  lazurze^ jak ieś  
sm ugi dziwnie oświetlone, śp iące w  nieb iesiech  
cia łka obłoków, drogi i znaki, k sz ta łty  b lask u  
niepojęte, nęcące  oczy i duszę. Z traw  szerzyły 
się zapachy  dojrzew ających kwiatów, od rzeki 
pociągał wilgotny, m ocny i m iły odór rokit i w i­
kliny.

A wody wciąż szep ta ły ...
C ichą ich m elodię przeryw ało tylko ostrożne 

s tąp an ie  koni po g łazach  i dźwięk żelaznych 
obręczy, gdy tra iia ły  n a  kam ienie, w sp inały  się 
n a  nie ze zgrzytem  i opadając  stuka ły . Rozmo­
w a ucich ła.

Pani Borowlczowa m ia ła  w zrok skierow any 
n a  roziskrzone niebo. D aw ne w spom nien ia  c ią­
gnęły k u  niej z dalek ich  przestw orów  cudow nej 
nocy, m łode nadzieje wypłjrwały z se rca  p rze­
czuwającego ju ż  schy łek  sw ych snów, k res  m a ­
rzeń  i jak ie ś  wielkie znużenie.

Teraz to  serce rozw ierało się n a  oścież d la 
przyjęcia wszystkiego, co człowiek uczciwy pie­
lęgnuje i kocha.

M arcinek położył głowę n a  k o lanach  m atk i 
i przycisnąw szy u s ta  do jej rą k  sp racow anych  
szepnął:

-  M am usiu , ja k  to dobrze, że m am a  po m nie 
przyjechała... T ak  sobie jedziem y razem ... To 
dopiero dobrze...
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G ładziła pieszczotliw ie jego  w łosy i schylając 
się, w  sekrecie n ie wiedzieć p rzed  łdm , szepnę­
ła  m u do ucha;

-  Będziesz zaw sze kocha ł sw oją m atkę , za­
wsze a  zaw sze?

S łodk ie  łzy p a d a ją c e  w ielk im i k rop lam i 
z oczu ch łopca  zastąp iły  jej w yrazy odpowiedzi.

Tuż za rzeką  d roga w ieszała  się po urw istym  
zboczu góry zarosłjrm  ta rn in ą  i lasem  dzikich 
głogów.

Gdy te  zaro śla  zrzedły i ro zsu n ę ły  się, widać 
ju ż  było w  pobliżu m igające św ia te łk a  wioski, 
a  dalej za n ią  w  nizin ie w ielką, b ia łą  od księży­
ca szybę s taw u  w gronkow sk im  dworze.

Konie szły z w olna pod  górę. M arcin  w ysko­
czył z w ózka i oczym a pełnym i łez spog lądał n a  
te dalekie, duże o k n a  św iecące w  ciem ności.

Przede w sią, w  p u s tc e  n a  w zgórzu s ta ła  
d rew n iana  kapliczka, sp ró c h n ia ła  ju ż  zupełnie 
od przyciesi6 aż do żelaznego k o g u tk a  n a  szczy­
cie dachu .

D okoła  tej s ta ru s z k i  ro s ły  b u jn e  bzy 
z ogrom nym i k iśc iam i p a c h n ąc y c h  kwiatów.

M arc in ek  szybko  skoczy ł k u  kapliczce, 
w spiął się n a  p ło t i u ła m a ł ogrom ny pęk  kwit­
nących  gałęzi. W ózek oddalił się  i zbliżał ju ż  do 
wioski. Chłopiec rzucił się p ęd em  po równej ju ż  
tam  drodze, s trz ą sa jąc  ro sę  z kw iatów  i, zziaja­
ny, cały te n  p ęk  rozltw itły rzucił m atce  n a  ko­
lana.

Nie m ia ła  se rca  w jm iaw iać m u , że obrabow ał 
b iedną, s ta rą  kapliczkę.

M okre kw iateczk i odrjrw ały się, spadały  
w raz z k rop lam i rosy  i lgnęły do jej palców, 
a  d u szn y  zap ach  ta k  dziw nie j ą  u p a ja ł...

1 wygon -  tu : pole pozostaw ione jak o  ugór 
d la p a s ie n ia  byd ła

2 rozwora -  d rąg  u  sp o d u  w ozu łączący 
część p rzed n ią  w ozu z ty ln ą

2 pólkoszki -  p lec ionka  z w ild iny stanow ią­
ca  boki i dno  w ozu 
sak -  tu : rodzaj sieci 

® lazur -  b łęk it, b a rw a  b łę k itn a  n ieb a  
® przycieś - podw alina  drew nianej ściany 

leżąca n a  po d m u ro w an iu

Maria Konopnicka
MATKA I SYN
(Fragm ent now elki „Dym ")

Ile razy spojrzała w okno swej izdebki, tyle ra ­
zy dym widzieć mogła, ja k  z ogrortmego kom ina 
walił silnym  słupem . Nieraz naw et um yślnie od­
rywała od roboty s ta re  swoje oczy, aby rzucić na  
niego choć jedno  spojrzenie. W spojrzeniu tym 
była dziw na błogość i jakby  pieszczota. Ludzie 
szli i przechodzili, śpiesząc w  różne strony, rzad­
ko który spojrzał w  górę w  k ierunku  komina, 
jeszcze rzadszy zauważył s iną  sm ugę dymu. Ale 
dla niej dym  ten  m iał szczególne znaczenie, m ó­
wił do niej, rozum iała go, był w  jej oczach niem al 
Ż5Twą istotą.

Kiedy o wczesnym  brzasku , n a  opalowym, 
m ieniącjTn się barw am i ju trzn i tle n ieba dym 
rozkłębiał się n ad  kom inem  w  krągłych, czar­
nych ru n ach , roznosząc ostrą, gryzącą woń sa ­
dzy, w iedziała ona, że tam  jej M arcyś w  kotłowni 
przy palen isku  stoi, ognie zanieca, m iarkuje, 
rozkłada, wysoki, sm ukły, gibki, w  granatowej, 
płóciennej bluzie, spiętej skórzanym  pasem , 
w  lekkiej furażerce n a  jasn y ch  włosach, z szero­
ko odwiniętym  u  szyi kołnierzem.

-  Oho! -  szep tała  wtedy, uśm iechając się -  
M arcyś „fasuje“i...

Istotnie „fasował". Z gorliwością nowicjusza 
sypał n a  palenisko węgiel, kosz za koszem, za 
siebie i za palacza pracując, dunm y ze swojej 
świeżej godności kotłowego. A razem  z tym wiel­
kim, ja s n 5rm płom ieniem  w ybuchały m u w duszy 
pieśni, którym i się kotłow nia rozlegała od świtu 
do nocy.

W krótce jed n a k  czarne kłębiska djTnu bielały, 
rzedły, staw ały się lżejsze, aż w skróś pogodnych 
błękitów wybiły w  górę lekkim, równym słupem .

Ten widok wlewał w  serce wdowy radość i po­
godę.

-  W szystko dobrze... -  szeptała -  w s ^ s tk o  do­
brze, Bogu Najwyższemu dzięld!

I k rzą tała  się po ubogiej izdebce, zaścielając 
łóżko swoje i synow ski tapczan, zam iatając 
śmieci s ta rą , brzozową m iotłą i rozpalając n a  ko­
m inku drew ka do południowego posiłku.

WYPISY

Wtedy to wprost Avielkiego, fabrycznego kom i­
n a  ze w spaniałą kitą dymu wznosiło się w błęki­
ty cienkie, sinawe pasem ko sponad dachu fa­
cjatki, gdzie m ieszkała wdowa, pasem ko tak  w ą­
tłe i nikłe, ja k  tchnienie starych piersi, co je  wy­
dobyły z ogniska.

Ale młody kotłowy zawsze to pasem ko do­
strzegał. A nie tylko je  dostrzegał, ale się do nie­
go uśm iechał. Wiedział on dobrze, że tam , u  ko­
mina, s ta ra  jego m atka w bieluchnym  czepcu na  
głowie, w tołubku^, przepasanym  różowym far­
tuchem , drobna, zawiędła, zgarbiona, szykuje 
dla niego jak iś barszcz wyśmienity lub wyborny 
krupnik. Zdawało m u się naw et czasem, że wy­
raźnie czuje sm akowitą woń tych specjałów. 
Z podwójnym tedy zapałem  dorzucał n a  paleni­
sko świeżą szuflę węgla i, podczas kiedy palacz 
po głowie się drapał, on, stojąc jed n ą  nogą na  
podm urowaniu, zwinny i giętki, za dwóch na- 
starczał w robocie. 1 tak  naprzeciw siebie szły 
w  niebo te dwa oddechy; fabryki i facjatld, n ik ­
nąć w  przejrzystych lazurach, może łącząc się 
w  nich nawet.

Ku południowi dym fabryczny rzedniał nieco; 
olbrzymie płuca m achin zwalniały swą pracę, 
wypuszczone pary przeszjrwały raz i drugi powie­
trze ostrym, p r^ k iy m  św ittem , a  chłopak, ja k  
huragan, do izdebki wpadał.

-  Mamo, jeść! -  wołał już  od progu, a  cisnąw- 
szy furażerkę n a  stół, b ie ^  do klatki z kosem, wi­
szącej w okienku. Kos, ja k  tylko chłopaka oba- 
czył, wydawał gwizd przeciągły, do fabrycznej 
świstawki podobny, a  potem  zaczynał swoje zwy­
kłe kuranty, których go w y u c ^ ł Marcyś. Chło­
pak  stawał przed klatką, kładł ręce w  kieszenie 
i gwizdał także. Aż się ściany trzęsły od gwizda­
n ia tego.

A m atka rozpościerała tymczasem  n a  stole 
piękną, żółtą serwetkę, w  niebieskie jelenie wy­
rabianą, i staw iała głęboką, fajansową wazę 
krupniku, barszczu z rurą3, albo grochówki 
z wędzonką, albo też zacierek, ja k  tam  w j^adło. 
Obok wazki występował n a  stół chleb w  dużym 
bochnie, główna tego posiłku podstawa.

Znikał on też prawie w połowie, ledwo się 
chłopak przysunął do niego. Kawał za kawałem  
krajał, w  miseczce z solą maczał, a  precz doga­
dywał:

-  Dobry chleb, mamo!
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-  I)t)bty, s\niku -  odpowiadała za każdym  ra ­
zem wdowa. -  Jed z  z Bogiem, Jedz! Na chwalę 
{’an ii Jezusow i i Matce Jego Przenajświętszej!

C hłopak nie dawał się prosić, a  razem  z Chle­
bem  znikała i zaw artość misy.

-  Dobiy barszcz, m am o -  mówił wtedy.
IVIatka Już od kilku chwil Jadła coraz wolniej.

Mieszała łyżką w talerzu, dm uchała  w niego. Ale 
barszczu nie ubywało Jakoś. Kiedy więc chłopak 
w\aiiiótł, co m ial przed sobą i wąsiki runiejące^ 
wierzchem dłoni otarł, pytała skwapliwie:

-  A możebyś, synku. Jeszcze... Mnie dziś coś 
niebardzo Jakoś...

C hciała m u dać poznać, że JeJ nie sm akuje, 
ale ba ła  się wyraźnjrm kłam stw em  Boga obrażać, 
bo barszcz był doskonały.

-  A no -  mówił chłopak -  kiedy m am a nie Je...
Podstaw iała m u z pośpiechem  swój talerz,

mówiąc:
-  Jedz, dziecko. Jedz! Na chwalę Panu  Jezu so ­

wi...
Chłopak tedy znów się zabierał do łyżki po 

swojemu.
-  Co m am a chce od tego barszczu? -  pytał. -  

To królewski barszcz!
-  Byłby on, byłby, sjm ku -  odpow iadała m ru ­

gając oczami -  tylko, że mi do niego bobkowego 
liścia zabrakło.

Zdarzało się, że nie dojadał.
Zlewała tedy resztę w  glinianą lyneczkę i s ta ­

wiała w  kom inku, tak, aby syn nie spostrzegł te ­
go-

Tę resztę uw ażała Już za w yłączną swoją w ła­
sność i, kiedy chłopak wyszedł, posilała się nią, 
ogryzając ostatki chleba.

W szystko to odbywało się z niezm ierną szyb­
kością. Młody kotłowy chwilowo tylko bywał za­
stępowany w południe i śpieszyć m usiał. Zaled­
wie gad ł, żegnał się szerokim  znakiem  krzyża, 
całował m atkę w  zapracow aną, w ychudłą rękę, 
chwytał furażerkę, a  gwizdnąwszy n a  pożegnanie 
kosowi, zbiegał w  trzech su sac h  z facjatki n a  dół. 
Wdowa staw ała wtedy w pośrodku izdebki z ze­
b ran ą  ze sto łu  serw etą w ręku  i s łucha ła  grzm ią­
cego tupo tu  nóg synowskich z trwożnym  i błogim 
zarazem  uśm iechem .

-  Święty Antoni! -  mówiła, kręcąc głową -  z le­
ceniem taklem! Nogi jeszcze połamie... schody 
porozbija... 1 s ta ła  tak  zasłuchana, dopóki nie
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huknęły  n a  dole drzwi od sionki i nie prze­
brzm iało echo tej szalonej k anonady  nóg mło­
dych i silnych. W tedy dopiero kończyła składać 
serwetę, zmywała sta tk i, ogarn ia ła  ogień popio­
łem, a  siadłszy u  okna, ła ta ła  synow ską odzież 
i bieliznę.

Jeśli to było lato, długo Jeszcze, bardzo długo 
widzieć m ogła dym, wailący z fabrycznego kom i­
na. Drugi raz to się ta k  zapatrzy ła  w  niego, że 
i robota w ypadła JeJ z ręki.

Dziwne bo przybierał i kształty , 1 barwy. To 
Jak żelazna gadzina wjrwljał się sam  z w łasnych 
przegubów  coraz dalej, coraz wyżej; to Jak  le- 
k u c h n a  zasłona  w  pow ietrzu wlał siejąc przez 
siebie obłoczki różane; to  Jak  z kadzielnicy pro­
sto  w  górę szedł w ełniąc się m iękko po skrajach; 
to Jak  olbrzymi p ióropusz pod słońce złotem  się 
palił, z kom ina. Jak  z hełm u, w iatrem  wiejąc; to 
się w  Jakieś postacie  cud n e  w ydłużał, w  jakieś 
m ary nadziem skie, w  Jakieś w idzenia...

Czasem  go w ia tr w ydym ał ja k  żagle wielkiego 
sta tku ; czasem  rozrywał, n iby kłęby pakuł, cza­
sem  pędził, ja k  tu m a n  czarniaw y. A zadżdżyło 
się n a  śwlecle, to c h m u rą  ciężką n a d  kom inem  
s ta ł 1 p ła tam i po d ac h ac h  się wieszał, 1 tłuk ł nad 
ziemią, nie wiedząc, kędy się podziać.

Gdy przyszła zim a, zap a la ła  w dow a lampkę 
u  kom ina 1 robiła  przy niej g rube  n a  sprzedaż 
pończochy.

Ale choć od ok ienka w lało srodze 1 szron aż do 
izby zalatyw ał przez sp róchn ia łe  ram y, podcho­
dziła do niego coraz, żeby n a  fabrykę spojrzeć. 
Gorzała n a  w prost facjatk i d ługim  szeregiem 
ośw ietlonych m igotliw ie okien , h u c z a ła  we­
w nętrzną  p racą  p łuc  sw oich olbrzjmrlch, szczę­
k a ła  żelastw em , dźw ięczała  b iciem  młotów, 
zgrzytała zębam i pił, syczała żądłam i topionych 
metalów. Dym, k tó ry  teraz  n a  tle głębokiego gra­
n a tu  niebios walił z jej kom ina, płom ienny był, 
ogniam i ziejący, snopy  isk ier ciskał, ja k  race.

Szerokie łu n y  od niego sk ró ś  n ieba  szły 1 het, 
precz, odbijały wielkie, ciche zorze...

P atrza ła  n a  nie w dow a w  zadum an iu . Z zadu­
my tej wyrywało j ą  gw izdanie kosa, który, rozbu­
dzony św iatłem , b ijącem  z fabryki w  okienko, za- 
czjTiał w ycinać swoje k u ran ty ,

W izdebce robiło się weselej, ogień trzeszczał 
n a  kom inku, a  kos d a rł się aż do ogłuszenia. 
A kiedy n a  niebie księżyc w  pełn i s taną ł, całe ono

widzenie ogniste topniało w  b laskach  miesięcz­
nych. Późnym wieczorem dopiero w racał s}m i od 
progu Już znow u wołał:

-  Mamo, jeśćl...
A zarazem  z tą  m łodą, silną  postacią wstępo­

wało w  progi izdebki wesele, śm iech i swoboda. 
Z mniejszjrm  Już teraz  pośpiechem  posilał się 
chłopak, opowiadał przez chwilkę to 1 owo rozpy­
tującej się o ubiegły dzionek m atce, po czjnn za- 
cz3m ał szeroko ziewać, przeciągać się; kos nawet 
nie bawił go Już w  taldej chwili.

-  Idź spać, synku, idź spać -  mówiła m atka, 
głaszcząc go po głowie. -  A to ju tro  do dnia ci 
znów trzeba...

-  Pójdę, m am o... -  odpowiadał sennym  gło­
sem  -  zm ordow ałem  się tak , że to ha!

-  A pacierz, synku , zmów -  przypom niała 
Jeszcze.

-  Zmówię, m am o.

Całował jej rękę, łdękał przed swoim tapcza­
nem  i, schyliwszy głowę na  złożone dłonie, od­
mawiał szybko półgłosem „Ojcze nasz“ i „Zdro­
waś", tu  1 ówdzie przerywając modlitwę potęż- 
nem  ziewnięciem, po czym bił się hałaśliw ie 
w piersi, żegnał z rozm achem  i, zdjąwszy po­
śpiesznie odzież, rzucał się n a  twarde posłanie.

Natychm iast też prawie usypiał, a  w izdebce 
słychać było jego równy, głęboltl oddech, pod­
czas kiedy m atka  długo jeszcze szeptała zdro- 
waśkl przed poczerniałym, ze złocistego tła wy­
chylającym się obliczem Panny Najświętszej.

1 fasować -  ładować, pakować
2 totubek -  rodzaj ciepłego kożuszka
3 barszcz z rurą -  zupa gotowEina z kością 

szpikową
4 runiejące -  zaczynające róść wąsiki, „me­

szek pod nosem"

Morio Dubonowiciowa
NIESPODZIANKA

-  G łowa m nie boli, ta k a  je s tem  zm ęczona -  
skarży ła  się m am a.

-  Pójdziemy dzisiaj wcześniej spać.
Olek, J a c e k  i Zbyszek poszli posłusznie do 

swego pokoju.
-  W iecie co? -  zawołał Olek -  trzeba  zrobić 

m am ie n iespodziankę.
-  J a k ą  n iespodziankę?  -  zapytali J a c e k  

1 Zbyszek.
-  J u tr o  w stan iem y  trochę  wcześniej. Ubierze­

m y się cichu tko . J a  zagrzeję nileko 1 przygotuję 
śn iadan ie , ly ,  Zbyszku, na lay jesz  do stołu, 
a  J a c e k  o d k u r ^  m ieszkan ie  1 wyniesie śmieci.

-  Dobrze, doskonale  -  zgodzili się bracia. -  
Ale teraz  śpijm y.

R ano chłopcy ubraU  się clcłio ja k  myszki. Ta­
tu s ia  ju ż  n ie było. W ychodził do p racy  bardzo 
w cześnie. Chłopcy zasła li łóżka, posprzątali 
i zjedli śn iad an ie . M am a wciąż spała.

C zas ju ż  iść  do szkoły. T rzeba powledzlać 
m am le do w idzenia.

-  Wiecie co? Z aniesiem y m am le śn iadan ie  do 
łóżka -  mówi Olek.

Nieśli ostrożnie: Olek filiżankę z kaw ą, a  Zby­
szek talerz z chlebem. S tanęli koło łóżka. M am a 
otworzyła o c ^ .

-  O, moje kochane dzieci! Moje dobre dzieci! 
-  powiedziała z uśm iechem . -  Co za n iespo­
dzianka!

-  Dzień dobry, m am usia . Czy ju ż  m am usię  
głowa nie boli? -  wołali jeden  przez drugiego.

M am a uśc iska ła  chłopców po kolei.
-  Nie, ju ż  m nie nie boli. Tak sobie wypoczę­

łam . J u ż  pewnie późno. M uszę zaraz w staw ać, 
bo trzeba um yć naczynia 1 posprzątać.

-  Niech m am usia  się nie śpieszy, ju ż  w szyst­
ko zrobione -  pochwalił się Jacek .

-  Co za niespodzianka! -  powtórzyła m am u ­
sia  1 Jeszcze raz  ucałow ała synów.

Chłopcy poszU do szkoły raźnym  krokiem . 
Było im  Jakoś wesoło 1 radośnie.

1. Co to je s t  niespodzianka? Podaj przykłady.
2. J a k ą  niespodziankę przygotowali chłopcy 

dla m am usi?
3. W yszukaj odpowiednie zdania.
4. Przecaytaj jeszcze raz  dw a osta tn ie  zdan ia  

czytankl. J a k  je  rozum iesz?
5. Pr2ygotuj niespodziankę d la swojej m am y.
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BASIU... DO CIEBIE!

Zadzwonił telefon i po chwili m am a powie­
działa:

-  B asiu, do ciebie. Koleżanka...
B asia wzięta słuchaw kę i znudzonym  głosem  

m ruknęła:
-  Cześć! Zaaraz, tylko wyjmę zeszyt...
A potem  siedziała przy telefonie i do m am y, 

k tó ra  pracow ała w  kuchn i, dochodziły tylko 
strzępki zdań:

-  Ze strony  pięćdziesiątej. Pierwsze... tak . 
Ojej, sto  razy ci mówiłam. Prędzej, bo nie m am  
czasu... A skąd  mogę wiedzieć? To w szystko... 
Tak, byliśm y w zoo... No, to cześć.

B asia odłożyła słuchaw kę.
-  M am usiu  -  krzyknęła -  schodzę n a  po­

dwórko! J u ż  była przy drzw iach, kiedy telefon 
znow u zadzwonił. M am a powiedziała: Halo! -  
i zanim  B asia zdążyła wyjść n a  k latkę schodo­
wą, zawołała: -  B asiu , to do ciebie! -  więc B asia

O O S^£^AD¥
Nigdy nie wyrażaj się krytycznie o swojej żo­
nie albo o dzieciach w  obecności osób trze­
cich.

Kochaj swoje dzieci za  to, jak ie  są, a  nie za 
to, jak ie  chciałbyś, żeby były.

Nigdy nie mów: „Moje dziecko nigdy by tego 
n ie zrobiło".

* * *

Porzuć swoje p lany  d la dzieci, a  raczej wy­
słuchaj i pozwól im  zrealizować ich  w łasne 
plany.

Nie sp rzątaj po dzieciach. To je s t  Ich p raca  
i obowiązek.

m u sia ła  wrócić, otworzyć to rn is te r , wyjąć zeszy­
ty, a  m am a  m u sia ła  w ysłuch iw ać takiej rozmo­
wy:

-  Cześć Lusia! No, dobrze, tylko szybko. Ze 
strony  pięćdziesiątej... Co? Nie m asz?  No to ci 
podyktuję, tylko sp iesz  się... co, za  szybko? Nie 
guzdraj się tak! Nie m am  czasu ... U hm ... tak , to 
w szystko. Cześć!

B asia  odłożyła zeszyt, zap ię ła  to rn is te r  i wy­
biegła n a  schody. Kiedy b y ła  n a  półpiętrze, 
u s ły sza ła  dzw onek telefonu , a le  uc iek ła  szybko, 
żeby m am a  n ie  zdążyła jej zaw ołać.

Na podw órku  baw iła  się  św ietnie. Nazajutrz 
w  szkole też czu ła  się  dobrze. Dopiero n a  osta t­
niej lekcji zaczęła  B asię boleć głowa. A przy 
obiedzie spo jrza ła  m a m a  n a  B asię raz, spojrza­
ła  drug i raz  i z astan o w iła  się:

-  Co ty, córeczko, ta k  ja k o ś  dziwnie wyglą­
dasz?  Pokaż no  się! S p u c h ła ś?  M asz ci los! l y  
też pew nie m asz  św inkę. Ile dzieci w  klasie już 
choru je?

- Pięcioro -  b ą k n ę ła  B asia  1 poczu ła  się zu­
pełnie źle.

Na d rug i dzień, n ieszczęśliw a i ow inięta sza­
likiem  leżała w  łóżku. Trzeciego d n ia  była już 
sp u c łm lę ta  z o b u  s tro n . A  czw artego popołu­
d n ia  sp u c h n ię ta , ale  ju ż  bez tem p era tu iy , n a ­
kręciła  n u m e r  J u r k a  1 pow iedziała:

-  J u re k ?  Cześć! T u  m ów i B asia. Czy mógłbyś 
m i podać  lekcje? Bo m am  św inkę, ale chcę od­
rab iać, żeby n ie zo stać  w  tyle... Dobrze. Zacze­
kam ... Ojej, n ie  ta k  szybko! Nie mogę n ad ą ­
żyć... w cale się  n ie guzdram ! M am  przecież 
owinięte uszy. Dlaczego się  złościsz?... A co by­
ło n a  ly su n k a c h ... ale chcę wiedzieć! No jak  
nie, to  nie. D ziękuję. Cześć!

B asia  odłożyła s łu ch aw k ę  1 spo jrzała  n a  m a­
mę:

-  Dlaczego się ta k  dziw nie u śm iech asz?  J a  tu  
leżę cho ra  1 m u szę  dzw onić do tego J u rk a , a  on 
ta k  rozm aw ia ze m n ą , ja k b y  m l w ielką łaskę 
robił. Myślisz, że to  przy jem nie? A ty  s i ę  jeszcze 
uśm iechasz! D laczego?

Ale m am a  n ie  odpow iedziała. B asia  była cho­
ra  i m am a  nie ch c ia ła  rob ić  jej przyłtroścl.

Tym bardziej, że B asia  napew no  sam a  do­
skonałe  w iedziała, czem u m a m a  się ta k  dziw­
nie uśm iecha. jjgna Landau
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KASIA DYKTUJE LIST

M aciek -  pow iedziała K asia -  j a  bym  chciała 
n ap isać  Ust do m am y.

-  To pisz.
-  Ale przecież n ie um iem  jeszcze pisać!
-  To nie pisz!
-  M aciek... ja ld ś  ty!... Przecież wiesz o co ml 

chodzi?
-  W iem. C hcesz m l podyktować, tak?
-  No pewnie.
-  Figa z m akiem . Żeby ta k  było, ja k  zeszłym 

razem , k iedy rzuc iłaś  we m nie poduszką. Nie 
m a  głupich!

-  R zuciłam ... Bo w tedy w szystko m i pozmie­
niałeś. Kropki postaw iłeś w  złych m iejscach... 
i te przycinki...

-  Nie przycinki, tyłko przecinki...
-  W łaśnie. N apisz teraz  dokładnie, co cl po­

dyktuję, to  będzie dobrze. Maciek, proszę clę...
-  P opa trzy ł M aciek  n a  m łodszą  s io strę  

i u śm lec łm ął się:
-  Dobrze, dyk tu j... Ale prędko.
U siad ła  K asia przy stole obok M aćka i zaczę­

ła  dyktować:
„K ochana M am usiu  i kochany  T atku . Wy­

krzyknik. Albo lepiej dwa. T u  je s t  bardzo przy­
jem nie. Morze je s t  p iękne. M aciek też je s t  miły, 
tylko się okropnie  rządzi... no, nie szczjrp mnie, 
bo powiem  babci. Na plaży poznałam  bardzo 
m iłą dziewczjmkę. Na Imię m a... osa! Ojej! Ma­
ciek, w ypędź ją! Poleciała... ah a ... ona  też będzie 
chodzić do pierwszej klasy. I także w  W arsza­
wie. O jejku, ja k a  je s te m  głodna. J a k  pies się 
z n ią  zaprzj^ażnlłam ... Kiedy będzie wreszcie ta  
kolacja? K ochana M am usiu! Tęsknię za Tobą. 
Całuję Ciebie m ocno 1 T atkę też, chyba będzie 
deszcz, bo ja sk ó łk i n isko  la ta ją  1 odpiszcie mi 
szybko". K asia

No 1 widzisz, ju ż  skończyłam  -  w estcłm ęła 
Kasia. -  M aciek, a  niczego nie opuściłeś?

-  Nic a  nic. Z ap isałem  każdziutlde słowo...
-  N apraw dę?
-  J a k ...
-  Nie zaldinaj się. To brzydko. I ta k  cl wierzę.

Maciek zaadresow ał kopertę i list jeszcze 
przed kolacją został wysłany, a  po p a ru  dn iach  
przyszła odpowiedź:

„Moja K ochana Córeczko -  p isa ła  m am a 
-  dziękuję Ci bardzo za ciekawy list. Cieszę się, 
źe dobrze Ci u  Babci. Tylko dlaczego skarżysz 
się, że jes teś  głodna? I M aciek Cię szczypie. 
I dlaczego każesz m u w j^ędzać  Twoją now ą 
przyjaciółkę? Nie rozum iem  też, kto m a  chodzić 
do pierwszej łdasy? O sa? Czy ta k  m a n a  imię ta  
dziewczynka? Bardzo oryginalne imię. Pytasz 
m nie kiedy będzie kolacja? U nas , ja k  zwykle, 
o siódmej. Dom yślam  się, że prosiłaś M aćka, by 
dokładnie notował wszystko, co dyktujesz -  
więc m uszę ten  list przeczytać jeszcze kUka r a ­
zy. Może wtedy lepiej wszystko zrozum iem .

Całujem y W as mocno. Pozdrówcie Babcię. “
M ama
P. S. Nie kłóćcie się z M aćkiem

Ale dopisek m am y nic nie pomógł i Maciek, 
choć sUnlejszy, m usiał uciekać przed K asią aż 
n a  strych!

Irena Landau

WYPISY

Dawaj dzieciom zabawki napędzane wyo­
braźnią, a  nie bateriam i.

* * *

Szanuj prawo swoich dzieci do pryw atności. 
Pukaj, y^nim wejdziesz do Ich pokoju.

Pozwól swoim dzieciom podsłuchać, kiedy 
mówisz o n ich  dobrze do innych dorosłych.

Nie bądź sknerą  po to, żeby zostawić pie­
niądze dzieciom.

Pamiętaj, że czas spędzony z twoimi dziećmi 
nigdy nie je s t  czasem  zm arnowanym .
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M/YFISY

NAJCIEKAWSZE WYPRACOWANIE

Dziś od sam ego ran a  M agda chodzi dokoła 
m nie i przygląda ml się, jakbjrm  conajm niej był 
m isiem  koalą z A ustralii albo jak im ś innjTn cie­
kawym okazem.

A dlaczego? A dlatego, że nap isa łem  w  szko­
le ciekawe w ypracowanie. D ostałem  piątkę i p a ­
ni je  głośno odczytała n a  spo tkan iu  z naszym i 
m am am i w Dniu Matki.

Każdy powie: -  No i co w  tym  nadzw yczajne­
go! P iątka? Też mi nowina!

No, w łaśnie. Tylko że z tą  m oją p ią tk ą  to by ­
ło zupełnie inaczej... Ale najlepiej będzie, gdy 
wszystko opowiem od początku.

Kiedy m am a w róciła z tego zebrania , była 
bardzo zadowolona. Ale co popatrzy ła  n a  m nie, 
to po p ro stu  pękała  ze śm iecłiu.

Nie bardzo wiedziałem, dlaczego -  ale się do­
wiedziałem.

To było przy kolacji. Kiedy siedzieliśm y przy 
stole, m am a zaczęła opow iadać tatusiow i, ja k  to 
było w  szkole przyjem nie. A najbairdzlej m am y 
były w zruszone, kiedy p an i zaczęła czytać k la ­
sowe prace uczniów  n a  tem at: „Jak  pom agam  
swojej marnie".

Je d n o  w ypracow anie było szczególnie c ieka­
we. Pewien chłopiec bardzo  dokładnie opisał, 
ja k  to on w  dom u pom aga. J a k  pierze, sp rzą ta , 
froteruje podłogę. A najbardziej ze wszystkiego 
lubi trzepać dywany!

- No, no -  powiedział tato  -  to m u si być jak iś  
dzielny chłopak...

M agda zaraz popatrzy ła  n a  m nie pogardli­
wie, że n iby dlaczego to ja  nie je s te m  taki.

Zaczerwieniłem  się ja k  rak ... Ale n ie dlatego, 
że nie jes tem  tak i ja k  tam ten  chłopak, tylko d la ­
tego, bo sobie przypom niałem , że to w szystko ja  
w łaśn ie  n a p isa łe m  w  sw oim  opow iadan iu .
O tych  dyw anach  też. No, po p ro stu , żeby było 
ciekawiej. W ciąż m am  p isać o zm jw an lu  1 z a k u ­
pach?  To ju ż  nudne! W szyscy zresz tą  tylko 
o tym  pisali... W  kółko n a  okrągło to samo!

No. 1 oczywiście za chwilę bom ba pękła!
-  A wiesz, kto n ap isa ł to ciekawe opow iada­

nie? -  spy ta ła  m am a. A kiedy ta tu ś  popatrzył
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n a  n ią, że n iby  sk ą d  m a  w iedzieć, dodała; -  Wy­
obraź sobie, że n a sz  sjm!

-  Ję d re k ? ? ?  -  sp y ta ł ta to  ogrom nie zdziwio­
ny.

-  Przecież n ie  m am y  innego  sy n a  -  wyjaśniła 
m am a. -  Pewnie, że Ję d re k !  A  coś ty  m yślał, że 
k to?

M agda z a k rz tu s iła  się  h e rb a tą . Zerw ała się 
z lo-zesła 1 u c ie ld a  do kuchini. Pobiegłem  za nią 
1 w alnąłem  j ą  w  plecy. N a tu ra ln ie  po to, żeby jej 
przeszło. Kiedy w róciliśm y, ta ta  się jeszcze dzi­
wił:

-  Popatrz, p o p a trz  -  m ów ił -  n igdy by mi do 
głowy n ie  przyszło, że ta k i z niego pracowity 
chłopiec... Człowiek m ieszk a  pod  jednjTTi da­
chem  dziewięć la t  z d ru g im  człow iekiem  i tak 
m ało  o n im  wie... No, ale  żeby i dywany!? Bar­
dzo dobrze, Ję d re k . B ardzo  się  cieszę. Trzepanie 
dyw anów  to  n a p ra w d ę  m ę sk a  robota!

No i w łaśn ie ... W iadom o ju ż , dlaczego Magda 
patrzy  dziś n a  m nie  ja k  n a  m isia  koalę. Bo od 
r a n a  n ic n ie robię, tylko sp rzą tam . Wyfrotero- 
w ałem  su k n a m i podłogę, w )rpralem  dwie paiy 
sk a rp e tek , p rz y s ^ łe m  sob ie  guziki do kurtki... 
a  te raz  zab ie ram  się do d5w a n u ...

Żeby sobie n ik t n ie  pom yśla ł, że j a  w  swoim 
w jrpracow aniu „ Jak  p o m ag am  m am ie“ wszyst­
ko tylko zm yśliłem , żeby d o s ta ć  p ią tkę

O, co to, to  nie! M am  swój honor!
Najwięcej z tego w szytkiego m artw i mnie jed ­

n a k  to, że ju ż  do k o ń c a  życia będę  m usiał 
z u śm iechem  n a  u s ta c h  trzep ać  dywany!

A j a  n ap raw d ę  tej robo ty  ok rrropn ie  nie lu ­
bię.

Wiera Badalska

BAJKA O MAMUSI

Było jeszcze bardzo  wcześnie, gdy m am usia  
w stała. Podeszła do p ieca kuchennego i powie­
działa:

-  Ogniu, zapal się!
Zatrzeszczały su c h e  gałązki, buchnęły  czer­

w one płom yki. Ogień zapłonął.
W tedy m am u s ia  rozkazała  garnkowi, aby go­

tował kaw ę. I g a rn ek  jej posłuchał. Świeża k a ­
w a z ap ach n ia ła  w  całym  dom u.

Potem  m a m u s ia  powiedziała:
-  C hlebku, n ak ra j się!
C hleb się pokraja ł i w szyscy zasiedli do śn ia ­

dania.
W tem  m ały  J ę d ru ś  się obudził. M am usia 

spojrzała  n a  niego i pom yślała: „Chcę, aby mój 
syn  m iał n a  sobie czystą  koszulkę".

Gdy to  pom yślała, szafa się otworzyła i czy­
s ta  koszu lk a  p o frunę ła  do Ję d ru s ia .

Potem  popatrzy ła  m am u sia  n a  szczotkę do 
zam iatan ia:

-  Chcę, aby  było ładn ie  zam iecione -  rzekła. 
1 zaraz szczo tka za tańczy ła  po pokoju 1 zam iotła
go.

Teraz m a m u s ia  s ta n ę ła  koło łóżka:
-  Łóżko, zaściel się!

Poduszki i kołdiy ułożyły się ładnie i po 
chwili łóżko było posłane. Nap)rzód jedno , po ­
tem  drugie i trzecie.

-  A teraz, koszulki, wypierzcie się!
Koszulki wskoczyły do balii, nam ydliły się,

w ypłukały i rozwiesiły się na  sznu rku , żeby się 
wysuszyć.

Przed południem  znów kazała  m am u sia  
ogniowi palić się, a  garnkom  gotować. Gdy 
obiad był gotowy, talerze ustaw iły się n a  stole. 
Obok nich położyły się łyżki, noże i widelce. 
I wszyscy zasiedli do stołu.

Po obledzie m am usia  rozkazała naczyniom:
-  Umyjcie się!
I zaraz zabrzęczały talerze, zadzwoniły łyżki 

i noże, tak  się żwawo myły w  ciepłej wodzie.
Potem m am usia  powiedziała:
-  Teraz Ję d ru ś  pojedzie n a  spacer. Zaraz 

przytoczył się wózeczek i J ę d ru ś  pojechał ja k  
w karecie.

Wieczorem ogień znów się palił i garnk i goto­
wały kolację.

Po kolacji J ę d ru ś  długo płakał. Chciał, żeby 
go m am usia  nosiła n a  rękach. Ale b ra t  Zbyszek 
powiedział mu:

-  Nie giymaś! Spij już! M am usię bolą ręce od 
pracy.

A. Kwiecińska

WYPISY

JAK NARODZIŁY SIĘ MAMY?
P odobno w  jed n y m  z zakątków  ra ju  od r a ­

n a  do w ieczora  baw iły  się zaw sze dzieci. Kie­
dy P an  Bóg, w  swej dobroci, postanow ił stw o­
rzyć św iat, w ezw ał je  w szystk ie  do siebie 1 po­
wiedział: T rzeba, abyście  poszły i rozweseliły 
ca łą  ziem ię. Co chciałybyście  zab rać  ze sobą, 
by w am  p rz )^ o m in a ło  te n  ra j?

P ierw sza g ru p a  dzieci, ta  najodw ażniejsza, 
odpow iedziała n a ty c h m ia s t: -  C hcia łybyśm y  
z  ra ju  coś, co p rzy p o m in a ło b y  n a m  anielskie  
śpiew y!

I P an  Bóg stw orzył p ta la .
Inne  dzieci, po chw ili zastanow ien ia , odpo­

wiedziały: -  C h c ia ły b y śm y  n a  p a m ią tkę  coś, 
co p rzyp o m in a ło b y  n a m  ra jslde  kolory!

I Pan Bóg stworzył kwiaty.
Jeszcze inne poprosiły: -  C hcia łybyśm y  

coś, co przypom ina łoby n a m  n ieskończoną  
w ielkość nieba!

I P an  Bóg stworzył morze.
Pozostała jeszcze je d n a  g ru p a  dzieci, tych 

najbardziej nieśm iałych. O puściły  one głowy, 
zarum ieniły  się.

-  My, m y  prosiłybyśm y o kogoś, k to  p o ­
m ógłby  na m  żyć, k to  n a u czy łb y  n a s  kochać, 
kogoś, k to  po tra fiłby  n a s  zrozum ieć  i u m ia ł  
n a m  zaw sze  wybaczać...

Pan  Bóg uśm iechnął się i stworzył M amy...

Kalendarz Polski n a  rok 1997
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WYPISY

BABCIE 
DAWNIEJ A DZIŚ

Dzisiaj b ab c ia  nie zaw sze kojarzy  się  z siw ą 
p an ią  w  ciepłych pan to flach , s ied zącą  w  w y­
godnym  fotelu i rob iącą  n a  d ru ta c h . M oja b a b ­
cia jeszcze ta k a  była: w ieczoram i s ia d a ła  do 
robótek, a  cały  dzień  d re p ta ła  po dom u. G o to ­
w ała  w span ia łe  obiady, w k a ż d ą  sobo tę  w ypie­
k a ła  doskonałe  c ias ta , ca łą  k siążkę  k u c h a rs k ą  
m ia ła  w  głowie. S ta ła  w  ołm ie, gdy w n u k i w y­
biegały do szkoły, m a c h a ła  n a m  rę k ą  przez 
szybę, ja k b y  ch c ia ła  powiedzieć: -  pow odzenia! 
O na rad o śn ie  o tw iera ła  n a m  drzwi, gdy w ra c a ­
liśm y do dom u, b y ła  p ierw szą  osobą, k tó ra  d o ­
w iadyw ała się  o szko lnych  k ło p o tach  i ra d o ­
ściach . D onosiła  do szkoły zap o m n ian e  ś n ia ­
dan ia . P am ię ta ła  o ja k ic h  k s ią ż k a ch  m arzy li­
śmy, aby wręczyć je  w  dzień  im ien in . Do niej 
należało  daw anie  w n u k o m  n a  k ino  i n a  w y­
cieczkę. B abcia-anioł! Zaw sze w  dom u, zaw sze 
pod ręk ą  „w szystkorobiąca".

Od sylw etki tam te j b ab c i do dzisiejszej m i­
nęło sporo  lat. Dzisiaj b abc ie  s ą  inne . M łodsze

Redaktorka G tO SU N A U C ZY C IE L  z wnukami. W rzesień 1999.

j a k  gdyby, a  m oże ty lk o  bardz ie j zadbane 
C h o d zą  do fryz jera , sz y ją  so b ie  now e suknie 
to  przecież w śró d  n ic h  s ą  tak ie , k tó re  pracowa­
ły zaw odow o, p o s ia d a ją c e  za in teresow ania , 
ro zsz e rza jące  sw e h o ry z o n ty  poprzez książki 
telew izję, k ino . C zęsto  s p o ty k a ją  się  z drugą 
b a b c ią -k o le ż a n k ą  n a  kaw ie , a b y  porozm awiać 
o k o c h a n y c h  w n u k a c h . K o ch a ją  je  przecież 
c z a sa m i p o m a g a ją  w  le k c ja c h  i posiedzą  wie­
czo ram i z n a m i, gdy  rodzice  w yjdą. Ale nie co­
d z ien n ie , bo  m u s z ą  m ieć  c z as  d la  siebie. Wy­
je ż d ż a ją  n a  w czasy , n a w e t  i z a  g ran icę  i wcale 
n ie  c h c ą  s ię  s ta ć  ty lko  p o m o c ą  dom ow ą. Ow­
szem  p o m o g ą  w  d o m u , a le  c h c ą  m ieć swój wła­
s n y  k ą t  i t ro c h ę  sw obody . Z u p e łn ie  to  im się 
z re s z tą  na leży . N iech  p rzec ież  i one  m ają  coś 
z życia  d la  sieb ie .

T w arz  b a b c i -  p o d o b n ie  j a k  św ia t -  kryje 
w  sob ie  w sz y s tk o  i d a je  n a m  to  w szystko, co 
p o tra f i p o b u d z ić  do  życia . W arto  je s t  więc 
p rzy jrzeć  s ię  tw a rz y  b a b c i i sp o jrzeć  w  jej oczy, 
w  k tó ry c h  o d b ija  s ię  w ie lk a  m ą d ro ść  życiowa. 
D zisie jsza  b a b c ia  n ic  n ie  s tr a c iła  z kobiecego 
w d z ięk u  a n i  m a c ie rz y ń sk ie j czu łośc i. Babcia 
o c e n ia ją c a  w sz y s tk ie  sp ra w y  z perspektyw y 
p rzeży ty ch  la t  w idzi i ro zu m ie  w ięcej i więcej 

p o tra f i  w ybaczyć. M im o licznych 
obow iązków , bo  przecież  n ierzad­
ko  s a m a  p ra c u je  jeszcze  zawodo­
w o -  z n a jd z ie  czas , żeby  poważnie 
p o ro zm a w iać  z w n u czk iem  o jego 
k ło p o ta c h , z n a leźć  i przeczytać 
ła d n ą  k s ią ż k ę , n a u c z y ć  dziew­
czy n k i za jęć  dom ow ych . Takie są 
w sp ó łc z e sn e  b a b c ie  -  niepodobne 
w p raw d z ie  do  w ize ru n k ó w  siwych 
s ta r u s z e k  z  p ożó łk łych  fotografii, 
a le  ró w n ież  czu łe , k ocha jące , tro­
sk liw e.
W  życiu  s ą  tra d y c je  dobre  i złe. 
Z łe trz e b a  zm ien iać , dobre  pielę­
gnow ać . A n a jw y ż sz ą  tro sk ą  ota­
czać  p o w in n iśm y  te  tradycje , któ­
re  p rz e k a z u ją  s z a c u n e k  dla bab­
ci. To j e s t  w ła śn ie  najbardziej 
c e n n y  w k ła d  d la  u czczen ia  s ta r­
szego  p o k o len ia .

K alendarz Polski na  rok 1990
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Ma
DO MATKI
Juliusz Słowacki

Zadrży ci nieraz serce, m iła matko moja,
Widząc powracających i ułaskawionych,

Kląć będziesz, że  tak twarda była na mnie zbroja 
I  tak wielkie wytrwanie w zamiarach szalonych.

Wiem, żebym  ci wróceniem m oim  lat przysporzył; -  
MÓW, kiedy cię spytają, czy twój syn powraca,

Że syn twój na sztandarach ja k  pies się położył,
I  choć wołasz, nie idzie -  oczy tylko zwraca.

Oczy zwraca ku  tobie... więcej nic nie może,
Tylko spojrzeniem tobie sm utek swój tłumaczy; 

Lecz woli konający -  nie iść na obrożę.
Lecz woli zam iast hańby -  choć czarę rozpaczy!

Przebaczże mu, o moja ty piastunko droga,
Że się tak zaprzepaścił i tak zaczeluścił;

Przebacz... bo gdyby nie to, że  opuścić Boga 
Trzeba by -  to by ciebie pew no nie opuścił.

Paryż, 28 grudnia 1847 r.

DO MOJEJ MATKI
Edward Szymański

Było kiedyś tak dobrze w  długie fa łdy  sukienki 
schować głowę, wiedzieć, że  m nie nie ma.
Mocno, głośno śpiewało we m nie serce maleńkie 
ogromnego szczęścia poemat.

Dni były pełne Ciebie i sny ja k  Ty ciepłe, 
i każda radość m iała Twój głos. Twoje imię.
Nie wiedziałem, co znaczy nienawidzieć i cierpiec -  
byłem z  Tobą. Ty byłaś p rzy  mnie.

Dziś m asz oczy j u ż  nie takie jasne
ja k  kiedyś, gdy m nie w  ręce brałaś uśmiechnięta.
Tyle dni złych i dobrych rodziło się, gasło, 
a tylu j u ż  dni nie pamiętam...
Urosłem. Trzeba było stromą drogą od Ciebie odejść. 
Zostałaś cicha i mała. Co dzień o mnie się martivisz więce/. 
A przecież piersi szerokie za  ciasne m i na oddech, 
a przecież mógłbym Ciebie ja k  dziecko wziąć na ręce.

MATKA
Tadeusz Kubiak

Kiedy idę do szkoły rano, 
ty mnie żegnasz czuła i dobra.
Ty mnie głaszczesz swoją spracowaną 
ręką, kiedy wracam na obiad.

Ja wiem, mamo, wiem, ile troski 
w każdy dzień, chwilę, włożyć trzeba, 
ile pracy, aby z  gałązki 
wielkie, piękne wyrosły drzewa.

A kiedy będę ju ż  duży, 
kiedy będą miał silne dłonie, 
to ja  ciebie, tak ja k  krzew róży, 
od burz i od wichrów osłonię

A dziś -  popatrz -  zasypia ju ż  miasto. 
Więc pocałuj mnie na dobranoc.
Z  pocałunkiem, ja k  z  dobrą gwiazdą 
na powiekach, chcę zasnąć, mamo!

ŻYCIE RODZISZ KWITNĄC
(fragment)
Janina Brzostowska

Tak nachylona,
jakby szczęście niosła
w ramionach ciepłych czułości pełnych.
Tak zapatrzona, jakby w oczach dziecka 
odczytać chciała całą jego przyszłość.
L tak uśmiechem pragnąca zażegnać łzę jego każdą, 
że wiesz: 
to jest miłość -
siadła przy stole z  synem na kolanach (...)

DLA MAMY
Wanda Chotomska

Jutro wstanę rano, 
Wyjdę na dwór z  sieni. 
Nazbieram dla mamy  
Słonecznych promieni.
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Ze ivszystkich prom ieni 
Bukiecik uwiję,
A potem  się rzucę 
Mamusi na szyję.

A jeśli się deszczyk 
Od rana rozkapie, 
Deszczowych kropelek 
Przez okno nałapię.

Deszczowych perełek 
Nazbieram bez liku,
I  zrobię dla m am y  
Korale z  deszczyku.

MATKA
Henryk Morawski

Ogrody cudowne Szeherezady
zawsze ci otworzy
w kolebce swych ramion
pisklę zm okłe utuli,
z  wojen stuletnich
na siebie kule weźmie niedobre,
sm oki nawet najsroższe
bez trwogi poskromi,
na pow rót ptaków,
co z  gniazd bezpiecznych wypadły,
z  opłatkiem wzruszenia
u źródła cierpliwie zaczeka -
i łzy słone scałuje,
choćby p łakał bezgłośnie -
MATKA

COŻ TO ZA DAMA
Tadeusz Chudy

cóź to za  dama  
cudnie uśmiechnięta 
od stóp po  włosy 
cała w kwiatach

a Tata powiada:
- to za  mało 
należałoby przynieść  
wszystkie kwiaty świata! 
i ręce je j całuje 
i krzesło podaje 
a ona -  a ż trudno uwierzyć -  
jeszcze piękniejsza się staje

DZIECI
Konstanty Ildefons Gałczyński

Z dorosłymi ałeją 
pędzi trąbiąc trolejbus.
One w wózkach się śmieją  
drzewom, słońcu i niebu.

Czasem listek do w ózka  
wrzuci klon na ulicy.
To znów  w iatr je  pom uska  
dmuchając od Wisły -

I  znow u  spać się kładą, 
w sny wchodzą pełne barwy  
Dzieci -  słońce i radość.
Dzieci -  najdroższe skarby.

DOMEK Z MARZEN
Stanisław Grabowski

Stłukłem  talerz.
M ama się na m nie gniewa.
A ja  usiadłem sobie w  kąciku  
i buduję dom ek z  marzeń.

M ieszka w  n im  wróżka, 
co m a dobre dłonie.

Gdy jestem  smutny, 
ręce kładzie m i na czole 
i za ra z  śmieje się.

Gdy jestem  wściekły, 
skinie palcem  - 
i j u ż  dużo lepiej.

A gdy jestem  samotny, 
kredki podrzuci, 
bym nam alow ał rakietę 
do kra iny marzeń.

Ta wróżka  
to moja mama.

ZŁOTA GODZINA
Stanisław Grabowski

Złota godzina  
to taka chwila, 
gdy m am a  
czuwa u poduszki.
Właśnie wtedy 
w twoim  śnie
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kocury ja k  lwy się puszą, 
łódeczki z  kory 
wypływają na głęboką wodę, 
a ty wcale, a wcale 
nie boisz się 
ciemnego okna.

NASZA MAMA
(fragment)
Czesław Janczarski

Kto się o nas tak troszczy, 
najczulej pa trzy  na nas?
Kto od złych przygód strzeże? 
Nasza kochana m am a!

Uczyła pierwszych kroków, 
pierwszych słów nas uczyła, 
każdą łzę nam  otarła 
m am usia nasza miła.

Jak ci się odwdzięczymy  
za  wszystko, droga mamo?  
Będziemy się starali 
Kochać ciebie tak samo.

MAMIE NA IMIENINY
Aliqa Patey-Grabowska

Mamie na im ieniny  
namaluję słońce.
Słońce będzie czerwone, 
bo gorące.

A pod  słońcem nam aluję domek 
i narysuję jeszcze dużo kwiatów, 
i sam się podpiszę  -  Tomek.

MATKA
Leopold Staff

O zm ierzchu p rzy  oknie  
Matka trąca nogą bieguny 
Kołyski, w której śpi dziecko.

Ale ju ż  nie m a kołyski,
Ale ju ż  nie m a dziecka. 
Poszło pom iędzy cienie. 
Matka siedzi o zm ierzchu  
Kołysze nogą wspomnienie.

MATERIAŁY FAKTOGRAFICZTiE

MATKA
Julian Tuwim

Jest na łódzkim cmentarzu, 
Na cmentarzu żydowskim. 
Grób polski mojej matki. 
Mojej matki żydowskiej.

Grób mojej Matki Polki, 
Mojej Matki Żydówki,
Znad Wisty ją  przywiozłem  
Na brzeg fabrycznej łódki.

Głaz mogiłę przywalił,
A na głazie pobladłym  
Trochę liści wawrzynu. 
Które z  brzozy opadły.

A gdy wietrzyk słoneczny 
Igra z  nim i złociście,
W  Polonię, w Komandorię 
Układają się liście.

n
Zastrzelił ją  faszysta,
Kiedy myślała o mnie, 
Zastrzelił ją  faszysta,
Kiedy tęskniła do mnie.

Nabił -  zabił tęsknotę. 
Znowu zaczął nabijać,
Żeby potem... -  lecz potem  
Nie było ju ż  co zabijać.

Przestrzelił świat matczyny? 
Dwie pieszczotliwe zgłoski, 
Trupa z  okna wyrzucił 
Na święty bruk otwocki.

Zapamiętaj, córeczko! 
Przypomnij, późny wnuku! 
Wypełniło się słowo:
„Ideał sięgnął bruku".

Zabrałem ją  z  pola chwały. 
Oddałem ziem i -  macierzy... 
Lecz trup mojego imienia 
Do dziś tam jeszcze leży.
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KOCHAM CIĘ
Maja Waszak

Twoje serce, marno
- Jest takie ogromne: 
gniazdo z  Twoich ramion
-  tak bezpieczne.
Kiedy się w nie wtulam, 
łatwo jest zapomnieć 
wszystkie smutki, smuteczki, 
strachy niedorzeczne.

MAMA MA ZMARTWIENIE
Danuta Wawiłow

Mama usiadła przy oknie.
Mama ma oczy mokre.
Mama milczy i patrzy na ziemię.
Pewnie ma jakieś zmartivienie...
Zrobiłam dla niej teatrzyk, 
a ona wcale nie patrzy.
Przyniosłam w złotku orzecha - 
a ona się nie uśmiecha.
Usiądę sobie przy mamie, 
obejmę mamę rękami 
i tak je j powiem na uszko:
„Mamusiu, moje jabłuszko!
Mamusiu, moje słoneczko!... “
Mama uśmiechnie się do mnie 
i powie: „Moja córeczko... “

MATKA
Kazimierz Wierzyński

Uklękła, schyliła głowę.
Wyglądała ja k  cyfra: dwa 
A on odchodził głębiej i dalej,
A oni piasek szuflami sypali 
W stromą sztolnię, bez dna.

Podniosła się, wstała 
Prosta ja k  cyfra: jeden.
Zarzuciła na głowę chustkę,
Poszła przez głogi cmentarne w pustkę,
W listopad, w biedę 
kamienną od tego dnia.

Czasem tu jeszcze powraca,
Złamana ja k  cyfra: dwa.
Ałe nie zgina się ju ż  i nie klęka
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/  ja k  przydrożna, wędrowna męka  
żyje i cierpi. Trwa.

/  nie m asz j u ż  na to zn a kó w  i cyfr, 
Bo wszystko nieprzeliczone 
I  niepojęte i niezbadane:
Piasek szu flam i w  ranę,
Głogi czerwone,
Ziem ia bez dna.

MOJEJ MATCE
Kazimierz Wierzyński

Po zam arznięte j w racam  drodze  
W  twój porzucony, ciepły kąt,
Nie pytaj, po  co zn ó w  przychodzę  
Tam, gdzie j u ż  byłem, z  ozem i skąd.

Kości drzew gołe, śnieg i zim a, 
Gościniec: cm entarz m artwych grud; 
Została tylko p rzed  oczym a  
Łaska otwartych twoich wrót.

Krok się w ciąż spieszy i w ciąż zwleka, 
Śladów, ja k  widm, się własnych zląkł, 
Naprzeciw idzie m u  z  daleka  
W  pow ietrzu  drżący k rzy ż  twych rąk.

RZECZOWNIK
Kazimierz Wierzyński

Podm iot i p rzedm io t 
Ciężar i kolor 
Sens pracow ity  
f a k  plaster m iodu

W zam kn iętym  kręgu 
Ulepić kom ory  
M iód fabrykow ać  
Rzeczow nik pszczoły

Kiedyś m ów iono  
M iód dobry na serce 
Na sen i na spokój 
Rzeczow nik m atka

Potem wstawiono  
Uł szklany w  okno  
Dla obserwacji 
Rzeczow nik wiedza

Wszystko zbadano  
Za dnia i w  nocy 
Zim ą i latem  
Rzeczow nik przyroda

/  ekonomia  
/  rozwój pszczelnictwa  
I  bilans handlowy  
Rzeczownik dolar 
A ja  wciąż myślę 
Co tu ludzkiego 
Co najważniejsze 
W tym wielkim  kręgu

1 z  całej m owy  
Wybieram jeden  
Rzeczownik m atka  
fa k  pszczoły królowę.

MAMAI JA
Ewa Zawistowska

Kiedy m am a m a czas, 
otacza m nie ramionami. 
Zam yka w  nich świat, 
wiosnę, wakacje i las, 
wycieczkę i przygodę, 
i łody malinowe.

Poza nam i zostają 
wszystkie smutki: 
trója z  klasówki, 
zeszyt z  oślimi rogami 
i koleżanka, 
która dzisiaj
nie chciała się ze  m ną bawić.

Mama pam ięta  
o mnie, 
o tacie,
o starszym bracie, 
o cieście w  piecyku,
0 podartym  swetrze...
Mama stoi w  kołejkach
1 zawsze się do nas uśmiecha.

A ja  myślę cichutko: 
pomogę mamie.
Będzie m iała więcej czasu. 
Otoczy m nie ramionami.
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MOJA MAMA
Helena Bechler

Ty do pracy, ja  idę do szkoły.
Wracasz późno. Wiem, miałaś zebranie. 
Drzwi otwierasz z  uśmiechem wesołym, 
witasz wszystkich serdecznym pytaniem. 
Pytasz ojca, ja k  poszła m u praca, 
czy Staś nie miał dziś błędów w zeszytach. 
Wreszcie do mnie z  pytaniem się zwracasz 
i wiesz wszystko -  w moich oczach czytasz: 
ze znow gniewam się z  Janką i Halą, 
że żle dzisiaj zrobiłam ćwiczenie.
Patrzysz na mnie, ałe nie wiesz wcale, 
że ja  bardzo chciałabym się zmienić.

To jest trudne, ale wierz mi, mamo, 
chcę być taka, ja k  ty, w szkole, w domu. 
Może nie dam nawet rady sama, 
ale ty m i w życiu, mamo, pomóż.

Gdy dorosnę, ja k  ty będę pierwsza 
w każdej pracy, przyrzekam to sobie.
A dziś? Wiem już: nauczę się wiersza 
i starannie zadania odrobię.

NA ŚWIĘTO MATKI

CHŁOPIEC 
Jest takie słowo, 
słowo jedno, 
przy którym inne 
słowa bledną.

DZIEWCZYNKA
Słowo -  ja k  słońce jaśniejące,
co wszystkie inne słowa gasi.

CHŁOPIEC
Słowo z  m uzyki i z  uśmiechu, 

z  zapachu kwiatów i nut ptasich.

DZIEWCZYNKA
Słowo -  co nigdy nie zawodzi,
wierne i czułe do ostatka.

CHŁOPIEC
Najbliższe sercu, najpiękniejsze... 

RAZEM
J e d n o  jedyne słowo MATKA!
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OD REDAKCJI: Scenariusz „Dobra w różka" przygotowała p. Barbara Jedynak, naczel­
na redaktorka „Roty", kwartalnika wydawanego przez Fundację im. Tadeusza Gonie- 
wicza w  Lublinie. Tekst można wykorzystać w  całości lub części z okazji Dnia Matki, któ­
ry jest obchodzony w  Stanach Zjednoczonych w  drugq niedzielę m aja, w  Polsce 26 mo­
ja. Rysunki w  tekście zostały wykonane przez Renatę Guldynowicz.

DOBRA WRÓŻKA
Scenariusz dla szkół na Dzień Matki

święto Matki zaczęto obchodzić w S tanach Zjednoczonych w 1910 roku. A ustria była pierwszym kra­
jem  w Europie, który wzorem Stanów Zjednoczonych wprowadził to święto do swojej kultury. Dziś Dzień 
Matki wprowadziły także  kraje skandynawsłde. W Polsce Święto Matld po raz pierwszy obchodzono 
w Krakowie, w 1923 roku. W Polsce, ze względu na  szczególnie bogatą historię, Dzień Matki je s t nie tyl­
ko dniem okazywania miłości swojej Mamie, ale także dniem pamięci 1 szacunku  dla wszystkich matek 
-  Polek, które wychowywały polsldch bohaterów, dzięld którym przetrwaliśmy jako  naród i posiadam y na­
dal własne państwo.

Na scenie półmroL Widoczny napis: Kocham M AM Ę. Dominuje kolor niebieski, granatowy i złoty. Tylna ściana sce­
ny ozdobiona niebieskimi kokardkami Wgłębi sceny (z prawej) pojawiają się dziewczynki ubrane w granatowe (niebieskie) 
sukieneczki z fartuszkami. W  fartuszkach widnieją złote gwiazdki Dziewczynki śpiewają „Idzie niebo ciemną nocą...” Po 
odśpiewaniu tańczą w kółeczkach migocząc gwiazdkami. Zostają w głębi sceny. Do fartuszka chowają gwiazdeczki.

Zza sceny dochodzi muzyka (flet lub skrzypce). Na scenę „wpływa” na białej i niebieskiej chmurce (obłoki z  gazy 
przyczepione do sukni) wróżka. Jest w długiej sukni, w ręku trzyma gałązkę bzu. Zbliża się do ławeczki na której siedzi Mat­
ka z córką. Obydwie ubrane w suknie z  przyczepionymi niebieskimi kwiatkami i przybrane niebieskimi wstęgami. Na gło­
wach mają niebieskie kapełusze w gwiazdy. Nad ławeczką przymocowany łuk, na którym siedzą ptaszki i kot. Ł u k  jest 
ozdobiony listkami, przypomina gałąź.

Wróżka:
D o m a tk i i córki 

Przypłynęłam białą chmurką 
Na gałązce bzu 
Pani Matko 
Mała córko 
Z dziecinnego snu.

Wyjmuje z  um ajonego koszyczka dary i wręcza raz matce, raz córce, 
nie przestając mówić.

Daje córce:
Matce:
Córce:
Matce:
Córce:

D o Matki:

Masz serduszko (wręcza serduszko) 
Kromkę cłileba (daje kromkę chleba) 
Krzyżyk święty (ofiarowuje krzyżyk) 
Uśmiecłi z nieba (uśmiechniętą buzię) 
Kłosy zbóż (wręcza kłosy)

Z prostycłi
Świat wspaniały stwórz 
Tyś Królową.

serduszko -  
najlepiej uszyte 
(poduszka)

k rz y iy k  -
ak z przydrożnej
capliczki, drewniany
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STRÓJ WRÓŻKI:

Czapka z papieru (w kolorach nieba), welon z firanki (w kolorach tęczy), a na nim gw iazdki 
Z pozłotka, we włosy wpleciony włos anielski.

Suknia -  mogq to być nałożone na siebie koszule nocne z cienkich m ateriałów, pomalowane 
lub przyozdobione kwiatami lub uszyte z firanki. No dole chmurka z  gazy i fo lii, któ- 
ra daje efekt delikatnego szelestu -  szumu w iatru. Zamiast drobnego kroku można 
też zastosować wrotki, ukryte pod długq suknią i obłoczkiem, które sprawiq, że 
wróżka naprawdę odpłynie.

Do córki: Ty Królewną 
Jeśli zechcesz 
będziesz ze mną.
Świat jest piękny 
W ręku trzymasz klucz 
Do miłości 
Do radości,
Chcesz? Ze mną twórz!'

Wróżka „odpływa" rui chmurce (zastosowanie drobnego kroku, niewidoczne buciki, przy długiej sukni daje wrażenie 
płynięcia). Na scenie pozostaje matka z  córką. Wchodń chłopczyk Cduje matkę w rękę. Wraz z  siostrą ogląda dary. Mat­
ka wychodzi. Dzieci zostają na ławce. Gwiazdki siadają na scenie, przed widzami Jedna z gwiazdek wręcza chłopczykowi 
księżyc. Muzyka (flet, skrzypce).

Cliłopczyk:
Fantazyjnie ubrany, zapala świecę. Patrzy na księżyc i mówi

Ona mi pierwsza pokazała księżyc 
i pierwszy śnieg na świerkach, 
i pierwszy deszcz.
Byłem wtedy mały jak muszelka, 
a czarna suknia matki szumiała jak Morze Czarne, 
Noc.
Dopala się nafta w lampce.
Lamentuje nad uchem komar.
Może to ty, matko, na niebie 
jesteś tymi gwiazdami kilkoma?^
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m ów i

Gwiazdki tworzą kółeczko. Tańczą chwilę. Otaczają kotem dziewczynkę. Siadają. Dziewczynka w kółku gwiazdek

Dziewczynka:

Ona mi pierwsza pokazała Polskę.
Nocą o orłach mówiła
Że ojciec, że wujek, że dziadziuś Kochany...
Że kiedyś...
Że śnieg i kajdany 
Zostały tam kości 
brzozy mdlały 
Ze współczucia 
Orzeł biały
Siadał na czanym krzyżu 
a pod skrzydłami 
miał Polskę
Widzieli ją, ci co umierali
I byli jak orły
Piękni, czyści i biali... ’

Gwiazdki wstają. Podają dzieciom ręce i wyprowadzają je  ze sceny wolnym krokiem. Muzyka.

Błyszczą gwiazdki

Błyszczą gwiazdki na błękicie, 
jakaż wielka Boska moc!
Spojrzyj Boże, na twe dziecię, 
daj nam Boże, dobrą noc! dobrą noc!

Chroń nas dziatki utrudzone, ufające 
w Twoją moc, obróć oko w naszą stronę 
daj nam Boże, dobrą noc, dobrą noc!

Świećcie gwiazdki, jak na straży, objawiajcie 
Boską moc! Niech się złego nic nie zdarzy, 
gwiazdeczki dobranoc! dobranoc! 
dobranoc! o gwiazdeczki dobranoc!

Gwiazdki siadają z pow rotem ^ s c e n ie  Zjawia się kolejna grupka dzieci. Zosia i  Marylka mają na fartuszkach na- 
pis. Dom Dziecka. Zosia trzyma lalkę, Marylka zabawkę, Tadzik karabinek

Zosia:
Wyciera oczy chusteczką

Gdyby moja mamusia chciała 
mogłaby być królewną 
ale musiała umrzeć 
bo tatuś zamienił się w wilka.

Marylka:
patrzy na fotografię

Moja mamusia była chuda 
i dlatego nie mogła mnie kochać, 
ale jak tylko będzie chuda mniej 
to mnie kupi na zawsze.

Tadzik:
Moja mamusia jest piękna. Mój tatuś jest silny.
Moja mamusia jest bogata. Mogłaby kupić 
Amerykę Północną i złoto. A tatuś 
Potrafi strzelać z prawdziwego karabinu.^

Zosia:
marząco 

Nasz domek jest niebem 
Ma cztery okienka 
a w uim mateńka 
z ciepłą zupką z chlebem

Marylka:
zadumana 

Gdyby mamy nie było 
świat byłby ogromny 
a ja?
jak listek bezbronny 
i nic by się nie śniło

Tadzik:
Aniołku Boży 
Stróżu mój
zdradź wiedzę tajemną
czy moja mama zawsze będzie ze mną?

Marylka:
W noc wigilijną 
Mama przesiewa 
ziarenka jak gwiazdki 
na przetaku 
będą takie słodkie 
takie pyszne placuszki 
jak żyć bez tego maku?

Zosia:
A wiosną 
ziarenka wyrosną 
jak żagielki
-  na radość ________
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-  na zieleń
i dla mamy na bukiet wielki!‘

G w iazdka  I:
Na ziarnku maku stoi mały dom.
Pieski szczekają na księżyc makowy 
I nigdy jeszcze tym makowym psom 
Że jest świat większy, nie przyszło do głowy.

G w iazdka  II;
Ziemia to ziarenko -  naprawdę nie więcej,
A inne ziarenka -  planety i gwiazdy.
A clioć ich będzie chyba sto tysięcy,
Domek z ogródkiem może stać na każdej.’

G w iazd k a  III:
I nie trzeba skarbów świata,
Ni przepychu, ani części. 
Ubożuchna, niska chata.
Cały skarb tam szczęścia mieści.®

Gwiazdki posypują scenę makiem. Zosia, Marylka i Tadzik schodzą ze sceny. Gwiazdka I  wsypuje gościom z pierw­
szego rzędu po odrobinie maku do rąk. Wraca na scenę. Gwiazdki siadają. Muzyka. Na scenie pojawia się jabłoń ze złoty­
mi jabłkami. Zajączek wnosi duży dzban z jabłonią (duża gałąź łub styUzowane drzewko). Jabłoń musi mieć przyczepione 
złote liście. Zajączek odchodzi Z  tyłu sceny pojawiają się anioły ze skrzydłami

A n io ł I;
W szczerym polu na ustroni 
Złote jabłka na jabłoni,
Złote liście pod jabłkami.
Złota kora pod liściami.

A n io ł II:
Aniołowie przylecieli 
W porankową cichą porę:
Złote jabłka otrząsnęli,
Złote liście, rio tą kOrę.

A n io ł I:
Nikt nie widział w całym świecie.
Ludzkie oczy nie widziały,
Tylko jedno małe dziecię.
Małe dziecię z chatki małej.

A n io ł II:
Bóg łaskaw na sierotę.
Przyleciała znad strumyka 
Pozbierała jabłka złote.
Zawołała na złotnika:

Dziewczynka trzymająca w ręku złote jabłka pojawia się na scenie. Jest ubrana w skromną sukieneczkę. Wyciąg^ 
ręce do stojącego głębi Złotnika. Złotnik jest w długiej, białej szacie, przepasanej sznurem. Ma brodę i siwe włosy. W 
ręku trzyma kij podróżny, chleb i kubek złoty.
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Złotnik -  b roda  z  nici (złoto-szarych)

Dziewczynka:
do Złotnika 

Złotniczku, zrób mi kubek 
Tylko proszę, zrób mi ładnie. 
Zamiast uszka ptasi dzióbek, 
Moją matkę zrób mi na dnie,
A po brzegach naokoło 
Liść przeróżny niech się świeci, 
A po bokach małe sioło,
A na spodku małe dzieci.

Złotnik:
Ja ci zrobię mały kubek 
I uleję wszystko ładnie; 
Zamiast uszka ptasi dzióbek, 
Twoją matkę zrobię na dnie; 
A po brzegach naokoło 
Liść przeróżny się zaświeci, 
A po bokach małe sioło,
A pod spodem małe dzieci.’

KUBEK -  zamiast uszka -  ptasi dzióbek

Dziecko dostaje złoty kubek. Anioły wyprowadzają dziewczynkę. Zostaje na środku Złotnik.

Z łotnik:
Spokojnie, z  uwagą

Wierzę w ciszę i pogodę 
W kraj, gdzie wieczne płoną zorze.
Jak poczęte słońca ndode,
Kędy duch się wybić może.
Bo nad ludzkich nędz zawiłość,
Nad nienawiść, wzgardę, miłość,
Nad zmysłowych pragnień sprzeczność.
Przenieść ciszę i słoneczność.
I w to wierzę, że potrzeba 
Powszedniego ludziom chleba.'"

Złotnik obchodzi scenę z  chłebem w ręku. Czyni na nim znak krzyża. Na scenę wchodzi Matka. 
Złotnik daje matce chleb. Matka trzyma chłeb. Schodzą się gwiazdki Siadają u stóp MatkL Złotnik odchodzi

G w iazdka I:
Z tą gwiazdeczką, z tą maleńką 
Co dzisiaj pierwsza błyśnie na niebie. 
Jako wędrowne ptaszę z piosenką 

Idę do ciebie...

G w iazdka II:
Idę do ciebie... przy tobie wszyscy,
0  których wspomnień świątyni roję:
1 moi drodzy, i moi bliscy,

I gniazda moje..."
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Zjawia się Wróżka. Prowadzi chłopczyka.

Wróżka: 
Do matki

Za skarb mu daj cały: nie marny blask chwały, 
Nie rozum do pyctiy skory,
Ucz droższe sto razy. daj serce bez skazy, 
Pełne miłości, pokory.'^

Wróżka odchodzi. Na scenę wchodzi grajek ze skrzypkami. Gra.

Grajek:
Widziałem duszę kobiety wielką.
Leżała u niebios proga;
I była tylko rosy kropelką.
Przed oczyma Boga.

Widziałem duszę mędrca niepojętą,
Leżącą u niebios proga;
I była perłą na wpół rozciętą -  
W oczach Boga.

Królów i panów dusze widziałem.
Gdy dumne w niebo leciały;
Lecz były tylko proszkiem tak małym,
Jak świat ich z nieba był maty.

Lecz była dusza; dusza kobiety.
Ta wiernie cierpień niosła z czoła;
Była większa od duszy mędrca i poety.
Była tak Wielka, jak dusza Anioła!

Muzyka. Dziewczynki -  gwiazdki w niebieskich sukienkach i fartuszkach Śpiewają: „Dla Ciebie Mamo". Po skoń­
czonej piosence wyjmują gwiazdki z fartuszka i układają z nich duże serce na scenie. Potem wyjmują z kieszonki fartuszka 
kartoniki z napisem „Kocham Mamę”. Tańczą na scenie trzymając przed sobą napisy. Śpiewają.

Koniec

Barbara Jedynak

Osoby według kolejności występowania na scenie;

S i^ rX 'f^ o tn rS S is 'S S lc ^ ''^ ^ '’ ” ■ Dziewczynka -

ki zabawki  ̂ ^ '̂"'eczka, słomkowe kapelusze, suknie niebieskie matki i cór-
księżyc gwizdki w farti f k r o m k a  chleba, krzyżyk, uśmiechnięta buzia dziecka z papieru, kłosy,
binek Tadzika mak d7 ha t ubranie chłopczyka, kostium zajączka, świeca, napis; Dom Dziecka, kara-
kostium złotniica, kij. chleb,’ s £ ^ “ (fl;,)

Adama Pługa (8. 12) Czesława Miłosza (7^ f‘i t’ • Ildefonsa Gałczyńskiego (2), Ewy Lipskiej (5), 
Ignacego Kraszewskiego (13); Teofila Lenartowicza (9), Józefa Komin-Kuczyńskiego (10, 11), Józefa
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NA DROGĘ ŻYCU

muzyka i słowa aUtOIZy nip.Tnani

$

$

Na dro - gę ży - cia
m
do-sta-łem  dwa kwiat-ki:

od przy - ja - de - la i ro - dzo - nej mat-ki.

Więc my-ślę so-bie: mam dwa kwiat - ki świe-źe,

i
'3 te - raz się dowiem, kto mnie ko - cha szcze-rze.

ECHO KOŁYSKI

m: Wincenty Kania 
s: Adam Asnyk

$
Gdymjesz-cze dziec-kiem był bu-dzą-cym się na

świat, gdy wąt-ly ży-cia kwiat jesz-cze się w pącz-ku

m
kry}. Na lo-no mat-ka mniebra-ła, pieś-d-la i ca-ło-

wa-ła; gdym jeszcze dzieddem był, gdym jeszcze dzieckiem byŁ

1. Na drogę życia dostałem dwa Icwiatki: 
od przyjaciela i rodzonej matki.

Więc myślę sobie: mam dwa kwiatki świeże, 
teraz się dowiem, kto mnie koctia szczerze.

2. Dla moicti kwiatków równą dam opiekę, 
czyj wpierw uwiędnie to z tego orzekę,

kto wpierw zapomniał o tym, co przyrzekał. 
Chył)a niedługo będę na to czekał.

3. Najpierw uwiędły kwiatki przyjaciela, 
potem uwiędły dwie gałązki ziela.

Kwiatki mej matki pozostały świeże, 
bo tylko matka kochała mnie szczerze.

4. Bo miłość matki, to głębina morza, 
czysta jak kryształ, p i ^  jako zorza.

Tak wzniosła, że jej nikt pojąć nie może... 
czymże być musi Twoja miłość. Boże?

5. Długom wędrował, toczył bój o życie, 
gasły nade mną gwiazdy na błękicie.

Kwiatki mej matki pozoaały świeże, 
bo tylko matka umie kochać szczoze.

1. Gdym jeszcze dzieckiem był 
budzącym się na iświat, 
gdy wjtfly życia kwiat 
jeszcze się w pączku kryl

Na łono matka mnie br:^  
pieściła i całowała, 
gdym jeszcze dzieckiem był, 
gdym jeszcze dzieckiem był.

2. Pamiętam po dziś dzied, 
jak kojąc płacz lub gniew, 
nuciła tęskny śpiew,
co £alą słodach brzmień

dobywał uśmiech na nowo.
I każde piosenki słowo 
pamiętam po dziś dzień, 
pamiętam po dziś dzień.

3. Dziecino, nie płacz, nie!
Rozjaśnij swoją twarz, 
dopóki matkę masz, 
nie może ci być źle.

Na moim oprzyj się łonie, 
ja cię przed bólem zasłonię. 
Dziecino nie i ^ z ,  nie! 
Dziecino nie jrfacz, nie!
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GDY SERCE TWE

muzyka i stówa autorzy nieznani

Gdy ser-ce twe prze-szy-je b ó -lu  grot, do matki

* dąż. I choć-by cię o-puś-cił ca-ly  świat, u mat-ki

j) J> ..im
 ̂ wciąż tam znaj - dziesz b ó - l u  u - ko - je - nie,

h  .  ^
$

tam znaj-dziesz sm ut-ku  za - pom - nie - nie,

$ m
tamznaj-dziesz twe znę-ka-ne ser - ce, po-kój w roz-

IPP
ter-ce. Ko-cha-na Mat-ko, na twe wspomnienie mo-je

i
ser - ce drży. cha - na Mat - ko,

m
ty jed-na me zro-zu-miesz gorz-kie Izy. Ko-cha-na

Mat-ko, jak słoń-ce sie-je do-bro-czyn-ny blask,

J iJ-
tak da- je  dob-roć twa ob-fi-tość łask.

1. Gdy serce twe przeszyje bólu grot, 
do matki d ^ .
I choćby cię opuścił cały świat 
u matki wciąż, 
tam znajdziesz bólu ukojenie, 
tam znajdziesz smutku zapomnienie.
Tam znajdziesz swe znękane serce, 
pokój w rozterce.

Kochana matko,
na twe wspomnienie moje serce diży. 
Kochana matko,
ty jedna me zrozumiesz gorzkie łzy. 
Kochana matko,
jak słońce sieje dobroczynny blask, 
tak daje dobroć twa obfitość łask.

2. Gdym jeszcze dzieckiem na twym łonie był 
za dawnych laL
Gdym t ^  spokojnie i beztrosko żył, 
twych pieszczot rad.
Tyś była szczęścia mi zwiastunem,
Tyś była moim "złotym runem", 
a gdym do snu zmrużył powieki, 
wzorem opieki.

Kochana matko...

3. Gdy wspomnę swe młodzieńcze dzieje, 
najdroższa ma,
gdym budził wielkie już nadzieje, 
a dobroć twa
wspierała radą i przestrogą, 
mnie wiodłaś zawsze Bożą drogą.
Tyś była mi przez życia burze. 
Aniołem Stróżem!

Kochana matko...

m a t e r ia ł y  m e t o d y c z n e

PRZYGOTOWUJEMY SIĘ 
DO UCZCZENIA DNIA MATKI
1. Zastanów się, jaic m ożna zorganizować Święto 

Matki w  waszej klasie. Napisz w  punktach pro­
jekt przebiegu tej uroczystości.

2. Przedstaw  w  klasie swój projekt uroczystości, 
abyście mogli w spólnie ustalić najwłaściwszy 
program , w  którego w ykonaniu wezm ą udział 
wszyscy uczniow ie.

3. Zastanów się, jak m ożna napisać zaproszenie na 
uroczystość dla tw ojej mamy. Na tej podstawie 
w  klasie zredagujcie w spólne zaproszenie. W  za­
proszeniu m ożesz użyć niektórych spośród na­
stępujących zw ro tów  grzecznościowych:

serdecznie  z a p ra sza m y  Panią...
gorąco p r o s im y  o przybycie...
m a m y  za s zc z y t  za p ro sić  Panią...

Pamiętaj, że zaproszenie pow inno  zawierać nastę­
pujące dane:

Kto zaprasza.
Kogo zaprasza.
Gdzie i kiedy odbędzie się uroczystość.
Podpisy organizatorów .

4. Przygotuj ozdobną kartkę, abyś potem  mógł na­
pisać na niej zaproszenie dla swojej mamy. Pa­
miętaj, żeby zaproszenie wręczyć mamie na kil­
ka dni przed uroczystością, by mogła zarezerwo­
wać sobie wolny czas.

5. Zredaguj krótką notatkę o tej uroczystości do 
kroniki klasowej.

6. Naucz się na pamięć wiersza, abyś mógł zrobić 
nim przyjemność mamie.

7. Napisz wiersz o m atce lub ułóż dla niej życzenia.
8. Przygotuj dla mamy jakąś niespodziankę.
9. Opisz w  kilku zdamach Dzień Matki w  swoim 

domu.
10. Jak myślisz, dlaczego specjalny dzień jest po­

święcony matkom?
11. Kiedy obchodzimy Dzień Matki w  Polsce?
12. Kiedy obchodzimy Dzień Matki w  Stanach 

Zjednoczonych?
13. Pomieszano dwie grupy wyrazów pokrew ­

nych. Uporządkuj je i napisz.

matka, tato, tata, m am a, m am usia , tatuś, 
mateńka, tatuńcio, m atuchna.

PLAN LEKCJI DLA DZIECI OD 3 DO 5 LAT

TEMAT LEKCJI: WIOSNA WOKÓŁ NAS.

CELE:
poznawczy:

-  zap o zn a n ie  z nazw am i czterech  pór 
ro k u

-  w zbogacen ie  słow nic tw a określa ją­
cego c h a ra k te ry s ty c z n e  cechy po­
szczegó lnych  p ó r  ro k u

-  u trw a le n ie  i w zbogacenie w iado­
m o śc i o g a w is k a c h  atm osferycz­
n y c h  (deszcz, śn ieg , w iatr, bu rza , 
m róz]

-  z a p o z n a n ie  z n azw am i kw iatów  
w io se n n y ch  (żonkil, pierw iosnek,
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krokus, tulipan)
-  utrw alenie kolorów

kształcący:
-  rozwijanie i kształtow anie sp o s tr­

zegawczości, porów nania i w niosk­
owania

-  p ró b a  k sz ta łcen ia  popraw nego 
i wyraźnego w3̂ o w iad an la  się n a  
tem at podany przez nauczycielkę

-  kształcenie u  dzieci koncentracji 
i logicznego m yślenia

w ychow aw cy:
-b u d z e n ie  u  dzieci wrażliwości n a  

piękno przyrody



MATERIAŁY METODYCZNE

POMOCE:

-  zachęcan ie  do obserw acji zm ian  
zachodzących  w przyrodzie

-  zw rócenie uw agi n a  poszanow anie 
przyrody

-  duże obrazki przedstaw iające czte­
ry pory roku

-  pudełko  z n iespodzianką  (gałązki 
z listkam i, kw latld, zielona traw a)

MATERIAŁY DO PRACY PLASTYCZNEJ:
-  k a rtk a  zielonego p ap ie ru  d la  k aż ­

dego dziecka
-  kolorowe kw iatki wycięte z koloro­

wego pap ieru
-  klej

PLAN ZAJĘĆ:

1. Rozm owa w s tę p n a  p row ad zo n a  przez n a u ­
czycielkę w prow adzająca dzieci w  tem at.

a) Co nowego dzieje się w  przyrodzie?
b) Czy dzieci zauw ażyły coś ciekawego n a  sw o­

im  podw órku lub  w  drodze do p rzedszko la?
c) J a k  się o sta tn io  dzieci u b ie ra ją?

2. D yskusja  n a  tem a t czterech  pó r roku .
a) Pokaz ilu strac ji p rzedstaw ia jących  cz te iy  

poiy  roku: lato, jesień , zim a, w iosna.
b) C harak te iy sty k a  porów naw cza poszczegól­

nych  pó r roku:

LATO -  długie dnie, k ró tk ie  noce, w ysoka 
tem p era tu ra , dużo słońca, plaża, 
kąpiel w  m orzu 

JESIEŃ  -  krótsze dnie, dłuższe noce, chłodno, 
ciągle padające  deszcze, kolorow e li­
ście spadające  z drzew  

ZIMA -  bardzo  krótkie dnie, „d łuuugie“ n o ­
ce, zim no, pada jący  śnieg, ba łw an , 
su c h a  traw a, drzew a bez liści, ciepłe 
u b ran ia , zw ierzęta zasj^Diające n a  
zimę.

WIOSNA -  coraz d łuższe dnie, cieplejsze i coraz 
częściej św iecące słońce, ca ła  p rzy­
roda  budzi się do życia; drzew a, ro ­
ślinność (pierwsze kwiaty), zw ierzę­
ta  budzące  się z zimowego sn u .

64

3. Pudełko z NIESPODZIANKĄ!

N auczycielka opow iada dzieciom  o tym, że 
w  drodze do p rzedszko la  sp o tk a ła  Tajem niczą 
Panią, k tó re  w ręczyła jej to  oto pudełko . W p u ­
de łku  s ą  różne  n iespodz iank i. Z ad an iem  dzieci 
je s t  o d gadnąć  im ię tej P an i (WIOSNA!!!). Na­
uczycielka p okazu je  dzieciom  gałązki drzew 
z rozw ijającym i się p ączk am i kw iatów , zielony­
m i listkam i, z ie loną traw ę, św ieże kw iaty.

4. Z aproszen ie  dzieci do w spólnej zabaw y p r ^  
p iosence: „KOLOROWA WIOSNA“.

Dzieci tw orzą węża, k tó iy  p o ru sz a  się  po sali.

5. Pow rót dzieci n a  dyw anik .
P raca  p las ty czn a . „WIOSENNA ŁĄKA“.

N auczycielka k ró tk o  tłu m ac z y  te m a t pracy 
i sposób  jej w y k o n an ia  (pokaz -  p ra c a  według 
wzoru).

N au czy c ie lk a  p ro s i, a b y  dziec i wyraziły 
w  p racy  rad o ść  z p rzy jśc ia  WIOSNY, co ich naj­
bardziej cieszy o tej porze  ro k u .

6. Z akończenie.
Dzieci p rzy n o szą  sw oje p rac e  i u k ład a ją  jed ­

n ą  obok drugiej p rzy  śc ian ie .

Z abaw a tn scen izacy jn o -ru ch o w a  „KWIATY".

Opracowała: Joanna Syniec
Nauczycielka Polskiej Szkoły 

Im. św Stanisława Kostki Garfield, New Jersey

m a t e r ia ł y  METODYCZNE

k o n s p e k t y  za ję ć  d la  6-LATKÓW

w
Od Redakcji: Ze Szkoły im. T. Kościuszki 

„  Chicago otrzymaliśmy dwa konspekty 
zajęć dla 6-latków przygotowane przez p. 
Elżbietę Lis-Szybajło. Każdy konspekt prze­
widuje zajęcia na 3-godzinnq jednostkę 
lekcyjną.

K onspekt zajęć dydaktyczno-w ychowawczych 
dla dzieci 6 -Ietn ich  oparty  je s t  n a  podręczniku 
i ćw iczeniach „Mam 6 la t“ Przyłuskich.

TEMAT LEKCJI: W prow adzenie m ałej i wielkiej 
litery E  n a  podstaw ie  w yrazu  EliRAN oraz Inne­
go m ate ria łu  słownikow ego.

CELE:
dydaktyczny:

-  B ogacenie słow nictw a dzieci o wy­
razy  zw iązane z lite rą  E. Analiza 
i sy n teza  w zrokow o-słuchow a z s a ­
m og łoską  E.

kształcący:
-  Rozw ijanie s łu c h u  fonem atycznego 

poprzez funkcję  ana liza to ra  s łu ­
chowego.

wychowawczy:
-  W d rażan ie  dzieci do aktyw nego 

u c z es tn ic tw a  w  lekcji poprzez in ­
dyw idualne  zg łaszanie  się do odpo­
wiedzi, j a k  rów nież popraw ne za­
chow anie  się  w  czasie trw an ia  za­
jęć .

Środki dydaktyczne:
-  K operty  z literam i drukow anym i 

do p racy  indyw idualnej, p lansza  
p rzed s taw ia jąca  e k ra n  te le w i^ n y , 
ob razk i rozp o c^o ia jące  się n a  lite­
rę  E, rozsjrpanka  wyrazowa, „Mam 
6 la t“, ćw iczenia „Piszę liteiy“.

PLAN LEKCJI:
1 • Rozmowa na tem at filmów oglądanych przez 

dzieci w  telewizji, w  kinie oraz bajek wy­

św ietlanych w  dom u. Pytanie: „Co to  je s t  
eltran?" Pytan ia kierow ane do dzieci doty­
czące ich przeżyć. Pokaz p lanszy  z n ap isem  
EKRAN, n a  k tó iym  w yśw ietlany je s t  film. 
Rozmowa przy planszy. Porów nyw anie go 
z obrazkiem  znaj duj ąc3an  się w  książce 
„Mam 6 la t“, swobodne wypowiedzi dzieci ze 
szczególnym uw zględnieniem  prawidłowej 
budow y zdań . Sam odzie lne  n a d a w a n ie  
im ion dzieciom w ystępującym  n a  ob razku  
rozpoczynającym  się n a  sam ogłoskę E np.: 
ELA, EMILKA, EDEK.

2. W yszukiwanie wyrazów z rozsypanki w yrazo­
wej rozpoczynających się n a  literę E np.: 
ESKIMOS, EKRAN. ELA.

3. W yszukiwanie spośród liter a lfabetu  d ru k o ­
wanego małej i wielkiej litery E.

4. Podkreślanie w  wjrrazach Uteiy E: bilet, Ela, 
Eskim os, num er, fotel, b ere t, m edal, Olek, 
Paweł. Zwrócenie uwagi dlaczego niektóre 
wyrazy piszemy wielką literą (Imiona).

5. Analiza i synteza wzrokowo-słuchowa w yra­
zu EKRAN, ELA (podział n a  sylaby i ^osk i), 
wyklaskiwanie sylab i głosek, śpiew anki sy­
labowe.

6. N auka p isan ia  litery E.
-  dem onstrowanie i omawianie sposobu pi­

san ia  litery małej i wielkiej z dokładnym  
uw zględnieniem  kolejnych elem entów  
sldadowych (bez Uniatriry i w  liniaturze). 
Dzieci śledzą każdy ru ch  nauczyciela.

-  zwrócenie uwagi, że e piszem y jednym  
ciągiem zaczynając od dolnej części pola 
środkowego.

-  ćwiczenia w  kreśleniu  pętli ciągłych eee 
i przerywanych e e e n a  papierze.

-  pisanie w  powietrzu przez nauczyciela 
i uczniów.

-  pisanie bezśladowe palcem  n a  ławce
-  p isanie w  liniaturze w  zeszytach i ćwicze­

n iach  „Piszę Utery“.
-p o d o b n ie  om aw iam y sposób  p isa n ia  

wielkiej litery.

  ̂ ^



m a t e r ia ł y  m e t o d y c z n e

7. Zilbawa m chow a -  naśladow cza o tem atyce  
jesiennej pt. „Poszła E la n a  spacerek".

PRACA DOMOWA: Dokończ p isać  literę E  (w 
zeszycie). Podkreśl w  w yrazach  literę E w ielką 
i nialą.

Elżbieta Lis-Szybajło

Konspekt zajęć d yd ak tyczn o -w ych o ­
w aw czych dla dzieci 6-letnich oparty na  
zbiorze w ierszy  „Brzechw a dzieciom "

TEMAT LEKCJI: S am odzie lne  w ypow iedzi
dzieci n a  tem at w ysłuchanych  w ierszy J a n a
Brzechwy ze zbioru: „Brzechwa dzieciom"

CELE:
dydaktyczny:

-  Rozwijanie wrażliwości estetycznej 
n a  piękno języka poetyckiego i e k s ­
presję słowa. Zw rócenie uw agi n a  
h u m o r, rea lizm  o raz  fan ta z ję  
w  u tw orach . U zasadn ien ie  słow a 
„bohater pozj^tywny".

kształcący:
-W d ra ż an ie  dzieci do um ieję tności 

p a trz en ia  n a  i lu s tra c je  zaw arte  
w  książce.

wychowawczy:
-  Uważne słu ch an ie  tekstów  czy ta­

nych  przez nauczycielkę. Zacie­
śnienie więzi uczuciow ych m iędzy 
uczniam i, fez ta lto w an le  po p raw ­
n y ch  s to su n k ó w  k o leż e ń sk ic h  
opartych  n a  w zajem nej dobroci 
i życzliwości, w skazan ie  n a  p o s ta ­
cie w ystępujące w  u tw o rach  lite­
rack ich  (pozytywne i negatyw ne).

Środki dydaktyczne:
-  p ły ta  „Bajki d la  dzieci" J a n a  B rze­

chwy w  w ykonan iu  arty stów  scen  
w arszaw skich. K siążka „Brzechw a 
dzieciom". K artki pap ie ru , kredki.
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PLAN LEKCJI:
1. W prow adzen ie  rozm ow ą u lae ru n k o w a n ą  py. 

tan iam i: Czy lub ic ie  b a jk i i w iersze? Jakie 
i o czym ? J a k  się  n azy w a  osoba, które pisze 
w iersze -  Poeta.

2. W yrecytow anie  w ie rsz a  p rzez  nauczycielkę 
„Leń". P y ta n ia  k ie ro w an e  do dzieci; Kogo na­
zyw am y len iem ?  Czy lu b im y  tak ic h  kolegów? 
W tra k c ie  w ypow iedzi naw iązu jem y  do au­
ten ty czn y ch  w y d a rz eń  w  k lasie .

3. Z ap o w ied ź  s łu c h a n ia  w ie rszy  z płyty. 
W  pierw szej k o le jnośc i od tw arzam y następu­
ją c e  w iersze: „K łam czucha", „Skarżypyta", 
„Sam ochw ała". P ró b a  odpow iedzi n a  pytania: 
Kogo i j a k  p o e ta  p rz e d s ta w ia  w  tych utwo­
ra c h ?  Ja M e  w ad y  w y tyka?  W  ja k i sposób to 
rob i?  (wesoło, żartob liw ie , z hum orem ). Czy 
p o d o b a ją  w a m  się  te  w iersze?  Dlaczego?

4. W y słu ch an ie  w ie rsz a  „Na stragan ie". Krótkie 
om ów ienie tre śc i 1 u s ta le n ie  czym  ten  wiersz 
różn i się  od  p o p rze d n ich . N a r w a n ie  warzyw 
1 owoców  w y s tę p u ją c y c h  w  tym  utworze. Na­
w iązan ie  i u k ie ru n k o w a n ie  dzieci do odpo­
wiedzi: k to  w y stęp o w ał w  pop rzedn ich  utwo­
ra c h  -  dzieci, a  k to  te ra z  -  owoce i warzywa. 
P ró b a  odpow iedzi n a  p y tan ia : Dlaczego dzie­
ci lu b ią  ta k ie  w ie rsze?  D laczego w am  się po­
d obały  (bo by ły  śm ie sz n e  1 wesołe).

5. P ok azan ie  dziec iom  k s ią ż k i „Brzechwa dzie­
ciom" -  o be jrzen ie  H ustracjl. Wypowiadanie 
się  n a  ich  te m a t. Z w rócen ie  uw agi n a  prawi­
d łow ą b u d o w ę  zd a ń .

6. R ysow anie  k re d k a m i ow oców  1 warzyw wy­
s tę p u ją c y c h  w  w ie rsz u  „Na straganie" -  z od­
pow iedn im  użyc iem  kolorów . W  czasie lyso- 
w a n la  zw rócen ie  u w ag i n a  praw idłow ą posta­
wę, n a  p o p raw n e  trz 5m ian ie  k redk i 1 dokład­
n e  zam alow yw an ie  całej pow ierzchni.

7. Z ab aw a  ru c h o w a  „Jarzy n o w a  poleczka -wy-

k lask lw an ie  ry tm u .

PRACA DOMOWA: W ytnij z ilustracji pism 
dziecięcych ró żn e  ow oce i w arzyw a i przyklej na 
k a rtc e  p a p ie ru .

Elżbieta Lis-SzybaJ*®

materiały faktograficzne

MATERIAŁY DO WYKORZYSTANIA 
NA RÓŻNE OKAZJE

CZY ZNASZ TE WIERSZE?

Hu! Hu! Ha! N a sza  zim a  z ta  
Szczypie w  nosy, szczyp ie  w  u szy  
M roźnym śniegiem  w  oczy prószy  
Wichrem w  polu gna!
Nasza zim a zla!

Hu! Hu! Ha! N a sza  zim a  zła  
Płachta na niej długa, bieda 
W  ręku ga łąź oszroniała  
A na plecach drwa...
N asza zim a zła!

Kto je s t au to rem  tego wiersza;
1. J a n in a  Poraztńska
2. Maria Konopnicka
3. J a n  Brzechw a

Pchła stuknę ła  parasolką:
,Jestem  pchłą, lecz p rzy  tym  Polkc^!
Żądam w iększe j galanterii.
Panie słoniu z  m enażerii“

Słoń pokręcił grzecznie trąbą 
I pow iada  J e s te m  Jombo,
Przyjechałem  tu  z  Colombo"

Autorem fragm entu  tego w iersza je s t  J a n  Brzech­
wa. J a k  brzm i ty tu ł w iersza?

1. Słoń Trąbalskl
2. Wesoła menażeria
3. Pchła Szachrajka

ZAGADKI:

Kolczasty zwierzaczek m a z igieł kubraczek. 
Latem dreptał po borze, teraz śpi w leśnej norze. 
(jeż)

Za domem przy plocie stoi 
Gruby pan 
Zimy się nie boi 
Bo ze śniegu sam 
(bałwan)

Kto najlepiej zimą śpi?
Komu też się miodek śni?
Smacznie śpi w barłogu 
W czasie białej zimy.
My go nie zbudzimy 
Bo się go boimy.
(niedźwiedź)

Choć nie m ają kół 
Pędzą w dół
Ale m usisz mieć sznurek 
By je  ciągnąć w górę.
(sanki)

PYTANIA Z HISTORII 
I GEOGRAFII

Wymień co najm niej dw a m iasta  znane z pol­
skiej historii leżące n a d  rzeką  Wisłą.

(Kraków, W arszaw a, Sandomierz)

Herb W arszawy to;
a. Biały orzeł n a  czerwonym  tle w  koronie n a  

głowie
b. Syrenka  z  tarczą w  jed n e j dłoni i uniesio­

nym  nad  głow ą m ieczem
c. Korona i pod n ią  dw a krzyże

W jakim  m ieście znajduje się kościół Mariacki:
i. w  Krakowie

2. w Warszawie
3. we Wrocławiu

Kiedy obchodzimy Święto Niepodległości Polski 
w Polsce?

1. 11 listopada
2. 2 lipca
3. 8 m arca

(11 Ustopada 1918 roku - to był dzień, gdy Pol­
ska odzyskała niepodległość po przeszło stuletniej 
niewoli).

W którym roku została uchwalona Konstytucja 
Trzeciego Maja?

1. 1791
2. 1862
3. 1742
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MATERIAŁY DO INSCENIZACJI

SZKOLNA PIEŚŃ DOŻYNKOWA
M aria Z am ora

Zanim  się rozdzw onią kłosy przez pole 
m y w znosim y nasze  głosy w  tym  liole... 
M atkom, Ojcom p ieśń  żniwiarzy 
zaśpiew am y w  głos 
ja k  się słońce ja s n e  żarzy, 
ja k  dojrzewa Mos.

M atkom, Ojcom żniw iareczłd 
tu  ze szkołnych niw, 
p lotą barw ne swe w ianeczki 
k raśne , że aż dziw.

I pokłonim  się do ko lan  
w dożjmkowy czas 
i p iosnkam i, ja k  w ieńcam i 
dziś uczcim y w as...

Żeśm y dzionków  nie tracili 
w  polskiej mowie się ćwiczyli, 
więc w am  za  to cześć.
Plon z tych  kłosów  szkoły naszej, 
przed m yślące oczy w asze 
dziatw a pragnie  nieść.
Niby w ieńcem  dożynkowym  
przystra jam y nasze  głowy, 
w  po lską  p iękną  p ieśń .

1 przez książki żyzne pola, 
przejdzie żniw na p ieśń  w esoła 
ja k  przez po lską  wieś...
Więc piosenko rzucaj kwiaty, 
z polskich niw  i pól... 
m y zbierzem y snop  bogaty, 
zwiąże go n asz  znój...

I złożjony go w  podzięce 
w  dożynkowy czas, 
od grom adki tej dziecięcej, 
k tó ra  kocha  w as.

Hej kosiarze! Dzwońcie w  kosy, 
w  ta k t  piosenki: Hej - że - h a ... 
n iech  się w znosi pod niebiosy 
p ieśń  żn iw iarska ta ...
W iwat p raca  w  naszej szkole, 
w iw at znój i tru d ...
Wiwat!... k tórzy św iat bogacą 
w  twórczej p racy  cud.

MATERIAŁY FAKTOGRAFICZNE

68

BAJKA O POLNYM KONIKU
M aria Z am o ra

K onikow a pan i, 
p a n i kon ikow a 
w  kom orze się  chow a, 
p rzed  lu s te rk ie m  s to i 
s tro i się i stro i.

S to p e re łek  z ro sy  
u p in a  w e w łosy, 
n a  nóżk i - ła ń c u sz k i 
ze szczerego z ło ta  
dookoła  m o ta .

Na rączk i ob rączk i 
b ry lan tow e cale.
S u k n ia  z białej m giełki, 
złote pan tofelk i, 
p łaszczyk  szm aragdow y, 
w elonik  n a  głowę - 
i co chw ilę z e rk a  
do swego lu s te rk a .

Za progiem , za  drzw iam i, 
p a n  k o n ik  z d ru żb a m i, 
n ó ż k ą  sk ro b ie  w  śc ia n ę  - 
w ychodź m o śc ia  p a n i,
C zekam y z g ro m ad ą , 
ju ż  pow ozy ja d ą  
i o rk ie s tra  c a la  
z p o la  p rzy jecha ła .

Pośp iesz  się  p a n ie n k o  
z tą  ś lu b n ą  su k ie n k ą .
T upie  kon ik , tu p ie  nóżką , 
ła p k ą  sk rob ie  m a łe  u szk o , 
n iecierpliw i się  i w zdycha , 
pogw izduje sob ie  z c icha .

A po  chw ili - m oi m ili - 
Drzwi się  lekko  u chy liły  - 
i n a  p rogu , p ię k n a  c a ła  
kon ikow a w  b la s k u  s ta ła .
Porw ali się  z u k ło n a m i 
m łody  k o n ik  z kolegam i, 
a  o rk ie s tra  m a rsz e m  w ita  - 
k on ikow ą  i k o n ik a .

P an i w  pow óz lekko  w siad a , 
n a  k o lan a c h  b u k ie t  sk ła d a , 
p a n u  w dzięcznie rąc z k ę  daje , 
k o n ik  tu ż  p rzy  p a n i s ta je .
W szystk ie  św ierszcze  z pó l i la s u  
pozbiegały  się  ty m c z ase m  
i ćw ierkan iem  ro zśw ie rk an e  
rozbudziły  zbożne łany .
K w iatki główki w yciągają  
K orukow stw o pozdraw ia ją .

I h u c z a ły  św ierk i s ta re  - 
i szu m ia ły  liście  m łode.

MATERIAŁY FAKTOGRAFICZNE

w szystk ie  traw y  się  k łan ia ły  
gdy w iódł k o n ik  p a n n ę  m łodą. 

Po kościele c h ó r słow ików  
rozw eselał b a l koników , 
i ba l d ługo m ógłby trw ać 
ale goście poszli sp ać ...

ŻEGNAJ SZKOŁO
Ju ż  w akacje: żegnaj szkoło.
Było w  tob ie  ta k  wesoło,
Tak serdeczn ie  i ta k  m iło 
Przez ro k  cały  w  szkole było.

WAKACJE
B ukiet róż n a  stole, 
gwar, śm iechy  w esołe.
Różami i śm iech em  
dziś żegnam y szkołę.

J u tro  gdzieś w  szufladzie 
u śn ie  szko lny  dzw onek, 
a  m y w  las  pójdziem y 
i w  łąk i zielone.

Zaśpiew am y z w ia trem , 
co gałązki gnie.
W k lasie  cicho będzie.
A może i n ie? ...

Może, gdy p rzez  okno 
zajrzy p rom yk  złoty 
wyjdą z c ichych  k ą tó w  
bajki, k leksy, p so ty? ...

Będą tańczyć w  s ło ń c u  
i fikać koziołki 
brodate, rogate  
śm ieszki i w esołki.

Będą czekać n a  n a s  
w każdym  k ą tk u  szkoły, 
kiedy pow rócim y 
z w ^ a c j i  w esołych.

WAKACJE
Wiera Badalska

Po co s ą  w akac je?
A po to,
by słoneczne opieldo w a s  złoto.
By w as w ia try  żyw iczne owiały.
By w as w ody b łęk itn e  skąpały .
By w am  łąk i p ac łm ia ły  skoszone.

By las szum iał piosenki zielone.
By w as p tak i budziły o świcie.
By łan  zboża kłosam i się kłaniał.
No i po to,

byście mogli, kiedy powrócicie, 
odpowiedzieć n a  letnie pytania.
A tych letnich py tań  je s t  tysiące:
Czem u rano  je s t ro sa  n a  łące?
Po co pszczoły siadają  n a  l ^ a t a c h ?
Czem u sowa tylko nocą lata?
Po co dzięcioł w  korę sosny kuje?
Gdzie skow ronek swe gniazdo budu je?  
Jak ie  ślady zostaw iają zwierzęta?
O czjon w lesie trzeba zawsze pam iętać?
A jaskółki?...

Czem u nisko la ta ją  przed deszczem ? 
No, i wiele innych py tań  jeszcze...

A pytajcie wszystkich -  o wszystko! 
Przyglądajcie się obłokom, p t^ o m . listkom . 
Zrozumiecie,
że świat, gdy go się poznaje, 
je s t  ciekawy.
Ciekawszy od bajek!
Św iat dokoła nas!...

CZERWCOWY DZIEŃ
Hanna Januszewska

W iatr gra n a  łąkach, śpiew a w  trzcinie 
i w iatr kołysze liści cień.
To lato, lato! J a k  czas płyińe.
Dzisiaj osta tn i lekcji dzień.

Wesołe było pożegnanie.
(Dwójki nie ciążą. Lekko mi.)
A dookoła -  liści drganie 
i b lask  n a  drzewach, traw ach  lśni.

S tary  m łyn u  szuw aru stęka:
- J a k  ci tam  poszło? No, mów... mów...
Brzmi to  doprawdy ja k  piosenka 
z życzliwych prostych, polskich słów.

Ja b ło ń  zza p ło tu  m i się kłania, 
szem rzą gałązki: -  No i co?
J a k  tam  rachunki?  Dodawanie? - 
i niespokojnie, lekko drżą.

Mamo... Na progu dom u stoisz...
Chociaż ta k  wcześnie -  czekasz już?
J a k  dziwnie patrzysz... Czy się boisz?
To moje stopnie. Mamo, spójrz.

Rękę n a  mojej kładziesz skroni.
Z daleka dudni spieAvny m łyn 
i szum się niesie od jabłoni...
Zakończył szkolny rok twój syn.
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CEIMNIK ZRZESZENIA
CENNIK ZRZESZENIA

POLISH TEACHERS ASSOCIATION IN AMERICA, INC. 
ZRZESZENIE NAUCZYCIELI POLSKICH W AMERYCE

6005 W. Irving Park Rd., Chicago, IL 60634 
Tel./Fax 773-777-7150

CENNIK PODRĘCZNIKÓW SZKOLNYCH I POMOCY NAUKOWYCH
Obowiązuje od 1 w rześnia 2000

Zamówienia kierować na powyższy adres. Zwrotów nie przyjmujemy.
Cena wysyłki: 10% zamówienia, ale nie mniej niż $4 .25  

Tel. domowy kolportera: 1-708-456-6117

KLASA AUTOR TYTUŁ CENA

PRZEDSZKOLE A. Bojakowska 
A. Bojakowska 
A. Bojakowska 
Przylubscy 
Przyłubscy 
Ł. Grodzicka

H. Freń 
H. Freń 
Tokarczykowie

Zeszyt trzylatka Cena do ustalenia 
Zeszyt czterolatka Cena do ustalenia 
Zeszyt pięciolatka Cena do ustalenia 
Mam 6 lat 4,25 
Mam 6 lat -  ćwiczenia 5,00 
ABC sześciolatka cz. 1
Przygotowanie do cz}d:ania 4.00 
ABC sześciolatka cz. II
Przygotowanie do p isan ia  cz. I, cz. 11 (każda) 4.00 
Zeszyt sześciolatka. Cyferki 3.00 
Zeszyt sześciolatka. Literki 3.00 
Piszę litery od A do Z 3.00

KLASA I

Lektury:

M. Pawlusiewlcz

Zrzeszenie

Tuwim

Nowe ćwiczenia elem entarzowe do E lem entarza 
Falskiego: Zeszyt I, Zeszyt II Cena do ustalenia 
Zeszyt do klasy 1, II, III 0.75 
ABC -  alfabet ruchom y 1.00 
Lokomotywa 3.OO

KLASA II Kowalczewska
Dobrowolska
Łukasik
Łukasik

Ćwiczenia gram atyczne i ortograficzne, kl. II 
Moja pierwsza czj^anka 
Moje pierwsze ćwiczenia
Scenariusze lekcji j. polskiego do w /w  podręczników 
(poradnik metodyczny dla nauczyciela i ucznia)

2.00
5.00
4.00

4.00

KLASA III

Lektury:

Podowska
Kowaliszyn
Kowaliszyn

Jasińska
Konopnicka

Porachunki z gram atyką, ortografią, fonetyką 
Krajobraz z uśm iechem , czytanka dla kl. III 
& ajobraz z uśm iechem , ćwiczenia z j. polskiego 
zeszyt 1, zeszyt 2 (każdy)
Przewodnik metodyczny do Krajobrazu z  uśm iechem  
Na jagody

5.50
6.50

3.00
6.00
4.00

KLASA IV Kowalczewska
Dobrowolska
Dobrowolska

Łukasik

Łukasik

Język polski dla kl. IV i V 
Podajmy sobie ręce, czytanka dla kl. IV 
Podajmy sobie ręce (pomoc dla nauczyciela) 
Zeszyt 1, zeszyt 2 (każdy)
Scenariusz lekcji języka polskiego 
(przewodnik metodyczny do Podajmy sobie ręce)

5.00
7.50

3.00

6.00

Lektury:
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1 Petkowlcz 

Duszjrńska

Kształcenie językowe
fcwiczenia do Podajmy sobie ręce] część I, część II (każda) 4.25 
Cudaczek wyśmiewaczek 5.00

k l a s a AUTOR TYTUŁ CENA

k l a sa  V Zrzeszenie Ukochany kraj -  Czytanka dla kl. V 6.00
Dobrowolska Ju tro  pójdę w świat (czytanka) 8.00
Dobrowolska Ju tro  pójdę w świat (zeszyt ćwiczeń) 4.25
M arciniak Historia Polski dla Piotrka (od kl. V-V1II) 15.00
PIW Słownik szkolny. Ortografia 9.00
Kędziolka Geografia (do użytku w kl. V i VI) 6.00
Mordawski Ćwiczenia geograficzne (V-VI) 3.50

KLASA VI Zrzeszenie Czytanka dla kl. VI 10.00
Nagajowa Słowo za słowem (czytanka) 8,00
Nagajowa Zeszyt ćwiczeń do czytanki 4.25
Nagajowa Ja k  uczyć języka polskiego, poradnik metodyczny

do Słowo za słowem. Słowa zwykłe i niezwylde.
oraz Słowa i świat 6.00

Jaw orski Język ojczysty dla kl. VI i VII 
Ćwiczenia gramatyczne 1 ortograficzne 5.00

Lektury: Sienkiew cz Janko muzykant 3.00

KLASA VII Zrzeszenie Ziemia od innych droższa, czyt. VII 8.00
Nagajowa Słowa zwykłe 1 niezwykłe 8.00
Nagajowa Zeszyt ćwiczeń 4.25
Licińska Geografia (V1I-VIII) 7.00
Mordawski Ćwiczenia geograficzne (VII-VIII) 3.50

Lektury: Sienkiewicz Komedia pomyłek 2.00
Żeromski Siłaczka 2.00
Sienkiewicz Latarnik 3.00

KLASA VIII Nagajowa Słowa i świat, czytanka 8.00
Nagajowa Ćwiczenia do czytanki 4.25
Zakrzewska PAN TADEUSZ, opracowanie dla nau^'zycleli 7.00
Zakrzewska PAN TADEUSZ, opracowanie dla uczniów 7.00
Państwowy Insty tu t Wyd. Dzieje Polski (nagroda dla absolwentów) 12.00

GIMNAZJUM Adamczyk Starożytność -  Oświecenie 8.00 
8 00

Makowski Romantyzm 0. ww 
Q 00

Bujnicki
Weiss

Pozytywizm 
Młoda Polska 8.00 

0 r\r\
M atuszewski Literatura polska lat 1918-1939 8.00

8.00
ustaleniaW roczyński 

W. M andecka
Literatura polska po 1939 roku 
Literatura polska, klasa I, II, III Cena do

Lektury szkoły średniej 
-  opracowania: Od Starożytności do Oświecenia

Romantyzm, Pozytywizm,
Młoda Polska, 20-lecle międzywojenne.

6.00Literatura współczesna (każdy)
-  scenariusze 

Kiyda

Scenariusz lekcji języka polskiego dla szkoły 
średniej: klasa I, II, III, IV (każdy)
Krajobraz poezji polskiej, antologia

6.00
7.00
3.00

Lektury: Orzeszkowa ABC 3.00
Orzeszkowa Dobra pani 3.00
Prus K a ta ry n a 3.00
Prus Antek 3.00
Prus Z legend dawnego Egiptu 3.00
Konopnicka Dym 3.00
Nałkowska Medaliony
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KLASA AUTOR TYTUŁ
c e n a ]

KLASY Zrzeszenie Polska mowa, część I (m iękka okładka) 6.50
POLSKO- Polska mowa, część II (miękka okładka) 7.50
ANGIELSKIE Polska mowa, część I (6 kaset) 35.00

Wskazówki m etodyczne do Polskiej mowy cz. I i 59
Wskazówki m etodyczne do Polskiej mowy cz. II 1 50

(komiksy-comics) Smok wawelski i królowa W anda 2,00
0  Popielu i m yszach 2.00
0  Piaście Kołodzieju 2.00

POMOCE Mapy M apa Polski adm lnistracj^na, śc ienna 32,00
NAUKOWE M apa Polski gospodarcza, śc ienna 38.00

M apa Polski fizyczna, śc ienna 32.00
Mapa. Story of Poland 3.50
M apa Europy, ścienna 32.00
Atlas geograficzny 6.00
Atlas historyczny 6.00

Zrzeszenie Dziennik lekcyjny + Księga ocen 6.00
Świadectwo szkolne od kl. I-VII 0.50
Świadectwo ukończenia VIII kl. 0.50
Świadectwo gim nazjum 0.50
Świadectwo ukończenia gim nazjum 0.50
Zaświadczenia dla przedszkoli 0.25
Tragedia K atyńska (video)
w języku polskim  lub angielskim 25.00

Podziękow anie  

dla błogosławionej Sinieli Salawa  

za ivysłucfianie zanoszonych  

do JViej próśb

Xsawera Jialam a
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KLINIKA MEDYCZNA SOMA
„ W  każdym z  nas istnieje naturalnie uzdrawiająca moc, 

która jest najpotężniejszą tu utrzymaniu dobrego zdrowia"
Hipokrates

Lekarze w klinice SOMA próbują pobudzić te naturalne uzdrawiające siły istniejące w każ­
dym z nas, poprzez używanie masażu, fizykoterapii, akupunktury, ziołolecznictwa i homeopa­
tii. Celem naszym jest nauczanie pacjentów, że oni sami mogą być narzędziem w procesie le­
czenia. Utrzymanie równowagi zdrowotnej pomiędzy ciałem a duszą powinno być przedmio­
tem naszej codziennej troski. Jednym z objawów wskazujących na utratę tej równowagi jest ból.

Lekarze kliniki SOMA wierzą w różnorodne metody leczenia ostrego i przewlekłego bólu. 
O d przeszło 10 lat jesteśmy jedyną w swoim rodzaju kliniką, łączącą najnowocześniejsze meto­
dy leczenia z medycyną niekonwencjonalną. Oferujemy naszym pacjentom akupunkturę, fizy­
koterapię, masaże, naprapatię, homeopatię i Reiki. Wieloletnie doświadczenie pozwala nam 
w dobieraniu najodpowiedniejszej metody leczenia w poszczególnych przypadkach.

PERSONEL KLINIKI SOMA:

Dr Marek Sobór -  Board Certified American Academy of Family Practice, członek Ame­
rican Academy of Medical Acupuncture, były przewodniczący Działu Medycyny Rodzinnej 
w szpitalu O ur Lady o f Resurrection i naczelny lekarz kliniki.

Dr Anita M yśliwiec -  Board Certified American Academy of Internal Medicine. Wyznaje 
teorię badania kompleksowego pacjenta a nie tylko wyselekcjonowanej choroby.

5647 NORTH MILWAUKEE AVE, CHICAGO, ILLINOIS 60647 
TEL. 773.631.9420

GODZINY OTWARCIA: Poniedziałek 10:00 -  7:00, ^  ^
Czwartek 10:00 -  7:00, Piątek 2:00 -  7:00, Sobota 9:00 -  2:00



POLSKA MISJA KATOLICKA WE FRANCJI
Stowarzyszenie Ncizareth Familie

Szkoła „Nazareth“ organizuje
POBYTY LINGWISTYCZNE

w  z a k re s ie  n a u c z a n ia  ję z y k a  f ra n c u s k ie g o  i p o ls k ie g o  n a  w s z y s tk ic h  p o z io m a c h

w domach Polskiej Misji Katolickiej w La Ferte 
sous Jouarre pod Paiyżem oraz w Ośrodku św. 
Jacka w Santa Maria di Loto na Korsyce dla dzie­
ci, młodzieży i dorosłycti.

•  Intensywne kursy, cztery godziny dziennie od­
bywają się w małych grupach na  przestrzeni 
całego roku szkolnego, podczas ferii i wakacji 
szkolnych.

•  Tygodniowy pobyt połączony z odpoczynkiem 
na ciepłych plażach piaszczystych Korsyki -  
2600 franków.

•  Kurs językowy w La Ferte połączony ze zwie­
dzaniem ciekawych zabytków Paiyża -  2300 
franków.

ZGŁOSZENIA INDYWIDUALNE I GRUPOWE:

Polska Misja Katolicka 
263 bis m e Saint ł^onore 
75 001 Paris 
Tel. 00 33 1 55 35 32 32 
Fax 00 33 1 55 35 32 29

Polska Misja Katoliekoi 
w La f'erte sous Jouarre i

Stowarzyszenie Ecole Nazareth 
20 rue M arcelin Berthelot 
93 160 Noisy le Grand 
Tel. 00 33 1 43 03 38 33 
Fax 00 33 1 43 05 83 15

Ośrodek św. Jacka w Santa Maria di Loto na Korsyce.

n .  M O f f l

PRZESYŁKI PIENIĘŻNE DO POLSK 
TANIO, SZYBKO I BEZPIECZNIE

U.S. MONEY EXPRESS CO
5494 N. NORTHWEST HWY., CHICAGO IL 60630, '■
585 DIVISION STREET, ELIZABETH NJ 07201, tel. (908)
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